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Sprawy -dzieci i niektóre kwestie z nimi -związane omawia
liśmy pod tym hasłem na naszych łamach. Obecnie, podsu-* 
mowując 'dotychczasową dyskusję, wysuwamy pewne postu
laty, które zmierzają do polepszenia sytuacji w tej dziedzinie.

ZBIGNIEW MADEJ - NAUKI EKONOMICZNE
A POLITYKA GOSPODARCZA STR. 2

Nauki ekonomiczne rozwijają się w Polsce bardzo szybko 
i dość bujnie. Niejedna myśl naszych czołowych ekonomistów 
naukowców jest ceniona iia całym śwlecię. Co z tego za ko
rzyść mają jednak praktycy życia gospodarczego? /

KAROL SZWARC - REZERWY CZY ZAMROŻONE 
MILIONY STR. 4

Artykuł z cyklu „Czy przyszłość może być tańszą". Jeśli , 
chcemy zwiększyć produkcję, to możemy to uczynić dwojako, 
albo inwestować, albo też lepiej wykorzystać Istniejący po
tencjał. Ta druga droga wydaje się w dużej mierze efektyw
niejsza. Ale czy prostsza? Spójrzmy - na przykładzie grupy 
przedsiębiorstw przemysłu terenowego - jak sprawa ta się 
komplikuje. '
STEFAN FRENKEL - KONFRONTACJA STR. 6

Targi Poznańskie są nie tylko miejscem zawierania tran
sakcji handlowych, ale również miejscem konfrontacji osią
gnięć naszego przemysłu. Autor na podstawie porównania pro- 

' dukcji polskiego przemysłu obrabiarkpwego i zagranicznych 
eksponatów wystawianych na, Targach snuje rozważania na 

' temat perspektyw rozwoju eksportu w tej’dziedzinie.
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GOSPODARCZY

Wrześniowe
impresje

.Wrzesień już od wielu lat jest domów mieszkalnych i. placówek 
Miesiącem Odbudowy Warszawy. , handlowych. Odbudowa centrum o- 
Tradycyjna ia nazwa zmieniła już znaczałaby więc likwidację jedy- 
od bez mata dziesięciu lat . slcą . nego tymczasowego naonczas zaple- 
treść. Stolica już bowiem dawno cza mieszkaniowo-handlowego.
dźwignęła się z ruin i zgliszcz. O- O ile początkowa koncepcją roz-
becnie mamy do', czynienia raczej budowy miasta może być zrozumia-
z rozbudową, upiększaniem i tak , tui, o tyle nie widać żadnego uspra-
juź jednego ż ładniejszychmiast w mmsta dia-
Polsce.

wiedliwienia dla ojców- miasta, dla
czego tak późno wzięto się za spra-

ROZBUDOWA
Rozbudowa miasta' rozpoczęła się ■ 

w zasadzie w pierwszych dniach 
powojennych. Przyjęta bowiem wte
dy koncepcja odbudowy Stolicy 
skierowała swe główne-natarcie na. 
wznoszenie nowych, dotąd słabo 
rozbudowanych dzielnic. Rezultatem 
takiego posunięcia jest dzisiejszy 
obraz Warszawy: szereg dzielnic — 
miasteczek, prawie samouiystarczal- 
nych. Wciąż jednak brak nam praw- 

. dziwie wielkomiejskiego śródmieś- 
' cia. Oczywiście ta pierwsza myśl, 

która, doprowadziła'- do tego stanu, 
jest całkowicie zrozumiała^ Tuż po 
wojnie' w śródmieściu najwięcej, by
ło odbudowanych ■ „ńa łapu-edpu"

wę zabudowy centrum oraz nie
których bardziej uzbrojonych tere
nów śródmiejskich. Wydaje się, że 
zabudowa tych obszarów mogła się 
z powodzeniem rozpoczęć pięć, sie
dem lat temu. Gorzej, bo takie te
reny jak zachodnia część „Osi Sas
kiej", Powiśle i Dziki Zachód, nie 
mówiąc już o Wschodniej Ścianie 
nie mają do tej pory pełnej doku
mentacji urbanistyczno - architekto
nicznej i budowlanej, choć terminy 
rozpoczęcia robót w tych regionach 
są już'bliskie.

Nieco- inaczej. ma się sprawa z 
budową osiedli peryferyjnych. Osz
czędności w 'budownictwie mieszka
niowym, obniżenie standardu wy-
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© dzieciach i dla dzieci

© dzieciach i dla dzieci
©dzieciach i dla dzieci
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W
 CODZIENNEJ pracy re

dakcyjnej przywykliśmy 
za miarę aktualności 
publikowanej tematyki 
przyjmować ilość
stów, jakie wpływają 

do redakcji w związku z zamiesz
czeniem jakiegoś artykułu. Na ogól 
tak bywa, że większy oddźwięk bu
dzą cykle i tzw. ’ akcje. Tak było 
np. z zespołem artykułów o samo
rządzie robotniczym. Tak jest też z 
tematyką dotyczącą dzieci. Obok 
siedmiu artykułów redakcyjnych o- 
publikowaliśmy na ten temat sie
dem wypowiedzi i artykułów auto
rów spoza redakcji. Nasi korespon
denci zwracają uwagę, że proble
matyka ta jest bardzo szeroka i 
bardzo skomplikowana, a my do
tknęliśmy tylko niektórych jej obsza
rów — i to stosunkowo wąskich, 
wycinkowych. Jest w tym stwier
dzeniu sporo racji. Z drugiej jednak 
strony spotykamy się z opiniami 
wręcz odmiennymi. Jeden z poważ
nych ludzi stwierdził, iż niepoważ
nie jest, gdy pismo ekonomiczne 
wysuwa hasło „Chcemy pięknych 
kobiet". Inny niemniej poważny fa
chowiec wyraził zdziwie'nie, że „Ży
cie" zajmuje się dziećmi, podczas 
gdy odłogiem leżą nieprzebrane ob
szary zagadnień ekonomicznych.

Najpierw więc powtórzyć wypad- 
nie, że przecież nasz tygodnik jest 
pismem społeczno - ekonomicznym. 
A zagadnienie dzieci i młodzieży to 
zarówno zagadnienie społeczne, jak 
i ekonomiczne. Od socjologii rodzi
ny, poprzez zagadnienia demografi
czne, aż do spraw czysto organiza
cyjnych, finansowych i problematy
ki rynku towarowego. I te właśnie

re ukazały się na łamach naszego 
tygodnika można pokusić się o sfor
mułowanie kjlku ogólnych wnios
ków. ■ ■ ■ ■ '' /■ ,,

Pierwszy będzie wnioskiem dość 
banalnym: w społeczeństwie mamy 
11 milionów dzieci, a więc zainter 
resowanie, jakie powinny budzić 
obejmuje wszystkie kręgi społeczne 
i wszystkie dziedziny życia społecz
nego. Czy to zainteresowanie jest

sy, domy młodzieży; ZHP), dodatki 
rodzinne - to tylko początek dłu
giej listy.

Chcąc jednak odpowiedzieć na 
pytanie, czy przeznaczamy rzeczy
wiście tyle, ile wynoszą rzeczywiste 
potrzeby, trzeba zrobić najprostszy 
choćby bilans potrzeb i wydatków. 
Tymczasem nie ma niestety nikogo 
w Polsce, kto mógłby dać sumarycz
ną odpowiedź na pytanie: ile wyda- 
jemy? Próba szacunku, dokonana w 
artykule Barbary Wiśniewskiej,2) 
jest bardzo ogólnikowa, prowadzi 
właściwie do stwierdzenia, że od 
kilkunastu do dwudziestukilku mi
liardów złotych rocznie. 1 nie do 
autorki artykułu trzeba mieć za tak 
mało ścisłe wyliczenie pretensję. 
Dlatego też na wstępie możemy je
dynie ogólnikowo stwierdzić, że su
ma wydatków, po zabezpieczeniu 
minimum potrzeb, określana jest 
przede wszystkim możliwościami fi
nansowymi państwa, tempem wzro
stu dochodu narodowego. Możliwo
ści zaś są takie, jakie są, i żadne 
nasze postulaty w „dziecięcej" ak
cji ich nie zmienią. Dlatego bar
dziej celowe wydaje się zastanowie
nie, czy będące do .dyspozycji środr 
ki wydawane są najbardziej celo
wo, racjonalnie i czy nie można 
znaleźć źródeł ich zwiększenia poza 
budżetem państwa.

. Zacznijmy od sprawy budżetowo
nieuchwytnej, niemniej mającej du
że znaczenie dla procesu rozwo
ju dziecka. Są to warunki mieszka-

aspekty — choć wyrywkowo — prag
nęliśmy zarysować w naszym cyklu 
„O dzieciach i dla dzieci1'. Rzecz 
jasna, nie byliśmy w stanie wyczer
pać całej problematyki. Już jednak 
z owych kilkunastu publikacji, któ-

dostateczne. Odpowiedź brzmi: 
wbrew pozorom jest zbyt słabe, a 
przynajmniej zbyt słabo zorganizo
wane i koordynowane. Dobrze więc, 
że problem dziecka (w umownym 
sensie tego słowa — jako obywatela 
przygotowującego się dopiero do sa
modzielnego życia i pracy w społe
czeństwie) zaczął ostatnio nurtować 
właśnie ekonomistów. Najwyraź
niejszy' postulat stwierdza, że na
kłady na wykształcenie, ochronę 
zdrowia itp. mają charakter inwe
stycji („inwestycje ludzkie"), wobec 
czego należy badać ich efektyw
ność.

Równocześnie w czasie naszej ak
cji wysunięto szereg postulatów o 
charakterze humanitarnym i spo
łecznym, dotyczącym zwiększenia 
świadczeń państwa na rzecz naj
młodszych obywateli.ł) Widać więc, 
że problem jaka część dochodu na
rodowego ma być przeznaczona na 
— najogólniej mówiąc — przygoto
wanie młodego pokolenia do życia 
i w jaki sposób ma być ona wy
korzystana interesuje szerokie krę
gi społeczeństwa.

Sprawa nie jest prosta. Bez wąt
pienia materialne zabezpieczenie 
przez państwo wychowania młodych 
obywateli jest jedną z wielkich 
zdobyczy naszego ustroju. Bezpłat
ne nauczanie na wszystkich szcze
blach, bezpłatna opieka zdrowotna, 
dotowanie większości wydatków na 
żłobki i przedszkola, dotowanie o- 
pieki pozaszkolnej (kolonie, wcza-

MOTORYZACJA
LUKSUS czy KONIECZNO^

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

GRZEGORZ PISARSKI

W
MYśL założeń naszej 
polityki motoryzacyjnej, 
rozwój produkcji i przy
spieszenie dynamiki
wzrostu stanu posiada
nia prywatnych samo

chodów osobowych jest — jak wia
domo — luksusem, na który nie stać 
nas obecnie i w najbliższej przy- 

’ szłości. Mamy bowiem wiele pilniej
szych potrzeb, na których zaspoko-

jenie przeznaczać trzeba wszystkie 
wolne środki. Ostatnio, uzasadnię-, 
niu tych założeń polityki motoryza
cyjnej poświęcono w „Polityce" dwa 
kolejne, obszerne artykuły.'). Ich 
sens można streścić w talii mniej 
więcej sposób.

Uruchomienie masowej produkcji sa
mochodów osobowych wymaga giganty- . 
cznych nakładów finansowych. Obniżka 
kosztów ich produkcji nie będzie nato

miast tak głęboka, abyśmy mogli wydat
niej obniżyć ceny. Wkrótce zabrakłoby 
więc na nie nabywców. Na samochód 
może u nas sobie bowiem pozwolić tyl
ko nieliczna grupa lepiej sytuowanych 
rodzin. W najbliższych latach umaso- 
wienie motoryzacji samochodowej jest 
więc nierealne. W niczym nie zmienia 
to Jednak faktu, że istnieje wiele za
sadniczej wagi względów społecznych, 
dlą których umasowlenle motoryzacji 
samochodowej będzie w Polsce koniecz
ne. Przynajmniej milionowa rzesza mlo- 
dej inteligencji ze wszystkich dóbr kon

sumpcyjnych trwałego spożycia najbar
dziej pragnie samochodu. Permanentna 
niemożność zaspokojenia tych pragnień 
powodować będzie frustracje i oddzia
ływać negatywnie na świadomość spo
łeczną 1 polityczną. W tej sytuacji rze
czą szczególnie szkodliwą jest zasypy
wanie społeczeństwa stosami literatury 
motoryzacyjnej, artykułów, fotografii, 
reportaży itp., tak jak gdyby sprawa . 
samochodu była realną, codzienną spra» 
wą obywatela Polski Ludowej.

Czy sytuacja rzeczywiście jest 
tak trudna i bez wyjścia?

Aby odpowiedzieć na to pytanie 
trzeba, sobie wyjaśnić przede wszy
stkim dwa problemy. ...

•_ Czy zwiększenie produkcji sa
mochodów osobowych jest napraw
dę sprawą tak bardzo kosztowną?

— Czy ewentualne przeznaczenie 
na motoryzację większych środ
ków finansowych rzeczywiście 
prowadzi do ograniczenia tempa 
wzrostu spożycia gorzej sytuowa
nych grup ludności, hamując roz
wój produkcji żywności, odzieży, 
tkanin, obuwia itp.?

Aby nie nadużywać cierpliwości 
Czytelnika już w tym miejscu mu
szę uprzedzić, że według moich ob
serwacji odpowiedzi na obydwa te 
pytania wypadają po myśli zwolen
ników motoryzacji. Nasze wyobra
żenia na ten temat opierają się bo
wiem na niczym nieuzasadnionych 
uprzedzeniach, a w ślad za tym 
mało efektywnych koncepcjach roz
woju produkcji.

TYLKO WSPÓLNYM 
WYSIŁKIEM

Wedlug obliczeń wykonanych 
przy opracowywaniu planu perspek
tywicznego uruchomienie najbar
dziej opłacalnej, seryjnej produkcji 
samochodów osobowych (rzędu 500 
tys. sztuk rocznie) kosztowałoby 
około 20 mld zł. Jej wartość, przy 
obecpych cenach- rynku krajowego 
wynosiłaby ok. 35 mld zł. Z każde-, 
go miliarda złotych nakładów inwe-
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i) K. Wolicki „Droga do raju" — „Po
lityka" nr 32/1962 oraz „Cywilizacja : 
ekonomika'! - „Polltyka‘1 nr 33/1962.



G
DZIE2 fest — pyta jeden z kole
gów .zaliczony do grona tych, co 
to ekonomie stosują, na co dzień 
— gdzie jest w polskiej literatu
rze ekonomiczne) ten wielki son- 

"' dat przeobrażającej się współ- 
czesnośct. zawarty, jak. twierdzisz (rze
czywiście tak uważam) w pozycjach 
naukowych, które liczą się na świecie.

— Kochany przyjacielu — odpowiadam 
mu na to — czy nie byłoby lepiej’, że
byś najpierw cokolwiek przeczytał, ą 
później dopiero zadawał pytania? Wez 
na przykład „Ekonomią Polityczną", O.. 
Lange, „Teorią reprodukcji i akumula
cji" tegoż autora, czyp' „Wstąp do eko
nometrii". Zajrzyj dp^ „Ogólnych .pro
blemów funkcjonowania gospodarki soc- 
jatistycznej" W. Brusa i „Wstępu do 
teorii regulowania- cen rolnych" M. 
pohorille. Weź do ręki, Rachunek eko
nomiczny w socjalizmie" J. G. Zieliń
skiego. Niektóre z tych pozycji ttuma-' 
czone są nawet ha języki obce,

— Nie wiem, czy zadawala Cię moja 
odpowiedź — mówią po wyliczeniu tych 
pozycji. Wiem natomiast, ie oprócz 
deble są dzlesiqtki innych, którzy 
przedkładają gotowe uogólnienia kryty
czne nad trud fatygowania się do bl- 
biblioteki. Myślą, ie kiermasze książki, 
recenzje, noty bibliograficzne z dopis
kiem tłumaczone na jeżyk... przekonają 
cię wcześniej, czy później, ie są ta
kie pozycje, które liczą się nawet w li
teraturze światowej.

— z tym osobiście slą zgadzam — mó
wi drugi dyskutant, ale „co z tego mają 
Litwini" (rozumie on pod tym określe
niem planistów, księgowych, zaopatrze
niowców, dyrektorów fabryk i zjedno
czeń oraz innych praktyków życia go
spodarczego). Nauki ekonomiczne rozwi
jają się w Polsce — ciągnie drugi dys
kutant — nawet bardzo szybko. Ich roz
wój jest jednak jak gdyby niezależny 
od praktyki życia codziennego; myśl te
oretyczna biegnie po wyżynach uogól
nień naukowych, rozwiązuje filozoficz
ne problemy nauk ekonomicznych, ale 
nie pomaga w codziennych kłopotach. 
Nie podejmuje tych zagadnień, z który
mi od lat borykają się wszystkie szcze
ble hierarchii gospodarczej.

Muszę przyanać, że na takie dic
tum nie znalazłem od razu odpo
wiedzi. I dziś nie jestem pewien, czy 
moje sądy są trafne, dlatego pragnę, 
je poddać pod dyskusję.

PRÓBA DIAGNOZY

Najpierw ustalmy fakty. Nie po- 
pełnimy chyba błędu, gdy stwier
dzimy, że w latach, 195&T-1961 na
stąpiło poważne ożywienie w nau
kach ekonomicznych. Świadczą o 
tym liczne dyskusje na łamach cza
sopism naukowych („Ekonomista^ 
„Życie Gospodarcze", „Gospodarka 
Planowa") i coraz większa ilość 
poważnych publikacji książkowych.

Nie będziemy. również dalecy od 
prawdy, gdy stwierdzimy, że prak
tycy życia gospodarczego — planiś
ci, księgowi i kierownicy jednostek 
gospodarczych na wszystkich szcze
blach zarządzania nie posiadają w 
gruncie rzeczy wystarczającej iloś
ci precyzyjnych narzędzi i metod 
gospodarowania.

Na pierwszy rzut oka może się 
wydawać, że w ocenie stanu fak
tycznego popełniliśmy jakiś błąd. 
Jakże to bowiem wygląda, by Obok 
poważnych osiągnięć naukowych 
odnotowywać brak precyzyjnych 
narzędzi i metod gospodarowania, 
którymi zajmuje się przecież teoria. 
W istocie rzeczy nie ma w tym błę
du. Jest tylko pewne niedopowie
dzenie. Otóż — nie każda pozycja 
teoretyczna i nie każdy gatunek 
prac teoretycznych musi posiadać 
bezpośredni związek z praktyką w 
tym sensie, by dawać gotowe odpo
wiedzi na bolączki praktyki gospo
darczej. W dzisiejszej literaturze e- 
konomicznej (mam na myśli te po
zycje, które się liczą w kraju i za 
granicą) dominują właśnie takić po
zycje. Jest to specyficzny gatunek 
prac teoretycznych, zajmujących się 
problematyką, metodologiczną, uogól
nieniami na dość wysokim szczeblu 
abstrakcji, albo, jak kto woli — filo
zofią problemów ekonomicznych. Nie 
ma natomiast wystarczająco roz
budowanego działu tzw. nauki stoso
wanej. Pomiędzy ogólną teorią a 
praktyką istnieje więc swoista luka, 
brakuje ogniwa pośredniego, lącząće- 
go te dwa poziomy, w którym z jed
nej strony występowałoby tłumacze
nie ogólnych sformułowań teoretycz
nych na język codziennej praktyki, 
z drugiej — wstępna obróbka mate
riału zaczerpniętego z praktyki i 
przystosowywanie go do potrzeb o- 
gólnej teorii. Jest to, jaksię wydaje, 
największa słabość nauk ekonomicz
nych w Polsce.

Z podobną opinią można 'się było spot
kać 1 w roku 1956, Czyżby więc od tego 
czasu nie zaszły żadne zmiany? Owszem, 
ale w tej dziedzinie są one naprawdę 
niewielkie. W poprzednim okresie uwa
ga ekonomistów koncentrowała się głów
nie na ogólnych prawidłowościach roz
woju stosunków produkcji i na prze
mianach struktury ekonomicznej społe
czeństwa. Mniej natomiast zajmowano 
się problematyką plac, cen, bodźców 
pozapłacowych i Innych elementów me
chanizmu funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej. Po ukazaniu się pracy 
j. Stalina „Ekonomiczne problemy soc
jalizmu w ZSRR*' (1952 r.), niektóre z 
tych zagadnień (ceny i prawo wartości) 
spotkały się z większym zainteresowa
niem, ale główny wysiłek teoretyków 
skierowany był w dalszym ciągu na o- 
gólne i jeszcze bardziej abstrakcyjne 
problemy, mianowicie na formułowanie 
i analizowanie praw ekonomicznych. Nie 
trzeba chyba dowodzić, że przydatność 
tych rozwiązań z punktu widzenia po
trzeb praktyki gospodarczej była wyso
ce ograniczona.

Od roku 1956 nauki ekonomiczne 
przeszły ciekawą ewolucję, którą w 
dużym uproszczeniu można by naz
wać: „od filozofii praw ekonomicz
nych do filozofii funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej". Warst- 
wa tematyczna nauk ekonomicznych 
w obecnym okresie jest więc bez 
wątpienia bliższa praktyce gospo
darczej. Jednakże sposób ujęcia za
gadnień, zwłaszcza od strony stop
nia abstrakcji, jest niemal taki sam 
jak dawniej. „Ekonomia polityczna" 
O. Lange, „Ogólne problemy funk
cjonowania gospodarki socjalistycz
nej" W. Brusa i szereg innych po
zycji nie daje i nie może dawać go
towych odpowiedzi na problemy 
praktyki gospodarczej. W dalszym 
ciągu brakuje więc owego ogniwa 
pośredniego.

W zakresie nauczania lukę tę'wy
pełniają częściowo skrypty i matę- 
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riały szkoleniowe (np. „Polityka go
spodarczą Polski Ludpwej" wyd. 
Książka i Wiedza) stanowiące popu
laryzację tez ogólnoteoretyęznych z 
domieszką luźnych przykładów z 
życia. W dziedzinie - badań nauko
wych podjęto szereg prób, które 
mogą się przyczynić do wypełnie
nia tej luki, ale na razie nie ma w 
zasadzie teorii cen, teorii płać i 
normowania pracy. Niemal absolut
ną pustka panuje, na wielkim obsza
rze zarezerwowanym dla teorii za- 
rządzania, poważne luki występują 
w teorii przedsiębiorstwa socjali
stycznego, teorii obrotu towarowe-' 
go. samofinansowania przedsię
biorstw, efektywności postępu tech
nicznego itd.

Niektóre z tych spraw Wchodzą 
w zakres tzw. ekonomik branżo
wych. Inne nie mieszczi, się jednak 
na dobrą sprawę ani w ekonomii 
politycznej ani' w ekonomikach 
branżowych. Gdzież bowiem zali

NAUKI ekonomiczne

polityka GOSPODARCZA
ZBIGNIEW MADEJ

czyć stosowaną teorię cen, bodźców 
zarządzania i innych elementów 
mechanizmu gospodarczego. Na ja
kiej płaszczyźnie rozpatrywać pro
blematykę zatrudniania norm i 
plac, która zawiera elementy eko
nomii, demografii, socjologii, psy- , 
chologii i polityki? Jaka dyscyplina 
ma się zająć efektywnością postę
pu technicznego?.

Brakuje nam, jak widać, nie tyl
ko stosowanej teorii cen, plac, za
rządzania itp., ale i odpowiedniej 
płaszczyzny oraz określonych form 
instytucjonalnych do rozwijania tej 
teorii. Sądzę, że płaszczyzną taką 
mogłyby być w pewnym stopniu 
ekonomiki branżowe oraz to, co u- 
mownie można by nazwać teorią 
polityki gospodarczej. Trudno je co 
prawda oddzielić od ekonomii poli
tycznej, ale w najogólniejszym po
dziale są one właśnie tą grupą dy
scyplin, którą można by zaliczyć do 
ogniwa pośredniego,

Pewne zalążki tego ogniwa istnieją już 
obecnie. Mamy bowiem mniej lub bar
dziej wyprofilowane ekonomiki branżo
we i pierwociny teorii polityki *,gospo
darczej rozwijane na kilku katedrach 
oraz w różnych instytucjach zajmują
cych się tą problematyką na marginesie 
innych spraw. Są to jednak naprawdę 
zalążki, nie ujęte jeszcze w formy o.rga- 
nizacyjne, a nawet nie w pełni Widocz
ne. Niewielki jest dorobek tych dyscy
plin. Zamiast gruntownych badań nau
kowych (monografii, analiz itp.), stano
wiących podstawę uogólnień na wyż
szym szczfeblu abstrakcji, występuje tu 
raczej (poza nielicznymi wyjątkami) 
ilustrowanie ogólnych tez teoretycz
nych oderwanymi przykładami z życia, 
albo opis czynności prakivuznych oraz 
interpretacja uchwal i zarządzeń bez 
próby wstępnego uogólnienia.

Wpływają na to, jak sądzę, braki w 
metodologii tych dyscyplin, szczupłość 
kadr i przestarzały warsztat pracy nau
kowej. Wszystko to sprawia, że ekono
miki branżowe i teoria polityki gospo
darczej nie nadążają, niestety, za roz
wojem ogólnej teorii ekonomicznej 1 po
trzebami praktyki gospodarczej. Kon
trast jest tym większy, że właśnie wte
dy, gdy zaczęła milknąć publicystyczna 
dyskusja (lata 1958-1959) rozpoczęły się 
poważne zmiany w polityce, kierujące 
naszą gospodarkę na drogę intensywne
go rozwoju. Nie można tego tłumaczyć 
zwykłą kolejnością rzeczy, polegającą 
na tym, żć teoria przygotowuje naj
pierw wskazówki, a praktycy wcielają 
je potem w życie. Wskazówki przygoto
wane przez teorię w latach 1956—1958 po
za niektórymi,' najogólniejszymi, nie by
ły w pełni przydatne do zapoczątkowa
nego rok później porządkowania gospo
darki w dziedzinie zatrudnienia, norm i 
plac, wdrażania postępu technicznego, 
rozwijania produkcji eksportowej i o- 
szczędności materiałów.

Cały proces porządkowania, który 
objął już wszystkie podstawowe 
dżiedziny życia gospodarczego, pro
wadzony jest w gruncie rzeczy 
przez samych praktyków, bez uprze
dniego przygotowania ze strony .te
orii i bez udziału teoretyków. Włą
czono, co prawda, w ten proces 
niektóre instytuty branżowe, ale 
wykonują one w zasadzie prace 
bieżące o charakterze czysto prak
tycznym. Nie ma natomiast teore
tycznie opracowanych kierunków 
rozwoju prac porządkowych w po
szczególnych dziedzinach gospodarki 
i nie ma jakiegoś syntetycznego u- 
jęcia, które by wiązało te przedsię
wzięcia w jedną całość. W trakcie 
realizacji tych przedsięwzięć odczu
wa się znów brak jakichś instru- 
men tów organi zacyjno-ekonomicz- 
nych, ściślej — jakiegoś mechaniz
mu, który by przekształcał „pierw
sze pchnięcia" czynników kierują
cych W sterowany odgórnie, ale w 
pewnym stopniu samoczynny me
chanizm kumulacyjny.

Najboleśniejsze jest jednak to, że 
, tak kapitalne przedsięwzięcia prak

tyczne, jak porządkowanie zatrud
nienia, norm i plac, postęp techni
czny, aktywizacja eksportu i cały 
zresztą proces porządkowania go
spodarki nie są opracowywane przez 
teorię post factum. Nie uogólnia się 
tych doświadczeń, które są przecież 
nie tvlko dźwigniami wzrostu pro
dukcji, ale stanowią również jakiś 
trwały element kształtującego się 
mechanizmu gospodarczego i wzbo
gacają system zarządzania gospo

darką socjalistyczną. Może ktoś po
wiedzieć, że na uogólnienia jest je
szcze za wcześnie, Nie jest jednak 
zą wcześnie — przeciwnie, w niektó
rych przypadkach nawet już za 
późno — na zbieranie,, segregowa
nie i opracowywanie materiałów.

Przedsiębiorstwa sporządzają setki — 
nie zawsze zresztą potrzebnych - spra
wozdań; każde przedsięwzięcie, poprze
dzone jest ponadto szczegółowym pla
nem, kosztuje to dziesiątki tysięcy go
dzin pracy. Kto w Polsce czuwa nad 
sporządzaniem formularzy sprawozdań 
pod kątem ich przydatności do opraco
wań teoretycznych, kto zbiera je i se
greguje w celu wykorzystania do prac 
naukowych? Pęcznieją szafy w zjedno
czeniach i ministerstwach, a kandyda
ci na magistrów i doktorów narzekają 
ną brak materiałów źródłowych. Czy in
stytuty branżowe nie powinny się zająć 
selekcją tych materiałów, czy nie na
leżałoby pomyśleć o ściślejszych kontak
tach pomiędzy resortami gospodączymi 
a placówkami wyższych uczelni. a 
może w samych resortach gospodarczych 
należałoby spojrzeć pod tym kątem na 
posiadane materiały. Sprawy te wyma
gają uregulowania. Nie można bowiem 
dopuścić do tego, by zmarnować posia

daną dokumentację I za kilka lat znów 
zaczynać - „na wyczucie", bez uprzed
niego przygotowania ze strony teorii i 
bez udziału teoretyków.

GDZIE SZUKAĆ PRZYCZYN? ‘

Nie zakładam wykrycia wszyst
kich przyczyn opisanej sytuacji. 
Chciałbym jednak wskazać na kil
ka, w moim przekonaniu, dość istot
nych. Pierwsza z nich wiąże się z 
wielkim wstrząsem, który przeżyły 
nauki ekonomiczne i mechanizm 
funkcjonowania naszej gospodarki 
w latach 1956—1957. Wpłynęło to, 
rzecz jasna, na ożywienie dyskusji 
i poszukiwanie nowych rozwiązań 
praktycznych, ale ' nie dało jeszcze 
zadowalających rezultatów. Nie za
kończył się proces przechodzenia od 
filozofii praw ekonomicznych przez 
filozofię mechanizmu gospodarczego 
(jesteśmy na tym etapie) do nauki 
stosowanej. Być może za mało cza
su upłynęło od owego wstrząsu, by 
nauki ekonomiczne — przy swoim 
tempie rozwoju — mogły dostarczyć 
praktyce, teorii stosowanej.

Drugą przyczynę upatrywałbym 
w awersji do bezpośredniego łącze
nia teorii (teoretyków) z praktyką 
wyniesionej z poprzedniego okresu, 
kiedy to do każdego wydarzenia 
politycznego dostosowywano tezy 
teoretyczne i pod tym kątem oce
niano ich wartość naukową. Trzeba 
tu również odnotować swoiste uczu
lenie w sferze łączenia teorii z pra
ktyką, wywołane pewną rozbieżnoś
cią pomiędzy postulowanymi a prze
prowadzonymi zmianami modelo
wymi w naszej gospodarce. Niektó
rzy teoretycy czują się być może 
dotknięci niezrealizowaniem lub 
niepełnym zrealizowaniem ich kon
cepcji oraz brakiem zrozumienia 
niektórych praktyków dla nowator
stwa teorii i dla wyboistej drogi 
rozwoju nauki. Dlatego właśnie nie 
angażują się teraz zbyt silnie w 
rozwiązywanie problemów bezpo
średnio łączących się z praktyką 
gospodarczą. Praktycy (oczywiście 
nie wszyscy), traktujący teoretyków 
jako strzelców wyborowych, którzy 
powinni trafiać bez pudła do celu, 
mają z kolei pretensje do naukow
ców za nieudańe, czy nie w pełni 
udane próby i zwątpili całkowicie 
w możliwość teorii. Do tego docho-

Pionierska akcja 
„Cenirosialu”

W lipcu roku 1960 w oparciu o uchwa
lę Komisji Koordynacji Przewozów 
przy Wydziale Komunikacji WRN w 
Bydgoszczy, tamtejszy Woj. Rejonowy 
Oddział „Centrostału" wprowadził ekspe
rymentalnie centralizację przewozów wy
robów hutniczych samochodami PKS z 
magazynu „Centrostału" bezpośrednio 
do magazynów odbiorców, położonych 
na terenie miasta Bydgoszczy i woje
wództwa bydgoskiego.

Zakładano, że w ten sposób bydgoskie 
przedsiębiorstwa zmniejszą dużym
stopniu zaangażowanie własnych pojaz
dów przy zwózce materiałów zaopatrze
niowych, uzyskają oszczędności na ko
sztach paliwa i placach, ograniczając 
się jedynie do rozładunku samochodów 
PKS na własnym magazynie. Po pierw
szym okresie, który nie był wolny od 
błędów i trudności, współpraca okazała 
się korzystna dla Kontrahentów, Za
pewniła Rejonowemu Oddziałowi „Cen- 
trostalu" sprawniejszą obsługę odbiorców 
poprzez szybką dostawę wyrobów hutni
czych bezpośrednio do magazynu od
biorcy oraz dała korzyści Wojewódzkie
mu Przedsiębiorstwu PKS, kfóre pozy
skało stałego zleceniodawcę i ' realne 
podstawy dla własnego planu finanso
wego. Systematycznie wzrastały usługi 
PKS na rzecz przedsiębiorstw z terenu 
woj. bydgoskiego przy jednoczesnym 
stopniowym obniżaniu się ilości pojaz
dów własnych odbiorców zgłaszających 
się po odbiór materiałów. Przysyłanie 
wlasnycn pojazdów zdarzało się Jedynie

dzą jesżćze zapewne ambicje osobl- m MMMM M ■ W. A Wł®
ste, a może nawet pewne różnice M MM M 'Mw^c'
w poglądach politycznych i zadaw- li» M^F ■■ M K ■■■■■■
niorie ahimoźje z lat l936—1958. - W M J W l Mrj^ Hn
Część tych pretensji jest na pewno w w ■ W ^^^M ■ w »
nieuzasadniona, ponieważ brak po
rozumienia (wspólnego języka) po
między teoretykami a praktykami
wynika .nie tylko z awersji, do łą
czenia teorii z praktyką, lecz i z 
braku wspomnianego już tylekroć 
ogniwa pośredniego. Nie zmienia to 
jednak faktu, że powstało swoiste 
desinteressement dlą spraw najbar
dziej żywotnych — wygodne złoże- .
nie przez.teoretyków całej odpowie
dzialności i ryzyka na barki prak
tyków oraz coś w rodzaju milczą
cej zmoWy pewnej grupy prakty
ków w sprawie me wyciągania rę
ki do teoretyków o radę i pomoc 
w, rozwiązywaniu aktualnych pro
blemów gospodarczych.

Trzecia przyczyna, powiązana czę
ściowo z drugą, tkwi chyba w nie
dostatecznym inspirowaniu rozwoju 
nauk ekonomicznych przez czynniki 
kierujące, niezbyt ścisłym powiąza
niu planów prac naukowo-badaw
czych z wieloletnimi i perspekty
wicznymi planami gospodarczymi o- 
raz w braku koordynacji rozwoju 
nauk ekonomicznych. Występuje to 
na pewno w o wiele słabszym stop
niu, niż w rozwoju techniki i nauk 
technicznych. Odnosi się wrażenie, 
że zapotrzebowanie tych czynników 
na rezultaty nauk ekonomicznych 
jest o wiele mniejsze niż zapotrze
bowanie na technikę i nauki tech
niczne.

Czwarta przyczyna tkwi, jak są
dzę, w specyficznej konfiguracji ka
drowej i w tradycjach nauk ekono
micznych. Ekonomia polityczna po
siada u nas o wiele bogatsze tra
dycje i silniejszą kadrę naukową, 
niż dyscypliny szczegółowe. Trady
cja ekonomii rzutuje również, jak 
się wydaje, na sposób ujmowania 
(wysoki szczebel abstrakcji) zagad
nień gospodarczych. Niemałe zna
czenie odgrywa tu również charak
ter warsztatu naukowego. Przeważa 
u nas warsztat jednoosobowy, poz
bawiony szerszego zespołu współ
pracowników, pomocniczych sił te
chnicznych i nowoczesnej bazy ma
terialnej. Przy takim warsztacie 
można podejmować, a przy odpo
wiednich walorach osobistych, osią
gać całkiem, poważne rezultaty w 
dziedzinie ogólnej teorii. Trudniej 
już uporać się z problemami wcho
dzącymi w zakres ogniwa pośred
niego, wymagającymi dokumentacji 
statystycznej, ankiet, zestawień i in
nych badań empirycznych.

ZAMIAST WNIOSKÓW

Wymienione przyczyny wyznacza
ją w pewnym stopniu kierunki 
działania. Otóż wydaje się, że by
łoby wśkazane zwiększyć inspirują
cą rolę czynników kierujących, u- 
doskonalić planowanie badań nau
kowych i wzmocnić koordynację 
pracy resortowych i akademickich 
ośrodków naukowych w dziedzinie 
ekonomii, podobnie jak uczyniono 
to już częściowo w dziedzinie tech
niki i nauk technicznych. Szczegól
ny nacisk należałoby tu położyć na 
problemy najogólniejsze występu
jące we wszystkich branżach i de
cydujące o funkcjonowaniu całej 
gospodarki (ceny, place, finanse, e- 
fektywność postępu technicznego, 
metody zarządzania itp.).

Sprecyzowania wymaga również 
wachlarz spraw wchodzących w za
kres teorii polityki gospodarczej, 
jak i sposób jej powiązania z prak
tyką gospodarczą, techniką i nau
kami technicznymi oraz ekonomika
mi branżowymi z jednej strony, a 
ekonomią polityczną — z drugiej.

Należałoby także rozważyć kwe
stię utworzenia instytutu polityki 
gospodarczej, który byłby podpo
rządkowany bezpośrednio rządowi i 
zajmowałby się:

— wstępnym uogólnianiem do
świadczeń praktyki i przekazywa
niem ich w tej formie teorii ekono
mii (katedrom wyższych uczelni, Za
kładowi Nauk Ekonomicznych PAN), 

— „tłumaczeniem" teorii ekonomii 
na język zrozumiały dla praktyki 
gospodarczej,

— oceną i doskonaleniem narzę
dzi i metod polityki gospodarczej 
oraz usprawnianiem mechanizmu 
gospodarczego.

W związku z tym niezbędne by
łoby chyba zlikwidowanie niektó
rych instytutów branżowych oraz 
przegrupowania kadf tzn. przesu
nięcia niektórych pracowników na
uki z katedr, z istniejących i likwi
dowanych instytutów branżowych 
oraz z administracji gospodarczej — 
do nowo utworzonego instytutu.

w przypadkach awaryjnych 1 uzasadnio
nych.

Przykład Rejonowego Oddziału „Cen- 
trostału" w Bydgoszczy Jest wart na
śladowania przez pozostałe WP PKS w 
kraju w zakresie przejmowania kom
pleksowej obsługi magazynów „Centro- 
stalu". Odda się w ten sposób duże usłu
gi licznym przedsiębiorstwom i zakła
dom pracy w zakresie zaopatrywania 
Ich w podstawowy materiał zaopatrze
niowy. Wprowadzenie scentralizowanego 
odwozu wyrobów hutniczych do odbior
ców w rejonie bydgoskim przyniosło w 
Oddziale „centrostału" następujące kon
kretne korzyści:

— usprawnienie obrotu towarowego 
poprzez planowe rozłożenie pracy maga
zynu;

— praca w magazynie stała się bar
dziej wydajna, gdyż pozwala na dokony
wanie wysyłek materiałów z dogodnych 
miejsc składowania, bez konieczności 
dokonywania tzw. „przekładek";

— nastąpiła znaczna poprawa na odcin
ku terminowości dostaw;
- zmalały do minimum odw'ed?iny za

opatrzeniowców w magazynie i w dzia
le sprzedaży; wzajemne kontakty ogra
niczyły się do złożenia zamówienia, a 
dalsze informacje udzielane są telefoni
cznie, pracownicy działu sprzedaży zo
stali wydatnie odciążeni od, załatwiania 
tzw. „stron"; służba magazynowa 1 eks- 

. pedycji nastawiona Jest wyłącznie na 
obsługę samochodów PKS;

IMPRESJE
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posażeniowego musi także odbywać 
się w Warszawie. Na to nie ma 
rady. Nje można jednak wszędzie 
doprowadzać — zwłaszcza w dziel
nicach centralnych — do niskiej za
budowy. To byłoby marnotrawstwo 
tak cennych terenów uzbrojonych. 
Stąd też przede wszystkim „oszczęd
ne budownictwo" ma być zgrupowa
ne w dzielnicach peryferyjnych.

JAK ŻYJĄ WARSZAWIACY?
Bezsprzecznie najwięcej zlotów 

wek przepływa przez ręce warsza
wiaków. Spożycie na głowę z bud
żetów indywidualnych w 1960 r. wy
nosiło 15 260 zł. Do tego dochodzi 
jeszcze 1100 min zł przeznaczonych 
na konsumpcję ludności z środków 
społecznych. Tak więc spożycie 
warszawiaków osiągnęło około 65 
proc, poziomu krajowego. Trze
ba tu gwoli sprawiedliwości dodać, 
jednakże, iż koszty utrzymania są 
znacznie wyższe gd przeciętnych 
krajowych, gdyż prawie zupełnie ńic 
ma spożycia naturalnego, a także 
dlatego,- że ceny wielu artykułów 
(warzyw i owoców) i niektórych u- 
shtg (szczególnie świadczonych przez 
przedsiębiorców prywatnych) są nie
co wyższe. Odmienna jest również 
struktura spożycia. Charakteryzuje 
ją wysoki udział wydatków na ar
tykuły przemysłowe i usługi, przy 
stosunkowo niskich zakupach żyw
nościowych.

Sytuacja mieszkaniowa w oczach 
przeciętnego Warszawiaka przedsta
wia się nie najlepiej. Może dlatego, 
że miarą jej są przypadki skrajne. 
Rzeczywiście dziś jeszcze wielu lu
dzi (około 170 tys.) mieszka na stry
chach, w suterenach, w zagęszczo
nych do niewiarygodnych granic po
mieszczeniach, często niemieszkal
nych. Zaważyły na tym błędy pro
wadzonej do niedawna polityki 
mieszkaniowej. W polityce tej kie
rowano się w dużej mierze zasadą 
przydzielania mieszkań tym, którzy 
potrzebowali ich ze względów zawo
dowych. Na szczęście dzięki odpo
wiednim uchwałom zmienia się to 
zasadniczo. Dziś już w pierwszym 
rzędzie otrzymują mieszkania ci któ
rzy mieszkają w najgorszych wa
runkach.

Tym niemniej sytuacja mieszka
niowa nie jest taka zła. Mając 
wskaźnik zaludnienia na izbę 1,58, 
Warszawa dystansuje wiele innych 
miast, takich jak Radom, Kraków, 
Łódź czy Częstochowa. To jeszcze 
nie mówi o wszystkim^ Prawie po
łowa mieszkań pochodzi z nowego 
budownictwa. Potrzeby cywiliza
cyjne więc zaspokajane są w wy
sokim stopniu. Tak więc prawie 
55 proc, mieszkań ma łazienki, 60 
proc, gaz, a 68 proc, korzysta z ka
nalizacji .W ciągu roku na tysiąc 
mieszkańców przybywa 11 nowych 
mieszkań. Tyle co w Paryżu, ale 
jeszcze wciąż za mało jak na war
szawskie potrzeby.

Bez porównania gorzej ma się 
rzecz z warszawską komunikacją. 
Częstokroć słyszy się, że zła sytua
cja, panująca w tej dziedzinie, ma 
swe podłoże we wspomnianej na 
wstępie koncepcji odbudowy mia-

KOLEJ PRZED SEZONEM
Trudęiej, niż w latach ubiegłych, za

powiada się dla kolei tegoroczne wzmo
żenie przewozów jesienno - zimowych. 
W czwartym kwartale PKP mają prze
transportować o 4 min ton towarów 
więcej niż przed rokiem.

W sprawie jesiennych przewozów uka
zało się pismo okólne Prezesa Rady Mi
nistrów, przypominające o bezwzględnym 
przestrzeganiu terminów załadunku i 
wyładunku wagonów, o właściwej orga
nizacji tych prac, zwłaszcza po połud
niu ofaz w dni świąteczne — a więc 
podkreślające konieczność dyscypliny w 
tej dziedzinie.

A z dyscypliną nie Jest najlepiej. Licz
ba przetrzymanych wagonów stale roś
nie. W pierwszym półroczu br. klienci

- kierownik magazynu wespół z koor
dynatorem PKS ustala z dnia na dzień 
„plan gry", uwzględniając aktualną sy
tuację magazynu;
- praca magazynu odbywa się bez za

kłóceń, wyeliminowano czynnik nerwo
wości 1' przypadku, realne płare pra
cowników fizycznych wzrosły, po
szczególne czynności w magazynie zo
stały zakordowane itd. itp.

Nie mniejsze korzyści zanotować mo
żna i u odbiorców, Jak na przykład:
- odciążenie zaopatrzeniowców od tro

ski o terminową dostawę materiału - 
każde życzenie może być przekazane 
telefonicznie .magazynowi, który zarzą
dzi szybką dostawę;
- zwolnienie własnego 

chodowego do innych 
taboru samo- 
prac ważnych

funduszu plac
(m. In. wyeliminowanie nadgodzin) 
i uniknięcie strat roboczogodzin oddele
gowanych robotników;

sta, polegającej na zlokalizowaniu na 
peryferiach wielkich dzielnic miesz
kaniowych. Nic bardziej mylnego. 
Nie oznacza to, jakoby władzom 
miejskim należało się w tym miej
scu rozgrzeszenie. Wiele szans po
prawy w tej dziedzinie zostało za
przepaszczonych. Zbyt późno rów
nież zdano sobie sprawę z grozy 
sytuacji. Z pozoru nawet wygląda 
to na brak właściwej koncepcji roz
wojowej. Obiecywane szybkobieżne 
tramwaje jeżdżą tylko „demonstra
cyjnie”, a tłok w autobusach i 
tramwajach nie słabnie. Wydaje się, 
że w obecnym stadium rozwojowym 
komunikacyjny problem jest cięż
szy od mieszkaniowego, W ciągu 
najbliższych dwudziestu lat wiąze 
się nadzieje z budową pięciu mo
stów na Wiśle, z rozbudową szybko
bieżnej komunikacji tramwajowej 
i... wzrostem ilości samochodów 
prywatnych.

Również niepocieszająca jest sy
tuacja w szeroko pojętych usługach. 
Prócz usług kulturalnych, komunal
ne i naprawcze dla ludności są 
wciąż niewystarczające. Niezbyt do
bra sytuacja w zakresie gazu i 
wody może ulec jedynie poprawie 
poprzez inwestowanie w duże urzą
dzenia. Realizacja tych inwestycji 
— jak widać to choćby na przy
kładzie praskiego ujęcia wodnego — 
to sprawa niełatwa.

Rozwój innych usług, a zwłaszcza 
usług naprawczych dla ludności, 
także nie rozwija się najlepiej. 
Wciąż jeszcze Warszawę gnębią rze
mieślnicy od siedmiu boleści, zdzie
rając skórę, gdzie się da i jak się 
da.

JAKA BĘDZIESZ WARSZAWO?

Ocsyiuiście rozbudowa miasta jest 
nierozłącznie związana z charakte
rem stolicy. Władze miejskie — 
kierując się dobrem miasta, w któ
rym za dużo jejt zatrudnionych w 
przemyśle z niekorzyścią dla. usług 
— uważają, że dalszy rozwój mia
sta na terenie miasta jest niewska
zany. Konsekwencją tego ma być 
powstanie szeregu miast satelitów 
(przede wszystkim Nowego Dworu 
i Warki) wokół Warszawy, które 
odciążyłyby samo miasto i przyczy
niły się do aktywizacji wciąż jesz
cze zacofanego terenu podmiejskie
go.

Rzecz jednak w tym, że idęa ta 
nie jest konsekwentnie realizowana. 
Oto pomimo tych postanowień zgo
dzono się na lokalizację wielu więk
szych zakładów przemysłowych (fa- 

małychbryka pomp, rzeźnia)
(spółdzielnie). Wydaje się, że rada 
narodowa nie ma dostatecznie sku
tecznych sił dla przeciwstawienia 
się źle pojętym interesom niektó
rych resortów, zjednoczeń, czy też 
innych ugrupowań gospodarczych.

Tym niemniej ta „specjalizacja” 
miasta ma określone reperkusje de
mograficzne. W 1980 r. -Warszawa 
będzie miastem 1600 - tysięcznym. 
Większa część przyrostu mieszkań
ców będzie pochodzić z migracji 
(około 350 tys.).

K. S.

PKP osiągnęli pod tym względem rekord 
— przetrzymali ok. 571. tys. wagonów, 
tj. o blisko 170 tys. więcej niż w ana
logicznym okresie ub. r. Największym 
winowajcą jest tu przemysł ciężki — 
prawie 272 tys. przetrzymanych wago
nów. W resorcie tym przoduje hutnic
two, a przede wszystkim huta im. Leni
na. Z jej winy zablokowano 104 600 wa- 
gonów. Na czarnej
również huty „J 
„Kościuszko" i 
już w o wiele 

liście znajdują się
.Florian", ..Dzierżyński1', 
„Bobrek". Także — ale 

i mniejszym stopniu —

i pilnych dla odbiorcy;
— korzyści w zakresie

- wyeliminowanie pustych przebiegów 
samochodów, oszczędności na paliwie, 
wzrost dyscypliny pracy wśród pracow
ników służby zaopatrzenia Ud.

W ubiegłym półroczu forma scentra
lizowanych przewozów wyrobów hutni
czych z magazynów „centrostału" środ
kami PKS bezpośrednio do- magazynów 
odbiorców znacznie < okrzepła i rokuje 
Jak najlepsze wyniki na przyszłość.

Z. RU U O WS KI

przysparza dodatkowych klopoiow kolei 
przemysł chemiczny.

Co gorsze, sierpień nie przynosi po
prawy. Setki zakładów przemysłowych 
nie przestrzegają terminowego załadun
ku 1 wyładunku. Od 1 do 20 bm. prze
trzymano 64 800 wagonów, podczas gdy 
w tym samym czasie w ub. r. 50 600

Ten stan utrudnia i tak już ciężką 
sytuację kolei. Zgodnie z obowiązującą 
uchwalą Rady Ministrów. Minister Ko
munikacji upoważniony jest w okresie 
szczytu Jesienno - zimowego (od 1 wrze
śnia) do kilkukrotnego zwiększania kar 
umownych za nieprzestrzeganie sprawne
go załadunku i wyładunku.

X TARGI KRAJOWE
Na zbliżających się X Targach Kra

jowych — ,,Jesień-62" w Poznaniu głów
nym wystawcą będzie przemysł lekki 
reprezentowany przez 250 zakładów róż
nych branż. Jego ekspozycja, największa 
z dotychczasowych, zajmie 13 tys. m kw. 
powierzchni. Przemyśl lekki zaoferuje 
handlowcom towary na zaopatrzenie ryn
ku w I półroczu 1963 r. za sumę ok. 12 
mld zł. Przypuszczalnie więc obroty na 
giełdach organizowanych przez poszcze
gólne zjednoczenia będą dwukrotnie wyż
sze niż na ubiegłorocznych targach je
siennych.

Obok tradycyjnych już giełd dziewiar- 
sko-pończoszniczej, odzieżowej czy skó
rzanej. po raz pierwszy odbędzie się 
giełda tkanin dekoracyjnych. W ramach 
Targów Jesiennych będzie również zor
ganizowana trzecia z kolei krajowa gieł
da ziemniaczana. Będzie to giełda naj
większa z dotychczasowych - producenci 
zaoferują 720 tys. ton ziemniaków, czy
li dwukrotnie więcej niż w roku ubieg
łym. Po raz pierwszy beda w niei 
uczestniczyć zakłady podlegle Zjedno
czeniu Przemysłu Ziemniaczanego 1 Pań
stwowe Gospodarstwa Rolne.

W prównaniu z poprzednimi targa
mi obecna ekspozycja będzie znacznie 
rozszerzona. W związku z tym oczekule 
S Leż wyJmkowo liczebnego napływu 
zwiedzających handlowców. Biuro Za
kwaterowania hoteli poznartsk eh przy- 

n'5 tys' m'eJsc "“Cię
gowych. Napływające zgłoszenia wska
zują, że największy ruch będzie pano
wał w pierwszych dniach Targów.



o dzieciach

o dzieciach

hamują. pod różnymi pretekstami, 
otwieranie sklepów specjalistycz-; 
nychz artykułami dziecięcymi — 
głównie odzieżowych (w obawie, że 
złe zaopatrzenie nie zapewni im 
dość wysokich obrotów i docho
dów).

Nie ; ulega wątpliwości,' że tego 
rodzaju podejście do potrzeb rjmku 
artykułów dziecięcych nie może 
być na dłuższą metę tolerowane. 
Polityka; antypopulacyjna 'nie może 
i nie powinna znajdować odbicia w 
złym zaopatrzeniu rynku artykułów

MEłMIZAdA
PRZEŁADUNKÓW

dokończenie ze sTR. i . I teatralne, itp.), wreszcie dofinanso-
---------------------------------- -- ——7 wywanie pewnych potrzeb, na któ-

dziecięcych. Rodziny 
nie mogą być poprzez 
opatrzenie karane za 
mach populacyjny.

wielodzietne 
złe jego za- 
zbytni roz-

ANATOL SIELEZNIEW

przeładunkowych z procesem pro
dukcyjnym ? Jest J najpoważniejszym 
czynnikiem: .określającym.„. obecnie 
tendencje rozwoju produkcji środ
ków transportowo-przeładunkowych. 
Maszyny i urządzenia transportowo- 
.przeładunkowe powinny być dosto
sowane, charakterystyką i wyposaże
niem dó warunków i zadań procesu 
produkcyj ńegd / przy równoczesnym 
dążeniu do najekonomiczniejszej bu
dowy tych maszyn, jak również do 
budowy maszyn i urządzeń specjal
nych spełniających zadania trans
portu-i przeładunku w ścisłym po
wiązaniu z warunkami P założenia-» 
mi procesu produkcyjnego.

PLANOWANY POSTĘP

niowe. Nowa polityka mieszkaniowa' 
w zasadzie — poprzez ścisłe prze-, 
strzeganie norm zagęszczenia — pre
feruje rodziny wielodzietne. Jednak 
w praktyce jest ona mało elastycz
na i nie uwzględnia chyba dosta
tecznie faktu szybkiego powiększa
nia się rodzin nowo zakładanych. 
Sztywne listy przydziałów aż do ro
ku 1965, ogłoszone obecnie, z góry 
np. skazują na gorsze warunki mie
szkaniowe pewną grupę dzieci, u- 
rodzonych w ciągu najbliższych 
trzech lat. Sprawa zmian w sytua
cjach ‘rotfżihhyCh <fa’fa o "sobie "znać 
w Warszawie już w czasie opraco
wywania list przydziałów — có więc 
będzie za dwa lata? Wydaje się, że 
polityka mieszkaniowa, wpływająca 
istotnie na sytuację życiową milio
nów obywateli musi być bardziej 
elastyczna, dostosowana do zmian 
zachodzących w liczebności rodzin, 
stojąc na straży interesów również

re szkoła nie ma dostatecznych 
środków. I tu nasuwa się pierwsze 
pytanie — ile te opłaty wynoszą w 
skali całego kraju. Ba, żeby ktoś 
umiał odpowiedzieć na to pytanie. 
Ministerstwo Oświaty podobnej sta
tystyki nie prowadzi i w związku 
z tym należy podejrzewać, że nie 
jest w stanie prowadzić najbardziej 
celowej, racjonalnej polityki wyko
rzystania owych, niemałych prze
cież sum.

Drugim . problemem jest sprawa

W przyszłym tygodniu milionowa 
rzesza naszych dzieci rozpoczyna no
wy rok szkolny. Trwające kierma
sze szkolne, ożjrwiony ruch w księ
garniach i sklepach papierniczych, 
jak; cp roku jest wyrazem tej go
rączki przed rozpoczęciem roku 
szkolnego. I braki oczywiście są 

- nieodmiennie te same. Nie zawsze 
wynikają one z deficytu jakichś 
wyrobów, papieru, zeszytów .'czy 
nalepek. W większości wynikają ? 
niewłaściwej organizacji zaopatrze
nia. Bo czym wytłumaczyć fakty, że 
nalepek nie ma np. na Grochówie,

TRANSPORT i wszelkie związa
ne z tym prace za i wyładun
kowe stanowią bardzo poważny 

udział w ogólnych kosztach produk- 
; cji. Za granicą ogólne koszty trans
portu w skali przemysłowej wyno
szą ponad 30 proc, kosztów produk
cji, pomniejszonych o koszt materia-
łów. W niektórych
mysłu udział 
następująco:

maszynowy 
odlewniczy 
węglowy 
budowlany 
leśny

ten
gałęziach prze- , 

przedstawiał się '

25 - 35
20 - 80
20 - 75
30 - 70
50 - 70

proc, 
proc, 
proc, 
proc, 
proc.

jak również — co do kierunków po
lityki technicznej na lata, dalsze. 
Niedostateczna była również krajo
wa baza produkcji niezbędnego 
sprzętu w tej dziedzinie.

W transporcie wewnątrzzakładowym 
podstawowym urządzeniem do udźwigu 
i przenoszenia jest jeszcze obecnie tra
dycyjnie stosowana suwnica. Tymczasem 
wiele czynności wykonywanych przez 
suwnice można z powodzeniem zastąpić 
różnymi nowoczesnymi, lekkimi urządze
niami transportowo-przeladunkowymi jak 
np. wózki, żurawiki itp. Urządzenia te 
są mniej kosztowne, bardziej sprawne, 
dostosowane do poszczególnych czynnoś
ci technologicznych "i nie wymagają bu
dowania wysokich obiektów, przez co 
obniża się koszt inwestycji.

najmlodszych obywateli.
Następnym problemem 

opieka przedszkolna, a 
pierwszym rzędzie żłobki

formy wnoszenia tych opłat, które 
choć dobrowolnie uchwalane przez 
komitety rodzicielskie, są nieraz 
poważnym obciążeniem dla rodzin 
wielodzietnych, a trudności w ich 
uiszczaniu odbijają się przede wszy
stkim na dzieciach, na ich pozycji 
w szkole. Wydaje się, że nadszedł 
czas, aby oficjalnie uregulować ten

a za to w obfitości można je otrzy
mać na Żoliborzu, czy w innej 
dzielniej' Warszawy. Podobnie zre
sztą, jeśli nie ostrzej, przedstawia 
się sprawa mundurków szkolnych. 
Zasadą niemal stało się, że trzeba 
o ich kupnie myśleć kilka miesięcy 
przed „sezonem". Bo w początkach

Należy stwierdzić, że dotychczas 
problem ten nie był u nas właści
wie doceniany. Nie prowadzono od
powiednich badań w zakresie efek
tywności ekonomicznej różnego ro
dzaju form organizacyjnych oraz 
mechanizacji robót transportowo- 
przeładunkowych w poszczególnych 
dziedzinach gospodarjci narodowej,

. • problem, nie obawiając się zarzu-
jest tzw. -tu odejścia od bezpłatności naucźa-

Zastosowanie odpowiedniego u- 
kładu mechanizacyjnego robót 
transportowo-przeładunkowych wy
maga przeanalizowania, jakie ma
szyny i urządzenia będą najwłaś
ciwsze dla określonych robót w od
powiednich warunkach.' Zatem środ
ki transportowo-przeładunkowe, ja
ko poważna część procesu produk
cyjnego, powinny być dostosowane 
do założeń tego procesu. Właściwe 
powiązanie środków transportowo-

Doświadczenia wskazują, że me^ 
chanizacja robót transportowo-prże- 
ladunkowych jest potencjalnym 
źródłem poważnych oszczędności.;

Jak dalece sprawy te są poważnie 
traktowane w przemyśle światowym* 
świadczy wypowiedź profesora uniwer
sytetu nowojorskiego, Drukora, który 
stwierdził, że systematyczny i zorganizo
wany rozwój metod transportu materia
łów stanowi w przemyśle amerykańskim 
jedno z zasadniczych udoskonaleń pro
cesu produkcyjnego, które zostało prze
prowadzone w ostatnich 10—15 latach. 
Jego zdaniem, udoskonalenia te miały 
większy wpływ na ekonomikę amery
kańską, aniżeli wszystkie ulepszenia pro
dukcyjno-techniczne, jakie miały miej
sce w przemyśle w tym okresie.

U nas opracowany zostały ostatnio 
program mechanizacji robót trans- 
portowo-przeladunkowvch w naj
ważniejszych dziedzinach naszej go
spodarki narodowej w najbliższym 
dziesięcioleciu. Podjęta w tym za
kresie Uchwała Rady Ministrów Nr 
141/62 z dnia 11.IV.1962 r. ustala 
osiągnięcie następujących wskaźni
ków mechanizacji robót w wymie
nionych gałęziach gospodarki naro
dowej :

więc W; 
i przed-

szkolą. Sprawie tej poświęcony był 
w dużej mierze wspomniany już 

artykuł Barbary Wiśniewskiej i nie 
będziemy powtarzać zawartych w 
nim danych. Niewątpliwie w szere
gu dużych miast istnieje niedobór 
miejsc w przedszkolach, co pocią
ga za sobą określone skutki wycho
wawcze i społeczne. Po prostu bar
dzo często pracujący rodzice powie
rzają opiekę nad dzieckiem przy
padkowym „gosposiom", nie tylko 
nie mającym jakichkolwiek kwalifi
kacji pedagogicznych, lecz także — 
wobec deprecjacji, społecznej tego 
zawodu — stojącym często, na nis
kim poziomie umysłowym i kultu
ralnym, podatnym na wpływy naj
bardziej społecznie zacofanych 
warstw społecznych. A równocześ
nie rodzice, za ową niefachową i 
wychowawczo wątpliwą opiekę plą
cą spore pieniądze. Sytuacja ta do
prowadziła w Warszawie na przy
kład do powstania licznych prywat-' 
nych przedszkoli, w których .opłaty

nia, a zapewniając racjonalną poli
tykę zarówno w dziedzinie wydat-' 
kowania omawianych funduszy, jak 
i ich ściągania.

Istnieje również wielki problem 
opieki pozaszkolnej, realizowanej o- 
becnie w różnorodnych formach 
przez wiele instytucji. I tutaj w 
dużej mierze rządzi przypadek.
Obok jako tako uregulowanej for
my świetlic szkolnych istnieją do
my młodzieży, cały bogaty system 
harcerstwa, SKS-y, itp. itd. Nie jest 
to problem wcale błahy, jeżeli 
wziąć pod uwagę, że szereg peda
gogów uważa wpływ wychowawczy 
czasu spędzonego na niekontrolowa
nej zabawie (tzw. potocznie wpływ 
podwórka czy ulicy) za większy od 
wpływu wychowawczego szkoły.' 
Niestety nikt (poza być może har
cerstwem, które jednak opiera się 
na pracy społecznej i nie może o- 
bjąć całości problemu) nie ma tu 
jakiegoś wypracowanego systemu, 
jakiejś przyszłościowej chociażby 
koncepcji, którą^byłaby. konsekwen
tnie realizowana ""

Omawiając formy udziału pań-
wynoszą 500—800 złotych 
nie (bez wyżywienia).

Wydaje się, że wielu
chętnie płaciłoby nie wiele

miesięcz-

rodziców 
mniejsze

sumj' w przedszkolach uspołecznio
nych, mając gwarancję, że dziecko 
się do nich dostanie, i że będzie 
przebywało pod fachową opieką i w 
dobrych warunkach lokalowych i 
higienicznych.

Jeszcze ostrzej przedstawia się 
sprawa wypoczynku — czy ściślej 
mówiąc — zmiany otoczenia, prze
bywania na „łonie natury" dzieci 
miejskich.3) I tutaj bardzo często 
poważne środki, przeznaczane przez 
rodziców, są wydawane nieracjonal
nie, bez dostatecznych efektów, ze 
względu na brak odpowiednio zor
ganizowanych form wypoczynku. 
Dodatkowym problemem jest roz
dział środków, przeznaczanych na 
ten cel pośrednio, czy bezpośrednio 
przez państwo. Przykładowo można 
podać, że dzieci rodziców pracują
cych w zakładach rentownych, ma
jących wysoki fundusz zakładowy, 
z reguły mogą korzystać z kolonii i 
innych form wypoczynku. Możliwo
ści takich natomiast nie mają dzie
ci rodziców zatrudnionych w mniej 
„zamożnych" zakładach pracy, choć 
często ich sytuacja rodzinna i za
robkowa jest znacznie gorsza. Wy
daje się, że polityka socjalna w tym 
przypadku nie uwzględnia w dosta
tecznym stopniu interesu najbardziej 
zainteresowanych — to znaczy dzie
ci rodziców, którzy nie mogą sobie 
pozwolić na zorganizowanie „pry
watnych" wakacji.

I oto dochodzimy do wieku, w 
którym dziecko idzie do szkoły. Tu 
państwo wkracza bardziej energi
cznie, poprzez system obowiążku 
szkolnego. Wydawać by się więc 
mogło, że wobec faktu istnienia 
zorganizowanego systemu z Mini
sterstwem Oświaty na-czele — nie 
ma się ,co tym problemem zajmo
wać. Życie pokazuje jednak co in
nego. Obok wielu problemów wy
chowawczych. 5) których nie będzie
my tu omawiać, wyłaniają, się dwie 
sprawy. Pierwsza to udział rodzi
ców w finansowaniu oświaty szkol
nej. Mimo bowiem bezpłatności na- , 
uczania,^istnieją pewne, x a .chyba 
nie zawsze właściwe, formy , tego 
udziału. Najbardziej powszechna — 
to opłaty wnoszone na rzecz komi
tetów rodzicielskich. Ich cel — to 
lepsze wyposażanie szkoły w pomp
ce naukowe, zorganizowanie dzie
ciom pewnych poglądowych form 
nauki (wycieczki, przedstawienia.

stwa w materialnym 
warunków bytowych

zabezpieczaniu 
dzieci nie spo-

sób ominąć problemu poważnych (8 
miliardów rocznie!) sum wydawa
nych na zasiłki rodzinne. Sprawa ta 
była już na naszych łamach dysku
towana5) i wszyscy dość zgodnie 

.dochodzili do wniosku, że obecny 
system nie jest najlepszy. .Wypada 
więc jedynie powtórzy^, że upor
czywe wiązanie tej formy pomocy 
jedynie z liczebnością rodziny, ab
solutnie bez uwzględniania jej sy
tuacji materialnej, zaczyna być co
raz większym nonsensem, który, , września trudno marzyć o nabyciu
bardzo istotnie osłabia społeczną .odpowiedniej odzieży szkolnej. A 
skuteczność tej formy pomocy w 
wychowywaniu młodego pokolenia. . wiadomo, że dziecko rośnie z mie-

- w przemyśle węgla kamiennego — mechanizacja prac 
za i wyładowczych-

- w kopalnictwie rud - transport na powierzchni
— w przemyśle metalowym - prace za i wyładunkowe
- w przemyśle farmaceutycznym - transport wewnątrz

zakładowy
- w przemyśle drzewnym i celulozowo-papierniczym -» 

wyładunek surowca w tartakach
- wyładunek surowca papierniczego
- w przemyśle lekkim - transport wewnątrzzakładowy
— w przemyśle cukrowniczym — za i wyładunek buraków 

w punktach skupu
- w przemyśle ziemniaczanym - za 1 wyładunek ziem

niaków w punktach skupu
- w portach morskich - przeładunek drewna
- w leśnictwie - załadunek dłużyc na wagony
— w transporcie kolejowym - roboty ładunkowe materia

łów sypkich na stacjach stycznych kolei normalnotoro
wych i wąskotorowych

Realizacja założonego programu 
wymaga przygotowania i urucho
mienia w krótkim okresie produkcji 
bardzo szerokiego asortymentu ma
szyn i urządzeń. Uchwała przewidu-

Wyszczególnienie

Suwnice 2-dżwigarowe pomostowe bra
mowe i inne

Suwnice różne jednodżwigowe i inne 
lekkie urządzenia dźwigarowe

przesuwnice, obrotnice I wywrotnice 
normalnotorowe

Żurawie portowe, stoczniowe i prze
mysłowe

Żurawie wieżowe różne
\ Żurawie samojezdne . różne 

Wózki naladowcże różnie ' 
Wózki podnośnikowe widłowe 1 ster

to wniki
Wózki żurawiowe i paletowe 
Ciągniki wózkowe do przyczep 
Ładowarki 1 przenośniki

1965 1970

45
50
45

50
70
60

60

68
25
60

50

40
40
32

37

92

98
59

100

100

02,5

67

je dostarczenie poszczególnym re
sortom objętym programem mecha
nizacji poważnych ilości maszyn i 
urządzeń, co ilustruje poniższa ta
blica:

1970 
rok •)

Jedn. 
miary

Lata 
1962-1965

SZt. 2.450 1.400

tys. t. 3,5 7,5

tys. t. 3,7 2,0

tys. t. 10,7 8,4
szt. 1.302 565

.. szt. 2.?Q0 3.170
sżt. 8.870 4.300

szt. 4.750 3.500
szt. 1.130 , 1.500
szt. 670 450

tys. t. 64,3 43

*) Uwaga: Ilości podane w rubryce 1970 r. dotyczą tylko tego roku jako do
celowe uwidaczniając rozwój produkcji maszyn transportowo-przeładunkowych.

PRZYGOTOWANIE 
BAZY PRODUKCYJNEJ

Obok tych wielorakich form, żeby 
tak powiedzieć, spożycia zbiorowe
go, z „problemem dziecięcym" wią- 
że się skomplikowany splot zagad
nień rynkowych.

Zaopatrzenie rynku w to wszyst
ko, co jest niezbędne dla wyposa
żenia dziecka od chwili urodzenia 
się aż do wejścia w wiek dojrzewa
nia jest wysoce niedostateczne. 
Wskazywaliśmy na to w trzech ar
tykułach poświęconych niedosta
tecznej produkcji odzieży dziecię-- 
cej, obuwia oraz zaniedbanej pro
dukcji zabawek i trudnościom roz
woju produkcji wózków dziecię
cych. 6)

Generalnie biorąc, okazało się, że 
o ile produkcja na potrzeby rynku 
jest mniej dla przedsiębiorstw a- 
trakcyjna niż produkcja na zaopa
trzenie przemysłu środków produk
cji, to wytwarzanie artykułów ty
powo dziecięcych jest najmniej a-
trakcyjną dziedziną produkcji 
potrzeby rynku.

na .

siąca na miesiąc.
Nie zamierzamy 

niać tu wszystkich 
rynku. Przytoczone

zresztą wymie- 
mankamentów 

w naszych po-
przednich artykułach przykłady aż 
nadto wvraźnie ilustrują te sprawy. 
Chodziłoby o rzecz znakomicie waż
niejszą — o organizacyjne uporząd
kowanie całej problematyki dziecię
cej.

Nasza akcja „O dzieciach i dla 
dzieci" ani nie poruszyła wszyst
kich ważnych zagadnień związa
nych z tym problemem, ani nie 
przyniosła żadnych rewelacyjnych 
odkryć. Wydaje nam się jednali, że 
przyniosła ona jedną realną korzyść 
— pokazała, jak wiele jest do zro
bienia w tej dziedzinie i jak wiele 
można zrobić nie postulując zwie
lokrotniania środków przeznacza
nych przez społeczeństwo na te ce
le.

Pobieżna nawet analiza wykazu
je, że konieczna jest działalność w

. dwóch kierunkach. Pierwszy — to
W ostatnim okresie podjęto wpra

wdzie szereg decyzji mającj’ch na 
celu rozszerzenie' produkcji artyku
łów dziecięcych. Przestawiono np. 
kilka kluczowych zakładów odzie
żowych na produkcję odzieży dzie- ' 
cięcej (za karę — wytwarzały naj
gorszą odzież dla dorosłych) oraz 
podwyższono zbyt niskie stawki za 
jej konfekcjonowanie. Podjęto też 
wysiłki w celu uruchomienia więk
szej ilości sklepów sprzedających 
artykuły dziecięce — zwłaszcza o- 
dzież. Wciąż jednak zaopatrzenie, 
potrzeby finansowe i. inwestycyjne 
zakładów pracujących dla naszych

skoordynowanie wysiłków i środ
ków przeznaczanych — nazwijmy to 
umownie — dla dzieci. Tutaj głów
nym bohaterem staje się Minister
stwo Oświaty, które koncentrując 
się na szkole nie zawsze dostrzega 
inne, niemniej ważne dziedziny — 
zarówno jeśli chodzi o opiekę 
przedszkolną, jak i pozaszkolną. 
Wiele postulatów trzeba również 
zaadresować do organizacji społecz
nych — w pierwszjnn rzędzie Związ
ków Zawodowych. One przecież

poszczególnych grup społecznych i 
działała tak, aby wyrównać możli
wie najbardziej start dzieci pocho
dzących z różnych środowisk.

Ani jeden, ani drugi ‘kierunek 
nie jest łatwy do zrealizowania. Nie 
znaczy to jednak, że należy zaprze
stać wysiłków, machnąć ręką. Tym 
bardziej, że już niedługo wejdzie
my w nowy wyż demograficzny, 
gdy liczne roczniki powojenne za- 
czną zakładać rodziny i rodzić 
dzieci. Będzie to już drugie poko
lenie, żyjące w nowych warunkach, 
które ma prawo oczekiwać od spo
łeczeństwa rzeczywiście' szczęśliwe
go dzieciństwa.

Jesteśmy jak najdalsi od postulo
wania nadmiaru instytucji i urzę
dów. Wydaje się jednak, że nie od 
rzeczy byłoby stworzenie jakiegoś 
centralnego organu, który by się 
zajmował zarówno planowaniem w 
tej dziedzinie, jak i koordjmacją 
poczynań. Sprawa jest dostatecznie 
ważna i rozległa, a w grę wchodzą 
— i niech to będzie argument dla 
tych, którzy chcą pozostać jedynie 
w obrębie spraw ekonomicznych — 
nie miliony lecz miliardy grosza 
społecznego.

Dla stworzenia bazy produkcyjnej 
tych maszyn przewidziane jest prze
prowadzenie wielu niezbędnych 
prac. Jedną z podstawowych jest 
normalizacja i unifikacja zespołów, 
podzespołów i elementów, co po
zwoli na wydłużenie produkowa
nych serii w specjalizowanych za
kładach, wymienność części, a co za. 
ym idzie — polepszy warunki eks-

C. i J.

1) Zygmunt Chybowskl — Sprawy zna
ne i przemilczane (nr 31); Stanisław
Jedynak 
(nr 32).

Dzieci niczyje

2) Barbara Wiśniewska — Jak 
my miliardy (nr 24).

3) Zofia Krzyżanowska — Ewa
lata (nr 20).'

4) Witold Gawroński — Szkoła 
tet Rodzicielski — Dom - S

czekają
wydaj e-
ma trzy 
- Komi-

Społeczeri-

najmłodszych znajdują się niejako. powinny wystąpić z inicjatywą w 
na trzecim planie — po potrzebach sprawie reformy zasiłków rodzin- 
zakładów. wytwarzających środki. ( ( b j okres ' że postępowały 
produkcji i artykuły rynkowe „dla J ..... ... i
dorosłych". Dążenie do utrzymania wręcz, odwrotnie) i w wielu innych 
niskich cen na artykuły dziecięce sprawach.
bardzo rzadko znajduje odbicie w 
przydziałach odpowiednio atrakcyj
nych (dobrych i tanich) materiałów ■ 
do produkcji i niezbędnych śród- , 
ków na, jej specjalizację, zbyt czę
sto natomiast w mechanicznym b- 
bniżaniu stawek za robociznę itp. 
W rezultacie na rynek trafiają . czę
sto ■ artykuły złe i drogie. Ponadto, 
rady narodowe na wielu terenach

Drugi kierunek — to uwzględnia
nie realnych warunków panujących 
w społeczeństwie i dostosowywanie 
do nich form udziału państwa w 
opiece nad dzieckiem. Przede wszy
stkim chodzi o' to, aby polityka soc
jalna uwzględniała poważne prze
cież różnice materialne w sytuacji

stwo (nr 22); Krystyna Zielińska — 
Wychowujący i wychowywani (nr 33).

5) Grzegorz Pisarski — Pomoc nie dość 
skuteczna (ńr 15).

6) Eliasz Chazanow — Mamo, ja się nu
dzę (nr 19); Eliasz Chazanow — Czte
ry kółka dla najmłodszych (nr 23); 
Barbara Wiśniewska — A dziecię odziać 
trzeba (nr 29).

Ponadto w cyklu „O dzieciach i dla 
dzieci1- opublikowaliśmy następujące ar
tykuły:

Andrzej Bober — Gdy dziecko przy
chodzi na świat (nr 17).

Karol Szwarc — O równy start (nr 29).
Andrzej Bober - Krzywa rośnie (nr 21). > 
Helena Faliszewska - W trosce o 

szczęśliwy los dziecica (nr 27).
Kazimierz Chomicki — Realne rozwią- i 

zanie (nr 31).

)loatacyjne maszyn. Wynikającym 
itąd problemem jest specjalizacja 
produkcji zespołów i podzespołów 
normalnych i wyrobów finalnych.

Oprócz tego do 1965 r. zostanie 
wykonanych szereg prac przygoto
wawczych w celu przystąpienia pó 
1965 roku do rozbudowy bazy prze
mysłowej i rozszerzenia asortymen- 
u oraz zwiększenia ilościowego pro- 
lukcji omawianych maszjm i urzą

dzeń. Do ważniejszych prac, oprócz 
spraw normalizacyjnych, należy za
liczyć:
- przygotowanie dokumentacji kon

strukcyjnej dla uruchomienia produkcji 
nowszego, bardziej efektywnego sprzętu, 
- przygotowanie dokumentacji inwe

stycyjnej dla budowy nowych zakładów*
— utworzenie ośrodków transportu oraz 

jśrodków doświadczalno - badawczych 
przy specjalizowanych biurach konstruk
cyjnych wyposażonych m. in. w poligo
ny, stacje badawcze, laboratoria, oddzia
ły produkcji prototypów itp.,
- zapewnienie należytego rozwoju'biur 

konstrukcyjnych zakładowych i central- 
aych przez zabezpieczenie odpowiednich 
Irodków,
- Zapewnienie w przemysłach koope

rujących z zakładami budowy maszyn 
równoległego postępu technicznego oraz 
rozwoju produkcji aparatury, zespołów 
I urządzeń, dostosowanych do rozwoju 
nowoczesnego przemysłu maszyn dźwi
gowych transportowo-przeładunkowych, 

— zapewnienie koordynacji branżowej 
powyższych poczynań w zakresie inwe
stycji, prac konstrukcyjnych, doświad
czalnych, naukowo-badawczych 1 orga
nizacyjnych.

W celu zmniejszenia ilości asor
tymentów i zwiększenia seryjności 
produkcji maszyn przewiduje się 
przeprowadzenie specjalizacji w 
asortymentach maszyn transporto- 
wo-przeładunkówych oraz wspólną 
typizacje, i normalizację elementów 
t zespołów tych maszyn, produko- 
ivanych w wiekszvch seriach — w 
ramach RWPG. Z krajów RWPG 
uzyskamy również dokumentacje, .. 
zakupimy tam pewne licencje, jak 
również wzorcowe maszyny i urzą
dzenia. Poza tym zapewni się prak
tyki oraz wyjazdy zaeraniczne dla 
zaooznania się ze światowym po
ziomem technicznym w produkcji’' i 
stosowaniu nowoczesnych maszjm.

NAKŁADY I EFEKTY

je się dodatkowe nakłady inwesty
cyjne do 1965 r. w wysokości 255 
min zł, a do 1970 r. (orientacyjnie) 
2,4 mld zł. Środki te zostaną zużyte 
na rozbudowę i modernizaoję oraz 
budowę nowych zakładów produku
jących maszyny i urządzenia dla 
mechanizacji robót transportowo- 
przeładunkowych. Uchwała przewi
duje również dodatkowe nakłady 
inwestycyjne na rozbudowę i wypo
sażenie odpowiednich katedr poli
technik w celu zwiększenia liczby 
fachowców, niezbędnych dla tej 
dziedziny.

Dla realizacji całkowitego progra
mu rozwoju mechanizacji robót 
transportowo-przeładunkowych oraz 
produkcji maszyn i urządzeń prze
widziane są w planach resortowych 
w latach 1961—65 łączne nakłady 
inwestycyjne sięgające kwoty około 
8,3 mld złotych. Szacuje się, że w 
latach 1966—1970 nakłady te wynioi 
są ponad 20 mld złotych.

Szeroki rozwój mechanizacji prac trans
portowo - przeładunkowych przyniesie 
bardzo poważne efekty ekonomiczne* 
które można ocenić następująco:

1) zmniejszy się poważnie zatrudnienie* 
wzrośnie wydajność pracy 1 zmniejszy 
się pracochłonność robót,

2) zwolnione zostanie około, 20 proc, 
powierzchni produkcyjnej zajmowanej 
dotychczas przez niewłaściwie składowa
ny materiał,

3) ulegnie zmniejszeniu Ilość braków 
powstałych na skutek niewłaściwego 
transportu, przeładunku 1 magazynowa
nia surowców i produktów,

4) wzrośnie porządek, poprawią się wa
runki pracy, bezpieczeństwa I higieny* 
wyeliminowany zostanie wysiłek fizycz
ny pracownika.

Całość programu rozwoju mecha
nizacji w podstawowych gałęziach 
gospodarki narodowej stanowi zie
lone światło dla realizacji postano
wień IV Plenum KC PZPR w spra
wie postępu technicznego. Z przed
stawionych wyżej w wielkim skró
cie kierunków rozwoju mechaniza
cji robót transportowo-przeładunko- 
wych wynika, że po raz pierwszy w 

■ kraju został opracowany program 
mechanizacji w tym zakresie, który 
stworzy warunki dla wprowadzenia 
lepszej, organizacji pracy i uzyska
nia tańszych, a jednocześnie jakoś
ciowo lepszych wyrobów' finalnych.

Na cele rozbudowy krajowego 
orzemysłu budowy maszyn trans
portowo-przeładunkowych. przewidu- & 35*57? -



Czy przyszłość może być tańsza

nazywamy „wykorzystaniem mocy

KAROL SZWARC W

Z tych teł powodów 85 proc, produkcji
przemyśle kluczo-

produkcyjnych 
na podstawie

ma prosty

dżemów skupia się w 
wym.

Bilans zdolności 
opracowany został

Ten odcinek, który . potrzebne jest poszukiwanie możh- 
' ' wości realizacji ustalonych planów

czy zamrożone miliony

POBIEŻNY pawet obserwator 
dostrzeże, że w wielu przedsię
biorstwach przemysłowych ist
nieje kiepska organizacja pra

cy, lub, mówiąc prościej, najzwy
czajniejszy bałagan. Pewien odcinek 
owego bałaganu ma swoje szczegól-
ne znaczenie.

produkcyjnej1'
związek z inwestycjami, Jeżeli chce- 
my zwiększać produkcję istnieją 
przecież dwie drogi — albo inwesto
wać, albo lepiej wykorzystać istnie
jący potencjał. Nie trzeba być fa
chowcem — ekonomistą, żeby stwier
dzić, że ta druga droga jest społecz
nie efektywniejsza, po prostu tań
sza. Wobec tego trzeba ulepszyć wy
korzystanie mocy produkcyjnych — 
jeżeli nie są dostatecznie wykorzy
stane. Recepta prosta. Ale tylko na 
oko. Popatrzmy na pewien mały 
wycinek. Na pewną grupę przedsię
biorstw przemysłu terenowego. I na 
tym przykładzie zobaczymy, jak ta 
prosta recepta się komplikuje, jak 
wiele czynników ekonomicznych, a 
również społecznych trzeba uwzględ
nić, by lekarstwo rzeczywiście po
mogło choremu.

Rady narodowe opierają poważną 
część swych dochodów na wply- 
wach z przedsiębiorstw terenowych. 
Ma to swoiste znaczenie. Oznacza 
bowiem, że władze terenowe będą 
zawsze skłaniały te przedsiębiorst
wa do produkcji asortymentów naj
bardziej rentownych, nawet wtedy, 
gdy np. rynek będzie zgłaszał zapo
trzebowanie na inne towary. I nie 
ma się czemu dziwić. Dochody włas
ne rad decydują bowiem o sytuacji 
w wielu dziedzinach życia gospodar
czego danego terenu.

Procesy te dokonują się nawet 
kosztem żywota maloopłacalnych, 
bądź nierentownych zakładów i 
spółdzielni. Czy są to 'posunięcia 
słuszne? Pozornie tak. Ale arytme
tyka nie zawsze jest w zgodzie ze 
zdrowym rozsądkiem. Istnieje cala 
grupa towarów, których ceny świa
domie ustalane są poniżej kosztów. 
Państwo taką produkcję dotuje, ale 
nie na tyle, by zakłady mogły wy
kazać się poważniejszym zyskiem. 
I co wtedy? Również tam, gdzie 
przedsiębiorstwa spełniają bardzo 
istotne funkcje aktywizacyjrie, tego 
rodzaju posunięcia wydają się spo
łecznie nieuzasadnione.

Może się wreszcie i tak zdarzyć, 
że zaniechanie nierentownej pro- 
aukcji oznacza zamrożenie potencja
łu produkcyjnego, dziesiątków mi
lionów złotych. Czy możemy sobie 
na to pozwolić w obecnej sytuacji 
inwestycyjnej? Oto pierwsze pyta
nia, które pokazują kilka tylko 
komplikacji, które trzeba rozwikłać.

Szczególną cechą przemysłu spo
żywczego, koordynowanego przez 
Komitet Drobnej Wytwórczości, jest 
niski poziom techniczny, sporo prze
starzałych maszyn, duży udział pra
cy ręcznej itp. Obok tego, co rów
nież odgrywa rolę niebagatelną, jak 
się orientacyjnie oblicza, nakłady 
inwestycyjne w bieżącej pięciolatce

z ledwością pokryją sumy uzyskane 
z odpisów amortyzacyjnych. A więc 
strumień złotówek inwestycyjnych — 
jak na potrzeby tego przemysłu — 
będzie stosunkowo nieduży.

W tej sytuacji dla prawidłowego 
wytyczenia polityki inwestycyjnej,

produkcyjnycn bez naicładów inwe- 
stycyjnycn. Przede wszystkim ma to 
się ooKonywać poprzez usprawnie
nie organizacji pracy i podniesienie 
wydajności pracy, a taKże poprzez 
usunięcie niektórych wąskich garaeł 
dzięki drobnym inwestycjom.

W całej pięciolatce spodziewany jest 
przyrost produkcji w wysokości ponad 
2,7 mld zt. Polowa tego przyrostu ma 
być osiągnięta dzięki nakładom inwesty
cyjnym w wysokości okoio 1,5 mld zł. 
buma ta zużytkowana ma być głownie 
na mechanizację prac, a potem na u- 
trzymanle istniejącej oazy produkcyjnej, 
na rozbudowę przemysłu 1 na budow
nictwo. Druga część wzrostu produkcji 
ma wyniknąć z posunięć organizacyj
nych i icchnicznycn, dokonywanych bez 
nakładów inwestycyjnych.

Zęby tym zamierzeniom sprostać trze
ba przede wszystkim wiedzieć, czym się 
dysponuje, jakie są jeszcze rezerwy, a 
gdzie kryją się wąskie gardła, bądź naj
bardziej pracochłonne roboty. Tak więc 
podstawą do tych zamierzeń ma być 
zbilansowanie istniejącymi mocy produk
cyjnych, jak gdyby ich inwentaryzacja.

Praca nad tą kwestią jest w tym 
przypadku niezwykle utrudniona. 
Jak wiadomo bowiem panuje tu 
swoista dekoncentracja produkcji, 
albowiem zarządzanie przedsiębior
stwami jest w rękach poszczegól
nych rad narodowych. Ta sytuacja 
więc nie sprzyja ani wykrywaniu 
rezerw, ani podjęciu jakichś .„ideal
nych" środków zmierzających' do ich 
wykorzystania.

Pewną pomocą są jednak porozu
mienia branżowe z przemysłem klu
czowym. Dzięki nim bowiem łatwiej 
dokonują się procesy specjalizacji i 
koncentracji, dzięki nim również 
można zorientować się, jakie są re
zerwy w poszczególnych branżach i 
w produkcji poszczególnych asorty
mentów.

ogniwa wiodącego, jakim przy pro
dukcji dżemów są wyparki próżne 
i kotły warzelne. W zasadzie zaś bi
lans oparty jest o optymalne normy 
techniczne i ekonomiczne, określają
ce maksymalne wykorzystanie 
wszystkich zainstalowanych maszyn, 
aparatów, urządzeń i powierzchni 
produkcyjnych. Za podstawę obli
czeń przyjęto produkcję dwuzmia- 
nową prowadzoną przez 75 dni z 
owoców świeżych oraz 175 dni z 
pulp.,

A oto wyniki tych prac: 1
Wskaźnik wykorzystania zdolności 

produkcyjnej przy wytwarzaniu dżemów 
w ramach zjednoczenia wiodącego:

Przemysł terenowy i jego rezerwy pro dukcyjne mają ścisły

1981

związek z pełnymi pólkami.

W ZJEDNOCZENIU WIODĄCYM...

Spróbujmy zobaczyć, jak kształtu
je się wykorzystanie zdolności pro
dukcyjnych • w jednym ze zjedno
czeń wiodących, w Zjednoczeniu 
Przemyślu Owocowo-Warzywnego. 
Dla uproszczenia zajmijmy się jedy
nie produkcją dżemów.

Produkcja dżemów jest nierentowna, 
dotowaną przez państwo. Dotacja waha 
się zależnie od ceny surowców w gra
nicach od 2 do 2,50 zł. Poza podaną gra
nicę dotacja prawie nigdy nie przekra
cza. Odbija się to w dużym stopniu 
na funduszu zakładowym przedsiębior
stwa. Jeśli bowiem surowiec w jednym 
roku jest tańszy, a w następnym droż
szy, t>o może się tak zdarzyć, że raz 
przedsiębiorstwo osiąga równowagę bi
lansową, a innym razem przekracza 
planowane straty. Zanika więc w tym 
przypadku działanie tego tak poważne
go bodźca.

W porozumieniu branżowym mówi się 
o tym, że produkcja wymagająca duże
go zaplecza technicznego i ekonomiczne
go powinna być zgrupowana w prze
myśle kluczowym. Jak wynika z porów
nania kosztów produkcji przemysł klu
czowy jest lepiej wyposażony. Zresztą 
pracochłonność w „kluczu“ wynosi o- 
kolo 60 robotnikogodzin na tonę, pod
czas gdy w przemyśle terenowym 80.

cały przemysł 
przemysł kluczowy 
przemysł terenowy

0,45 
0,65 
0,32

1962 
plan

0,35 
0,66 
0,17

1965 
plan

0,46 
0,78 
0,27

warzywnym w przedsiębiorstwie u- 
widoczniają się ze zdwojoną silą.

dzięki temu 
produkcyjny

posunięciu 
skierują do

potencjał 
wylwarza-

W następnej pięciolatce nie
widuje się dalszej poprawy

prze- 
tych

wskaźników. Wynika to z faktu, że 
szereg zakładów leżących poza bazą 
surowcową produkuje dżemy z pulp 
sprowadzanych z innych części kra
ju, .przy czym wielkość tej produk
cji ustawioną jest bardziej pod ką
tem łagodzenia sezonowości, niż 
pełnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych. Druga przyczyna to 
niedoinwestowanie. Większość przed- 
siębiostw nie posiada urządzeń do 
desulfikacji pulp, wykonując te 
czynności w wyparkach próżnio
wych, przez co wydłuża się cykl 
produkcyjny. Prócz tego istnieją je
szcze inne czynniki ■ ograniczające 
wykorzystanie w maksymalnym sto
pniu zdolności: niedobory pary, wo
dy, energii elektrycznej, magazynów 
i maszyn itp.

Na wykorzystanie zdolności pro
dukcyjnych w tym przemyśle od
działywają również warunki zbytu 
oraz zaopatrzenie surowcowe. W 
pierwszym przypadku, bo długie 
składowanie działa negatywnie na 
jakość produktu i niejednokrotnie 
wymaga wtórnego przerobu, a w 
drugim — bo wielkość produkcji w 
dużym stopniu zależy' od urodzaju 
surowca, który jest bardzo trud
ny do uchwycenia.

W Stołecznych Zakładach Przetwór
stwa Owocowo-Warzywnego, które po
służyły nam tu za przykład, wskaźnik 
wykorzystania zdolności produkcyjnych 
w oddziale produkcji dżemów (zakłada 
się tylko produkcję z pulp w ciągu 175 
dni w roku) wynosił w 1961 r. 9,36 1), 
przy czym poszczególne maszyny były 
wykorzystane w następującym stopniu: 
kotły warzelne - 0,36, pasteryzatory 1,03 
i zamykarki około 0,60. 2) Dozowanie od
bywało się ręcznie.

Produkcja dżemów w tym przedsię
biorstwie w roku bieżącym i w latach 
przyszłych stoi pod znakiem zapytania. 
Przede wszystkim w zakładzie wyczuwa 
się do tej produkcji wyraźną niechęć. 
Koszt produkcji 1 kg dżemu wahał się 
w ub. r. w granicach 24-26 zł.. Przy ta
kich nakładach przedsiębiorstwa naraża 
się na nicosiągnięcie równowagi finan
sowej.

Prócz tego istnieją także inne, nie 
mniej ważne przyczyny. Zakład za
sadniczo posiada urządzenia potrze
bne dla nowoczesnej technologii, 
lecz jednocześnie wiele prac wyko
nuje się ręcznie. Najważniejszą zaś 
przeszkodą jest brak odpowiedniej 
wody. Produkcja dżemów „wisi“ 
więc na kółku i nie bardzo można 
wierzyć w to, aby w tym roku by
ły rzeczywiście wyraźne perspekty
wy kontynuowania tej produkcji.

CO DALEJ?

ma asortymentów bardziej opłacal
nych i nie mniej potrzebnych ryn
kowi. Pozostaną jednak niektóre 
maszyny, szczególnie kotły warzelne 
i wypalki próżniowe, które nie za
wsze będą mogły być użyte do pro
dukcji innych wyrobów.

Można będzie przekazać ten nie
wykorzystany, a już istniejący, po
tencjał produkcyjny do przemysłu 
kluczowego, gdzie już w tej chwili 
koszt produkcji np. 1 kg. dżemu 
truskawkowego wynosi 19,85 zł, a w 
terenowym — 23,55 zł. Pozwoli to 
wzmocnić wyposażenie przemysłu 
kluczowego — wspomniane maszy
ny stanowią bowiem wąskie gardło 
produkcji dżemów — a tym samym 
na zwiększenie produkcji. Wydaje 
się, że w wyniku zaproponowanych 
zmian przemysł kluczowy jest w 
stanie zwiększyć swą produkcję o 
4,4 tys. ton dżemów (tyle mniej wię
cej wynosi w tej chwili produkcja 
tego asortymentu w przedsiębior
stwach terenowych). A więc wszel
kie argumenty o perturbacjach ryn
kowych, wynikających z tych prze
obrażeń, chyba są nieuzasadnione.

Jednak problem w ten sposób do 
końca nie zostanie rozwiązany. Bo 
trzeba pamiętać, że wiele drobnych 
terenowych przetwórni jest związa-

W PRZEDSIĘBIORSTWIE...

Te same problemy, które wystę
pują w całym przemyśle owocowo-

Foto — CAF

____więc od analizy mocy pro
dukcyjnych doszliśmy do aktywiza
cji miast i bilansu przewozów. Do
dać zaś do tego można szereg in
nych, subiektywnych czynników.

Tak

*

Niejednokrotnie na 
podobnym racjonalnym

przeszkodzie 
posunięciom 
interesy po-stoją „separatystyczne" . .

resortów przemysłuszczególnych 
kluczowego, 
wych.

Przemysł

KDW rad narodo-

kluczowy zazwyczaj

Tak więc oto na przykładzie pro
dukcji dżemów, zobaczyliśmy, jak 
splot rozmaitych czynników daje w 
efekcie wykorzystanie mocy produk
cyjnych (w przemyśle terenowym) 
jedynie w 17 procentach. Mimo tak 
jaskrawego zamrożenia wielu milio
nów złotych recepta nie jest prosta.

nych' z lokalną bazą surowcową.

spycha na przemysł terenowy co 
mniej opłacalne asortymenty — opi
sany tu przykład jest wyjątkiem — 
aby tym kosztem osiągnąć lepsze 
wyniki. A przecież koordynacja 
branżowa nie to ma na celu, a ra
czej powinna przynosić obopólne 
korzyści.

Również KDW i rady narodowe 
niezbyt chętnym okiem patrzą na 
„przechwytywanie" niektórych za
kładów terenowych przez przemysł 
kluczowy, uważając, że oznacza to 
uszczuplenie ich znaczenia i nie bę
dąc przekonanym o słuszności tego 
kierunku przemian. A przecież nie 
o to chodzi. Takie posunięcia poz
walają bowiem na większe wyko
rzystanie rezerw, na stworzenie od
powiednich warunków dla wyelimi
nowania dodatkowych inwestycji 
itp.

Prawdopodobnie 
terenowe odejdą

przedsiębiorstwa 
od nierentownej

produkcji dżemów, a zaoszczędzony

Odgrywają one nieraz istotną rolę 
w aktywizacji małych miast, stwa- ' 
rzają lokalny rynek pracy. I co 
wtedy?

Niestety, nikt, dotychczas nie zro
bił dokładnej, uwzględniającej wszy
stkie te czynniki, analizy ekonomi
czno-społecznej. Bez tego zaś trud
no wymagać znalezienia najwłaś
ciwszych rozwiązań.

1) Dla orientacji może warto dodać, 
jak kształtują się w tym przedsiębior
stwie niektóre inne wskaźniki wykorzy
stania zdolności produkcyjnvch’ przy 
produkcji przecierów - 0.14. marmolady 
- 0.18. kompotów - 0.14. ogórków kon
serwowych - 0,53 i kiszonej kapusty — 
0.83.

Wykorzystanie zdolności pasteryza
torów i zamykarek wyliczono orienla- 
cyinie. Mogą się więc tu kryć pewne 
nieścisłości.

Motoryzacja
LUKSUS czy KONIECZNOŚĆ

cji, NRD i Polsce wynosi obecnie 
ok. 150 tys. sztuk, a ze Związkiem 
Radzieckim z trudem dochodzi do 
300 tys. sztuk rocznie. We wszyst
kich europejskich krajach demokra
cji ludowej samochód osobowy jest 
więc przedmiotem dość drogim i 
wysoce poszukiwanym. U nas zja
wisko to występuje tylko w dużo 
ostrzejszej formie. Tam natomiast,

roto; Wojciech Kubicki

DOKONC7FNIE ZE SIR I

stycyjnych otrzymalibyśmy więc ok. 
1.75 mld zł wartości rocznej pro
dukcji.

Dla porównania warto podać, że na 
Inwestycje w rolnictwie przeznaczamy 
w bieżącym pięcioleciu ponad 46 mld 
zl, a przewidywany roczny przyrost 
produkcji na każdy 1 mld zl nakładu 
kształtował się będzie w granicach 0,97 
mld zl. Na inwestycje w hutnictwie że
laza I stali przeznaczamy w pięcioleciu 
ok. 24 mid zl, by osiągnąć roczny przy
rost wartości produkcji ok. 0,91 mld zl 
na każdy zainwestowany 1 mld zt. W 
przemyśle włókienniczym i dziewiar
skim przewidziane na pięciolecie nakła
dy w granicach ok. 10,8 mld zl przy
nieść mają ok. 1,9 mld zl rocznej pro
dukcji na każdy zainwestowany 1 mld 
zt. W przemyśle rolno-spożywczym każ
dy z przewidzianych do zainwestowania 
21 mld zl przynieść ma w skali rocz
nej produkcję wartości ok. 2 mld zl.

Okazuje się więc, że efektywność 
nakładów na produkcję samocho
dów osobowych, mierzona wartością 
rynkową rocznej produkcji jest dość 
duża, wyższa niż w rolnictwie czy 
hutnictwie i niewiele niższa niż w 
przemyśle włókienniczym oraz rol
no-spożywczym. W niczym nie 
zmienia to oczywiście faktu, że 20 
mld zł na inwestycje w przemyśle 
motoryzacyjnym, to suma poważna 
’ jej wygospodarowanie wymagało
by. nawet w przyszłym pięcioleciu, 
dużego wysiłku. Rzecz jednak w 
tym, że nawet największym zwolen
nikom motoryzacji w tym lub przy
szłym pięcioleciu nie marzyła się 
produkcja samochodów osobowych 
rzędu 500 tys. sztuk rocznie. Nie 
byłaby ona zresztą zupełnie potrze
bna.

Przecież łączna produkcja samo
chodów osobowych w Czechoslowa-

gdzie jego cena jest nieco niższa 
((np. w NRD lub CSRS), niejedno
krotnie latami trzeba czekać na zrea
lizowanie przydziału.

Łatwo można też stwierdzić, że 
żaden z krajów socjalistycznych nie 
osiągnął dotychczas najbardziej e- 
konomicznej serii produkcji samo
chodów osobowych, rzędu kilkuset 
tysięcy sztuk rocznie. Żaden też. za 
wyjątkiem ZSRR i Chin, nie będzie 
w okresie wielu jeszcze lat potrze
bował tak dużych ilości samocho
dów osobowych. Zwiększenie nato
miast w pięcioleciu 1956-1960 pro
dukcji samochodów osobowych do 
500 tys. sztuk rocznie pozwoliłoby 
prawdopodobnie na rozwiązanie 
problemu motoryzacji we wszyst
kich europejskich krajach demokra
cji ludowej co najmniej na okres 
bieżącego pięciolecia, tj. na sprze
daż samochodów osobowych każde
mu chętnemu, po wzelędnie przy
stępnej cenie, na dogodne raty.

Samodzielny rozwój produkcji «amo. 
chodów osobowych doprowadził w la
tach 1955-1960 do lej wzrostu w 7SRH z 
108 tvs. szt. w 1955 r. do ok. 140 tys. 
szt. w 1960 r„ a w rstłs, NRD i Polsce łą
cznie z. ok. 40 tys. szt. w 1355 r. do ok. 

135 tys. szt. w 1960 r. Ogółem ZSRR, 
NRD. CSRS i Polska zwiększyły wlec 
w łataci 1955- 1960 produkcję samocho
dów osobowych o niecałe 130 tys. sztuk 
rocznie. Fachowcy obliczają natomiast, 
że w przypadku, gdyby wysiłki tych 
krajów /.ostały połączone dla wspólnego 
uruchomienia seryinel produkcji samo
chodów osobowych przy tych samych 
nakładach inwestycyjnych, łączna ich 
produkcja wzrosłaby w latach 1955-1960 
nie o 130 a o 300-400 tys. sztuk..

U źródeł naszych obecnych trud
ności znajduje się więc autarkiczna 
polityka motoryzacji, niewykorzy
stanie możliwości tkwiących w nuę-



ESLI budowlani nadrobią wio
sen ne zaległości i sprostają 
swym zadaniom w okresie ro

bót żniwnych i wykopkowych, 
stan posiadania spółdzielczości' mie
szkaniowej wzróśnie w 1962 r. o 
około 26 tysięcy mieszkań. Znaczna ’ 
ich część będzie pochodziła z inwe
stycji własnych spółdzielni (ponad 
21 tysięcy lokali), a pozostałe z za
kupu od rad narodowych i1 zakła
dów pracy. \ /

Oczywiście są ’1 tacy, ale w swej 
podstawowej masie członkowie spół
dzielni — to przeciętni obywatele, 
którzy bardzo często korzystają z 
pomocy zakładowych funduszów 
mieszkaniowych > przy wpłacie wkła
du mieszkaniowego. Stwierdzenie 

* powyższe odnosi się szczególnie do 
członków" spółdzielni lokatorskich, .a 
ci stanowią blisko 85 proc, ogółu ; 
członków spółdzielni budownictwa ! 
mieszkaniowego.

Liczba członków - mieszkańców Z przeprowadzonych przez Cen- 
domów spółdzielczych — powiększy . tralny Związek Spółdzielni Budow- 
się o 36 proc, w stosunku do stanu 
z 31 grudnia 1961 r., kiedy to spół
dzielnie posiadały około 75 tysięcy 
mieszkań. . Warto . chyba przypom-

Niepokojące jest zjawisko, że aż 
. 125 członków (4,7 proc;) reprezentu

je gospodarstwa dofnowe, w których 
na osobę przypada poniżej 400 zł 
miesięcznie. Średnia na osobę w tej 
grupie wynosi 331 zł. Przeciętna 

wielkość rodziny 4,5 osoby. Traktu- __ ______ ______ ___
jąć dane zawarte w tablicy, jako pozycji budżetu domowego — poży-

mowycu uaucuu, Iuc —- pewnego rodzaju wyraz możliwości wienia, ubrania, rozrywek kultural-
lizoWana ż punktu widzenia .kryte- finansowych członków spółdzielni nych? A przecież dla gospodarstw

■ budownictwa mieszkaniowego, zapi- domowych o przeciętnych docho-
sanych' w latach 1999—1961, możemy dach poniżej 400 zl na osobę sred-
powtórzyć pytanie zawarte w tytu- ni miesięczny wydatek > z tytułu
le artykułu: Czy wszyscy oni mogą mieszkania będzie stanowił nie tyl

ko 80 zł — tj. minimum 20 proc, do
chodu, ale dojdą jeszcze do niego 
opłaty za elektryczność i gąz (albo 

— — “ węgiel), co najmniej 20 zł, a więc
razem 100 zł od osoby.

1 westycyjną spółdzielni mieszkanio
wych (lokatorskich) ,wynosi 7 proc., 

- a członków tych spółdzielni 15 proc.
Zanim podane zostaną zasadnicze 

wyniki zebranych informacji należy 
się zastrzec przed niewłaściwą ich ' 
interpretacją. Cała grupą członków, 
których dochody gospodarstw do
mowych badano, nie może być aria-

PKO na swój wkład mieszkaniowy, 
oczywiście na wkład w granicach 
od 5 do 15'proc. . ' ’

Wracając jednak do pytania za-, 
stanówmy się, ilu z nich może po
nosić opłaty za mieszkanie spół
dzielcze bez uszczerbku dla innych

riów werbunku członków ustało-
nych w uchwałach Rady' Ministrów 
z lipca 1961 r. i uchwały Rady i 
Zarządu CZSBM z 19 września 1961

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA WADY 
TKANINY STWIERDZONE W BELI 

MATERIAŁU

meć, że ponad połowa tych miesz
kań (38 tysięcy) liczy sobie, najwy- ■ 
żej dwa lata — oddana została do 
eksploatacji w 1960 i 1961 r.

Tych kilka . liczb potwierdza 
gwanowny rozwoj spółdzielczości 
mieszkaniowej w okresie ostatnich 
lat, co jest równoznaczne z faktem, 
że coraz większa liczba obywateli 
korzysta z usług mieszkaniowych 
na warunkach pełnej odpłatności.

Zanim spróbujemy odpowiedzieć 
na postawione w tytule pytanie, czy 
wszyscy obywatele mogą być człon
kami spółdzielni mieszkaniowych, 
musimy uzmysłowić sobie kilka 
istotnych dla spółdzielczości miesz
kaniowej i specyficznych faktów.

Jedną z istotnych cech spółdziel
czej gospodarki mieszkaniowej, róż
niącej ją od gospodarki prowadzo
nej przez rady narodowe (zarządy 
budynków mieszkalnych) i zakłady 
pracy, jest zasada tzw. pełnej samo
wystarczalności. Oczywiście można 
by mieć pewne zastrzeżenia co do 
tej „pełnej samowystarczalności", 
ponieważ istnieją momenty ograni
czające ją. Spółdzielnie mieszkanio
we lokatorskie otrzymują pomoc 
państwa w postaci umorzenia jednej 
trzeciej każdej spłaconej raty kre
dytów' inwestycyjnych. Ponadto kre
dyty te są całkowicie nieoprocento- 
wane. Spółdzielnie budowlano-mie- 
szkaniowe korzystają z kredytów 
inwestycyjnych oprocentowanych 
poniżej uzasadnionej ekonomicznie 
stopy procentow-ej, bo < wynoszącej 
tylko 1 proc, rocznie.

Wróćmy jednak do zasady pełnej, 
a faktycznie częściowej samowystar
czalności gospodarczej spółdzielni 
budownictwa mieszkaniowego. Co 
ona oznacza w odniesieniń do spół
dzielni, jako przedsiębiorstwa świad
czącego usługi w zakresie mieszka-

Czy mogą być członkami
spółdzielni mieszkaniowej

HENRYK DĄBKOWSKI

niowym, 
członków 
sług?

Przede

i w odniesieniu do jej
korzystających

wszystkim to,
dzielnia prowadzi swą

z tych u-

że spól- 
dzialalność

bez zysków i strat — tzw. działal
ność bezwynikową w znaczeniu fi
nansowym. Jest to równoznaczne z 
faktem, że członkowie muszą pokryć 
wszystkie ponoszone przez spół
dzielnię koszty i nakłady związane 
z gospodarką mieszkaniową. Spół
dzielnia pracuje oczywiście w ra
mach planów finansowo - gospo
darczych (inwestycji i eksploatacji).

W wielu środowiskach naszego 
społeczeństwa pokutuje jeszcze i 
dziś .aktualna przed paru laty opi
nia, że członkowie spółdzielni bu
downictwa -mieszkaniowego są ludź
mi lepiej sytuowanymi materialnie, 
posiadającymi przeciętnie wyższe 
dochody. To obywatele, których stać 
„na kupno mieszkania" w spółdziel
ni.

nictwa Mieszkaniowego dość maso
wych badań wynika, że przeciętne , 
dochody gospodarstw domowych 
członków spółdzielni lokatorskich 
nie odbiegają od dochodów rodzin 
pracowniczych, wśród których GUS 
przeprowadził jesienią 1960 - roku 
badania. A jak pamiętamy, ankieta 
GUS objęła ponad 96 tysięcy gospo
darstw domowych. Wiemy również, 
że' w ciągu roku, jaki dzieli infor
macje GUS i CZSBM, nastąpiła tu 
i ówdzie minimalna podwyżka plac, 
co jeszcze bardziej zbliża wyniki 
obu analiz.

Jak powszechnie wiadomo, w u- 
chwalach Rady Ministrów z lipca 
1961 r. w sprawie polityki przydzia
łu mieszkań w latach 1961—1965 po
stanowiono, że obywatele ubiegają
cy się o takie przydziały będą skła
dali jednolite wnioski, zawierające 
m. in. dane o wysokości dochodów 
wszystkich osób Zaliczanych do ich 
wspólnego gospodarstwa domowe
go.

W spółdzielczości mieszkaniowej 
obowiązują bardzo podobne zasady, 
wprowadzone uchwalą Rady i Za
rządu Związku z dnia 19 września 
1961 ,r.

Na zawartych w tych wnioskach 
danych o dochodach członka spół
dzielni i wszystkich osób uprawnio
nych do wspólnego z nim zamiesz
kania oparto analizę przeprowadzo
ną przez CZSBM. Ponieważ nie spo
sób było objąć nią wszystkich 
członków oczekujących na mieszka
nia (o mieszkających już w domach 
spółdzielni nie ma tak pełnych in
formacji), zbadano tylko część 
członków mających otrzymać miesz
kania w 1962 r. Wylosowano dwa
dzieścia pięć spółdzielni lokator
skich z terenu całej Polski — poza 
Warszawą, którą pozostawiono do 
odrębnych badań.

Liczba spółdzielni objętych anali
zą w stosunku do wszystkich pro
wadzących w 1962 r. działalność in-

r. ponieważ wstąpili do spółdzielni 
przed powzięciem tych uchwał..

Nie są to więc rodziny, których 
dochody na jedną osobę przekracza
ły 1 500 zł na osobę i dlatego zosta
ły skierowane do spółdzielni miesz
kaniowych przez rady narodowe i 
związki zawodowe. Jednolite wnio
ski, ustalone wymienionymi uchwa
łami, składane były przez nich dla 
dokonania weryfikacji kolejności 
przydziałów mieszkań’.

Wśród badanych członków mniej 
więcej ' połowa pochodzi ze spół
dzielni powszechnych, a druga z 
przyzakładowych. Nie reprezentowa
ne są Województwa: gdańskie, kie
leckie, szczecińskie, wrocławskie i 
zielonogórskie oraz Warszawa. Nie 
można więc traktować wyników ja
ko w pełni reprezentatywnych dla 
ogółu członków spółdzielni mieszka
niowych. Stanowią one jednak o- 
rientację o dochodach bardzo dużej 
ich grupy.

Strukturę gospodarstw domowych, 
według grup miesięcznych docho
dów, przypadających na jedną oso
bę w gospodarstwie i porównanie 
(tylko w globalnych liczbach) z da
nymi GUS dla badań z 1960 r. obej
mujących ponad 96 tysięcy rodzin 
pracowniczych zawiera załączona 
tablica.

Ogólnie można stwierdzić, że do
chody wyższe na jedną osobę mają 
mniejsze gospodarstwa domowe. Im 
gospodarstwa są większe, tym prze
ciętne dochody na osobę są mniej
sze.

Na ogólną liczbę 2 618 analizowanych 
gospodarstw domowych tylko 391, tj. 15 
proc., ma dochody powyżej 1 500 zł, 
1 127, tj. 43 proc., powyżej 1 000 zl, ale 
494, ti. 19 proc., poniżej 800 zl na oso
bę. Liczby te kształtują się oczywiście 
różnie w przypadku wzrostu ilości osób 
w gospodarstwie domowym (wśród sa
motnych aż 87 proc., a w gospodarstwach 
5-osobowych tylko 0.8 proc, przypada na 
takie, w których dochód wynosi ponad 
1 580 zl na osobę, w 6-osobowych takich 
w ogóle nie ma).

być członkami spółdzielni budow
nictwa mieszkaniowego? Czy powin
ni? Oczywiście członkami, którzy 
otrzymają mieszkania zgodnie z 
normatywami, a więc ok. 11 m2 po
wierzchni użytkowej na osobę, oraz 
będą systematycznie ponosili opłaty 
w wysokości ok. 80 zł miesięcznie 
od osoby (ok. 7,25 zł miesięcznie od 
1 m'2 pow. użytkowej łącznie ze 
spłatą kredytów i opłatą za c.o., a 
więc za 11 m'2 — 80 zł).

Abstrahujemy od wkładu miesz
kaniowego oraz wpisowego i udzia
łu, które też coraz częściej stanowią
duźy wysiłek finansowy, tylko po-

Można bez większego błędu przy
puszczać, że wiele gospodarstw, ma 
inne dochody, np. kolejarze i górni
cy deputaty węglowe, wielu pomoc 
ze wsi, ta i owa żona szyje po kry
jomu lub robi swetry. Ale czy nie 
mają podobnych „innych docho
dów", i to nieraz częściej, ci, którzy 
zarabiają więcej i poza tym miesz
kają w domach państwowych?

W interesie samych spółdzielni le
ży chyba nie przyjmowanie na 
członków obywateli, którzy riie' bę
dą w stanie ponosić opłat związa
nych z użytkowaniem mieszkania 
spółdzielczego, tj. takich, którym ra
dy narodowe powinny dać mieszka
nia.

Organizacje związkowe i dyrekcje 
zakładowe pomagające nisko upo
sażonemu pracownikowi wpłacić 
wkład mieszkaniowy do spółdzielni 
często tylko pozornie mu pomagaią. 
Narażają go przecież na stałe zwich
nięcie budżetu domowego. Wymka 
to stąd, że czasem łatwiej jest dać 
pożyczkę lub dotację na wkład 
mieszkaniowy z ZFM, niż czynić 
uporczywe starania o przydział 
mieszkania w radzie narodowej lub 
z budownictwa zakładowego.

A może można by nisko uposażo
nym pracownikom pomagać w po
noszeniu miesięcznych opłat z tytu
łu „kupionego" mieszkania spół-

Bęchod? na 1 osobę w gospodarstwach domowych członków spółdzielni 
otrzymujących mieszkania w 1962 r.

/w 25 spółdzielniach/ /w złotych miesięcznie/
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o licz
bie osób
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zornie jednorazowy. Często zaciąga 
się pożyczkę nawet na to minimum 
5 proc., które musi wpłacić czło
nek sam, a nie zakład pracy.

Na marginesie można podać, że 
tylko 1 500, tj. 57 proc., spośród 2 618 
członków oszczędzało na książeczce

dzielczego? Wtedy wszyscy nasi ba-
dani z wielkiej gromady ponad 2 600 
członków mogliby być „dobrymi" 
członkami spółdzielni, którym zdo
byte mieszkanie dawałoby radość 
nie tylko w momencie wprowadza
nia się do niego.

dzynarodowym socjalistycznym po
dziale pracy, który umożliwia pro
dukcję wielkoseryjną. Wydaje się 
jednak, że jesteśmy w stanie to na
prawić.

N. S. Chruszczów w opublikowa
nym ostatnio artykule pt. „Aktual
ne zagadnienia, rozwoju światowego 
systemu socjalistycznego" stwierdził 
m. in.:, iż „produkcja masowa jest 
podstawą sukcesów ekonomicznych 
kapitalizmu. Dlaczego np. Fordowi 
udało się zalać swymi samochoda
mi rynek światowy? Dlatego, że 
produkuje wielkie serie, a taka pro
dukcja jest najtańsza".

Podkreślając następnie, że w wa
runkach własności prywatnej / 
wzrost produkcji natrafia na wzglę
dnie ograniczoną chłonność rynku, 
N. S. Chruszczów przeciwstawia 
rynkowi kapitalistycznemu rynek 
socjalistyczny:

„Wielkie przedsiębiorstwa specja
listyczne, utworzone na podstawie 
socjalistycznego podziału pracy, ma
ją zagwarantowany zbyt produkcji, 
na socjalistycznym rynku świato
wym, a planowy charakter ekono
miki socjalistycznej zapewnia pro
dukcji stały popyt. Co więcej, po
nieważ w tego rodzaju obiektach 
specjalistycznych zainteresowane są 
wszystkie kraje socjalistyczne lub 
wiele z nich, to zakłada to kolek
tywny udział i pomoc w ich budo
wie i eksploatacji".

Zarówno CSRS, jak i NRD ani w 
bieżącym ani w przyszłym pięcio
leciu samodzielnie nie będą praw
dopodobnie w stanie osiągnąć naj
bardziej opłacalnej serii produkcji 
samochodów osobowych rzędu 400- 
500 tys. sztuk rocznie, chociaż oby
dwa te kraje przewidują, znaczne 
na ten cel nakłady. To samo doty
czy też Jugosławii, która podjęła 
niedawno produkcję samochodów ó- 
sobowych na licencji Fiata. Wydaje 
się więc, że wspólne uruchomienie 
poważnej seryjnej produkcji jedne
go typu samochodu osobowego było
by zarówno dla Polski jak i CSRS 
oraz NRD czy Jugosławii wysoce 
opłacalne i pożądane.

Nasz- kraj mógłby wówczas wg 
wstępnych szacunków, kosztem ok. 
7-10 mld zł nakładów inwestycyj
nych, zabezpieczyć sobie już na na
stępne pięciolecie produkcję rzędu 
150—250 tys. sztuk samochodów oso
bowych rocznie. Powinno to praw
dopodobnie dobrze zaspokoić nasze 
zapotrzebowanie na ten okres przy 
stosunkowo niskich kosztach pro
dukcji (30-35 tys. zł za samochód 
średniej klasy o litrażu ok. 1000 
cm3).

Przytoczone tu dotychczas dane 
chociaż brzmią zachęcająco, jeżeli 
chodzi o możliwość uruchomienia 
taniej, opłacalnej i masowej pro
dukcji samochodów, nie odpowiada
ją nam jednak jeszcze na drugie 
pytanie.
- Czy taki rozwój przemysłu sa

mochodowego nie odbywałby się 
kosztem odpowiednio niższych na
kładów na rolnictwo, przemysł lek
ki, rolno-spożywczy itp. A więc ko
sztem wolniejszego wzrostu spoży
cia gorzej sytuowanych rodzin?

NIE SAMOCHÓD - TO UBRANIE 
I JEDZENIE

Według przeprowadzonych przez 
GUS w 1959 r. badań ankietowych, 
obejmujących pełną reprezentację 
ludności pozarolniczej, ponad 12 
proc, rodzin dysponowało dochodem 
powyżej 1 500 zł na osobę miesięcz
nie (w tym rodzin dysponujących 
sumą powyżej 2 tys. na osobę mie
sięcznie ok. 5 proc.). Oznacza to, że 
tylko co druga - trzecia ’ najlepiej 
sytuowana rodzina (powyżej 2 tys. 
na osobę miesięcznie) posiada obec
nie samochód. Samochody osobowe 
posiada u nas bowiem zaledwie 1,5 
proc, rodzin.

Potencjalnych nabywców samo-, 
chodów nie mamy więc tak mało, 
a odsetek ich rośnie z roku na rok 
i rosnąć będzie niewątpliwie nadal.

Aby się o tym przekonać wystarczy 
podać, że w badanej przez GUS repre
zentacji rodzin pracowników przemysłu 
odsetek rodz'n dysponujących sumą po
wyżej 1500' zt na osobę miesięcznie 
wzrósł z niecałych 11 proc, w 1958 r. 
dó ponad 18 proc, w 1960 r. Nie są to

przy tym rodziny pracowników specjal
nie dobrze sytuowanych. W zdecydowa
nej większości są to po prostu rodzi
ny nieco lepiej zarabiających osób nie 
obarczonych większą liczbą małych 
dzieci. .

Nabycie przez taką rodzinę samo
chodu oznacza prawdziwą rewolu
cję w jej budżecie. Wymaga bowiem 
co najmniej obniżenia wszyitkich 
wydatków tak, aby wygospodaro
wana została kwota ok. 1 000 zł 
miesięcznię, niezbędna na jego 
utrzymanie.

Dla rodzin dysponujących sumą 
powyżej 2 tys. zł na osobę miesię
cznie (przeciętnie ok. ,30 tys. zł na 
osobę rocznie) jest to równoznaczne 
z obniżeniem wszystkich innych 
wydatków, poza wydatkami na ko
munikację, co najmniej do pozio
mu rodzin dysponujących sumą 
1 500 do 2 tys. zł na osobę miesięcz
nie (przeciętnie 20 tys. zł. na osobę 
rocznie). W ślad za tym można się 
spodziewać, sądząc z budżetów ro
dzin pracowników przemysłu, 
zmniejszenia na osobę rocznie wy
datków m. in.

na żywność o ok. 2 500 zł,
na ubranie i obuwie o ok. 1800 zł, 
na wódkę, wino i piwo o ok. 600 

zl,
na tytoń i papierosy o ok. 200 zł, 
na utrzymanie mieszkania o ok. 

500 zł. '
na kulturę, oświatę, sport o ok. 

1 000 zł.
Od rodzin dysponujących sumą 

1 500 do 2 tys. zl na osobę miesię
cznie (przeciętnie ok. 20 tys. zł na 
osobę rocznie) utrzymanie samocho
du wymaga jeszcze większych o^ar. 
Jest to bowiem równoznaczne z o- 
bniżeniem wydatków na wszystkie 
inne , cele co najmniej do poziomu 
rodzin dysponujących 1 000—1 250 zł 
na osobę miesięcznie (ok. 13 tys. zł 
na osobę rocznie). Sądząc z budże
tów rodzin praęowników przemysłu 
jest, to równoznaczne ze zmniejsze
niem na osobę rocznie m. in. wy
datków:

na żywność o ok. 1 200 zł, , 
ną. odzież i obuwie o ok. 1 200 zł, 
na wódkę, wino, piwo o ok. 300 

zł,

na' papierosy i tytoń o ok. 100 zł, 
na utrzymanie mieszkań o ok.

700 zl, 
na kulturę, oświatę, sport o ok.

700 zł.
Nie trzeba chyba dodawać, że o- 

szczędzanie na nabycie samochodu 
wymaga jeszcze większych ofiar i 
wymagać będzie ich również w 
przyszłości. Nawet wówczas, gdy 
cena detaliczna samochodu o litra
żu ok. 1 000 cm będzie mogła być 
obniżona do 40—50 tys. zł.

— W tym miejscu można, sobie 
postawić pytanie, czy takie, bądź co 
bądź, głębokie ograniczenie spoży
cia rodzin lepiej sytuowanych jest, 
możliwe do osiągnięcia?

W zestawieniu z pewnym rozwar
stwieniem różnic w poziomie życia 
rodzin w naszym kraju wymienione 
ograniczenia nie są wcale tak głę
bokie, jak to się na pierwszy rzut 
oka wydaje. Oznaczają bowiem b- 
bniżenie wydatków pozamoloryza- 
cyjnych najlepiej sytuowanej — 
VIII grupy rodzin (ponad 2 tys. zl 
na osobę miesięcznie) do poziomu 
wydatków rodzin dobrze sytuowa
nych w VII grupie zamożności, a 
więc tylko o jedną grupę. W przy
padku natomiast rodzin w VII gru
pie zamożności (1 500 do 2 000 zł na 
osobę miesięcznie) do poziomu wy- 
datków rodzin nieco lepiej niż śre
dnio sytuowanych w V grupie za
możności (tylko o dwie grupy), tj. 
rodzin, których poziom życia jest i 
tak jeszcze wyższy niż większości 
rodzin w naszym kraju.

Wszystko to upoważnia do stwier
dzenia, że upowszechnianie motory
zacji prowadzi do zmniejszenia róż
nic w spożyciu żywności, odzieży, 
obuwia i wielu innych dóbr pomię
dzy gorzej i lepiej sytuowanymi 
grupami ludności poprzez ograni
czeni w tej dziedzinie spożycia ro
dzin lepiej. sytuowanych.

Ze społecznego punktu widzenia 
jest to zjawisko wysoce pożądane. 
Z jednej 'strony sprzyja bowiem 
wygospodarowaniu środków nie
zbędnych dla wzrostu spożycia go
rzej sytuowanych grup ludności

(żywność, odzież); z drugiej nato
miast sprawia, że wyróżnienie le
piej sytuowanych grup ludności w 
mniejszym stopniu znajduje wyraz 
w specjalnie dobrym odżywianiu, 
ekskluzywnym ubraniu, wygodnym 
mieszkaniu czy wysokich wydat
kach na kulturę i oświatę, tj. w 
tych podstawowych dziedzinach 
spożycia, w których pragniemy mo
żliwie dobrze i równomiernie zaspo
koić potrzeby wszystkich obywate
li kraju. W coraz większym nato
miast stopniu znajduje ono odbicie 
w dobrach służących nie zaspokoje
niu podstawowych potrzeb człowie
ka, ale w artykułach służących 
głównie uprzyjemnieniu życia, do 
których w naszych warunkach na
leży niewątpliwie zarówno posiada
nie motocykla, jak i samochodu.

Zrozumiale jest też, że aby osiąg
nąć w tej dziedzinie pożądane efek
ty, w postaci dość powszechnego o- 

. graniczenia codziennych wydatków 
lepiej sytuowanych grup ludności, 
dostarczona wzamian przyjemność 
musi być szczególnie atrakcyjna. 
Można np. przypuszczać, że chęć 
posiadania telewizora jest jednym z 
czynników, które sprawiły, że w o- 
statnich latach zahamowany został 
wzrost zapotrzebowania na tka
niny'wełniane. W przypadku roz
powszechnienia motoryzacji można 
się natomiast spodziewać, że tego 
rodzaju, zjawisko obejmie również 
wiele innych artykułów.

Motoryzacja daje nam więc w 
ręce potężne narzędzie ograniczenia 
różnic w spożyciu ludności i wygo
spodarowania środków na wzrost 
spożycia gorzej sytuowanych grup 
ludności. Możliwości szerokiego wy
korzystania atutów współpracy mię
dzynarodowej w dziedzinie produk
cji samochodów osobowych spra
wiają natomiast, że możemy to u- 
czynić stosunkowo niewielkim na
kładem sil i środków.

Niezbędna wydaje się przeto za
sadnicza rewizja naszej polityki 
motoryzacyjnej, i to już w bieżą
cym pięcioleciu.

GRZEGORZ PISARSKI

Podczas sprzedaży, w sklepie 
MHD wełny ubraniowej, przy od- 
wijaniu beli. materiału okazało się, 
że towar nie nadaje się do sprze
daży ze względu na Wady fabrycz
ne (skazy wzdłuż materiału, pasy i 
supły z czerwonych nici). Z tych 
powodów Przedsiębiorstwo MHD 
złożyło niezwłocznie tj. nazajutrz 
reklamację w Hurtowni w. K., z 
której materiał otrzymało, stawiając 
zarazem do dyspozycji zareklamo
wany materiał ubraniowy w ilości 
43,40 mb.

Reklamacja MHD nie została. U- 
względniona przez produbenta (Za
kłady X.), który twierdził, że wady 
tkaniny mają charakter wad jaw
nych, a zateńi reklamacja jest 
spóźniona, ponieważ dostawa towa
ru miała miejsce z górą 2 i pół 
miesiąca przed zgłoszeniem rekla
macji.

Wobec nieuwzględnienia reklama
cji, Przedsiębiorstwo MHD wystąpi
ło na drogę postępowania arbitra
żowego z żądaniem zasądzenia od 
Hurtowni w K. oraz od producenta 
(Zakładów X.) zwrotu kwoty zapła
conej za postawiony do dyspozycji 
towar.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w W. przyjęła, że wszystkie strony 
biorące udział w sporze nie dołoży
ły należytej staranności przy przy
jęciu bądź wprowadzeniu materia
łu do obrotu i w związku z tym za 
najwłaściwsze uznała obniżenie 
wartości spornego’* materiału o 50 
proc, i obciążenie tą różnicą produ
centa, który ponosi największą wi
nę (...). ,

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę w trybie odwo
ławczym, stwierdziła że wady spor
nej tkaniny były niewątpliwie wa
dami produkcyjnymi, wobec czego 
nieterminowe złożenie reklamacji 
nie zwalnia pozwanych Zakładów 
od odpowiedzialności za wadliwą 
produkcję. W .oparciu o warunki ja
kościowania tkanin GKA uzńala. że 
sporny materiał należy przekwalifi
kować do gat. IV, co powoduje 
obniżenie ceny o 30 proc. W związ
ku z tym GKA zasądziła od poz
wanych Zakładów odpowiednią 
kwotę.

Od orzeczenia GKA Minister 
Przemyślu Lekkiego założył rewizję 
nadzwyczajną, zarzucając narusze
nie przepisu § 34 ust. 1 ogólnych 
warunków dostaw w obrocie kra
jowym z 9 IV 1959 r. (Mon. Pol. nr 
37, poz. 167), w myśl którego od
biorca traci roszczenie z tytułu wad, 
jeżeli o ich stwierdzeniu nie zawia
domi! dostawcy w ciągu 14 dni od 
dnia, w którym odebrał przedmiot.

Po ponownym rozpatrzeniu spra
wy w składzie, rewizyjnym, Główną. 
Komisja Arbitrażowa orzeczeniem z 
dnia 19 grudnia 1961 r. nr 
BO-7942 61 o d d a l.i I a rewizję nad
zwyczajną Ministra Przemysłu Lek
kiego, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Wady tkaniny stwierdzone w cza
sie sprzedaży przy odwijaniu beli 
materiału mają charakter wad 
ukrytych, toteż termin 14-dniowy 
dla zgłoszenia reklamacji z tego po
wodu liczy się od dnia ich u j a w- 
n i e n i a, a nie od dnia odebrania 
materiału,')

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Charakter wad towaru i sposób 
ich ujawnienia przemawia za tym, 
że wad spornej beli tkaniny nie mo- 
ąna uważać za wady jawne.

Nie można postulować, aby od
biorca materiał od producenta ba
dał i odwijał każdą belę materiału, 
gdyż byłoby to praktycznie niewy
konalne, a ponadto niecelowe ze 
względu na konieczność ochrony 
towaru. (...) Skoro wady mogły być 
stwierdzone dopiero po sprzedaniu 
części materiału, a ich istnienia nie 
stwierdzili w siklepie nawet pry
watni nabywcy poszczególnych ku
ponów, to przyjąć należy, że były 
to wady ukryte. Wobec tego, iż o- 
gólne warunki dostaw z 9. IV. 1959 
r. przewidują w § 34 ust. 2, że ter
min do zawiadomienia o wadach 
ukrytych biegnie od dnia ich ujaw
nienia, powód zaś zgłosił reklamację 
następnego dnia po protokólarnym 
stwierdzeniu wad, to przyjąć nale
ży, że reklamacja ta została złożo
na w terminie.

W tym stanie rzecz}', skoro fakt 
istnienia wad i ich rodzaj — wady 
produkcyjne powodujące przekwali
fikowanie tkaniny do gat. IV jest 
niesporny między stronami, to brak 
jest podstaw do uznania, że zaskar
żone orzeczenie GKA, obciążające 
producenta kwotą (...) ze względu 
na obniżenie o 30 proc, wartości to
waru. istotnie narusza prawo.

Z tvch przyczvn GKA w składzie 
zespołu rewizyjnego oddaliła rewi
zję nadzwyczajną. (...)“

1) Ust. 1 t 2 g 34 Ogólnych warunków 
dostaw w obrocie krajowym z 9 kwiet
nia 1059 r. (Monitor Polski Nr 37, poz. 
187) brzmią:

g 34 1. Odbiorca traci roszczenie z ty
tułu wad jakościowych lub braków iloś
ciowych. Jeżeli o stwierdzeniu wad lub 
braków nie zawiadomił dostawcy nie
zwłocznie po ich ujawnieniu, a w każ
dym- razie — nie później niz w cigeu 
14 dni od dnia, w którym przedmiot 
odebrał.

2. W razie gdy wady lub braki iloś
ciowe były tego rodzaju, że nawet przy 
należytej staranności nie mogły być 
ujawnione przy odbtotze (wady ukryte), 
termin przewidziany w ust. 1 Uczy się 
od dnia ich ujawnienia.
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NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

UBOCZNE WYKONYWANIE 
PROJEKTÓW W BUDOWNICiWIEi

Zarządzenie Ministra Finansów z 
dnia 27 czerwca 1962 r. (Monitor 
Polski- Nr 55, poz. 262) zobowiązuje 
organy przełożone osób, zatrudnio
nych w urzędach, instytucjach i 
przedsiębiorstwach’ państwowych o- 
raz w jednostkach gospodarki uspo
łecznionej, uprawnione do udziela
nia tym osobom zezwoleń (zgo
dy) na wykonanie projektów w bu
downictwie jako zajęcia ubocznego 
— do bezzwłocznego przesyłania 

.organom finansowym miej
sca zamieszkania pracownika odpi
sów wydanych zezwoleń.

DOPŁATY DO CEN NAPOJÓW 
ALKOHOLOWYCH

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 2 lipca 1962 r. (Monitor Pol
ski Nr 62, poz. 296) ustalił zasady 
pobierania i przekazywania pobie
ranych od , konsumentów dopłat do 
cen napojów alkoholowych.

W myśl zarządzenia, sklepy deta
liczne, zakłady gastronomiczne i 
wszelkie inne lokale zamknięte i 
otwarte, stale i jednorazowe, obo
wiązane są — jako płatnicy dopłat — 
pobierane od konsumentów dopłaty 
przekazywać za okresy miesięczne, 

_w terminie do dnia 23 następnego 
miesiąca, na dochód właściwej 
miejscowo powiatowej albo miej
skiej rady narodowej, bądź rady 
narodowej miasta wyłączonego z 
województwa.

Zarządzenie ustala m. in. sposób 
obliczania dopłaty od konsumentów 
oraz sposób obliczania należności z 
tego tytułu dla rad narodowych, 
obowiązek składania zgłoszeń na 
odpowiednich formularzach, a tak
że uprawnienia organów finanso
wych do kontrolowania ksiąg i do
kumentów płatnika w celu spraw
dzenia prawidłowości obliczenia i 
odprowadzenia dopłat.

W punktach detalicznej sprzedaży 
i w zakładach gastronomicznych 
powinno być wywieszone na wi
docznym miejscu zawiadomienie dla 
nabywcy o wysokości pobieranych 
dopłat.

ZMIANA PRZEPISÓW 
O OBOWIĄZKOWYCH 
DOSTAWACH ZBÓŻ 

1 ZIEMNIAKÓW

W nr 44 Dziennika Ustaw ukaza
ły się dwa rozporządzenia Rady Mi
nistrów z dnia 10 lipca 1962 r.:

— pierwsze (poz. 213) wpro
wadza dalsze zmiany w dotychcza
sowym rozporządzeniu Rady Mini
strów z dnia 13 lipca 1957 r. w 
sprawie obowiązkowych dostaw 
zbóż (Dz. U. Nr 38, poz. 164 z późn. 
zmianami),

— drugie ustała nowe zasady 
obowiązkowych dostaw ziemniaków 
(poz. 214).

Zmiany wprowadzone pierw
szym rozporządzeniem określają 
m. in., jakie organy będą odtąd u- 
prawnione do ustalania wysokości 
obowiązkowych dostaw zbóż dla 
poszczególnych rodzajów gospo
darstw, jakie są terminy wykonania 
obowiązkowych dostaw zbóż itd.

Drugie rozporządzenie przewi
duje: uchwalenie przez Radę Mi
nistrów na każdy rok gospodarczy 
państwowego planu obowiązko
wych dostaw ziemniaków z podzia
łem na województwa, zasady usta
lania wysokości obowiązkowych do
staw ziemniaków oraz warunki u- 
dzielania zwolnień i obniżeń wyso
kości, wreszcie sposób wykonywa
nia dostaw oraz ew. zamiany do
staw ziemniaków na dostawy zbóż, 
trzody chlewnej, wełny owczej itp.

K
ONFRONTACJE to rzecz krajów dzieli nas jeszcze dość duży 
zawsze pożyteczna. Do- ■ dystans.. Na podstawie zaś; wnikli- 
brze jest na ' przykład • wych obserwacji mogliby sformuio- 
skonfrontować . własne ‘ wać wnioski, co do: drogi/ jaką na-
osiągnięcia z cudzymi, leży ,obrać, aby stopniowo dojść do
Wtedy dopiero można poziomu pozwalającego na znaczne 

krytycznym okiem spojrzeć na wla-, rozszerzenie produkcji eksportowej 
sne zamierzenia, co niewątpliwie odpowiadającej potrzebom naszych
musi przyczynić się do ambitniej
szego ich ujęcia.

Doskonałą okazją do dokonania 
takiej konfrontacji są międzynaro
dowe targi, szczególnie zaś dużą

odbiorców. •
Wprawdzie zagranica nie przysła

ła na tegoroczne Targi Poznańskie 
maszyn i urządzeń stanowiących ja
kąś' rewelację światową, ale było

konania, jakość wykończenia i udo
godnienia w manipulowaniu apara
turą. ,

Dokładne zapoznanie się naszych 
specjalistów z eksponatami zagra
nicznymi i porównanie ich z włas
nymi rozwiązaniami jest' na pewno 
bardzo pożyteczne.

bryki > zegarków luS podjęcie na 
■ szerszą. skalę produkcji aparatów 

; fotograficznych. Należy bowiem wąt-
pić, czy uda nam się kiedykolwiek

Podzielili je oni bowiem na dwa 
rodzaje: obrabiarki, na które istnie
je tzw. zamówienie , społeczne i 
obrabiarki, które nigdy nikomu nie

rolę pod tym względem odgrywają szereg eksponatów niezmiernie in- 
Targi Poznańskie. Okoliczność tę teresujących i mogących stanowić 

.........  " wzór dla naszych konstruktorów.podkreślaliśmy w’ naszym czasopiś
mie w dniu otwarcia tegorocznych 
XXXI Targów Poznańskich*), wska-. 
zując równocześnie na duże uła
twienie przeprowadzenia takiej kon-
frontacji 
sprawnie

przez zorganizowanie
działającej

slużby informacyjnej.
Niezależnie od akcji 

prowadzonej przez; tę

technicznej

odczytowej, 
służbę, na

Targach pracowało kilkudziesięciu 
specjalistów z różnych gałęzi prze
mysłu maszynowego, którzy mieli 
obowiązek przebadania walorów 
wszystkich wystawionych ekspona
tów, zarówno krajowych, jak i za
granicznych. Byli więc oni w pełni 
przygotowani do informowania za
interesowanych osób o parametrach 
technicznych eksponatów i dokony
wania porównań między rozwiąza
niami konstrukcyjnymi i właściwoś
ciami technologicznymi, stosowany
mi w różnych krajach.

Wydawałoby się. że rzeczoznaw-
cy ci będą zawaleni pracą, że licz-

STEFAN FRENKEL

Do takich eksponatów należała na 
przykład radziecka wiertarko-fre
zarka ze sterowaniem programo- 

. wym, której układ był tak rozwią
zany, że umożliwiał przyśpieszenie 
pracy obrabiarki, ą poprzez uła
twienie czynności ustawiania po
zwalał na całkowicie identyczne wy-

WYSOKOŚĆ PROWIZJI I OPŁAT 
BANKOWYCH

Ukazało się zarządzenie Ministra 
Finansów z dnia 18 lipca 1962 r. w 
sprawie wysokości prowizji i opłat 
bankowych (Monitor Polski Nr 62, 
poz. 297).

Zarządzenie ustala z ważnością 
od 1 września 1962 r. nowe taryfy 
prowizji i opłat bankowych zarów
no w obrocie krajowym, jak też 
wartościami dewizowymi. Taryfy te 
ogłoszone zostały jako załączniki do 
zarządzenia.

Zarządzenie nie dotyczy PKO 
oraz spółdzielni oszczędnościowo- 
pożyczkowych.

Z dniem wejścia w życie powyż
szego zarządzenia utraci moc obo
wiązującą dotychczasowe zarządze
nie Ministra Finansów z dnia 31 
stycznia 1960 r. w sprawie ustale
nia wysokości prowizji i opłat Ban
kowych (Monitor Polski Nr 15, poz. 
67).

ZMIANA ROZPORZĄDZENIA 
O WARUNKACH TECHNICZNYCH

OBIEKTÓW BUDOWLANYCH

Przewodniczący Komitetu Budow
nictwa, Urbanistyki i Architektury 
rozporządzeniem z dnia 1 sierpnia 
1962 r. (Dz. U. Nr 46, poz. 225) 
wprowadził kilkadziesiąt 
zmian w dotychczasowym swym 
rozporządzeniu z dnia 21 lipca 1961 
r. w sprawie warunków technicz
nych, jakim powinny odpowiadać 
obiekty budowlane budownictwa 
powszechnego (Dz. U. Nr 38, poz. 
196).

Nowo wprowadzone zmiany we
szły w życie z dniem 1 września 
1962 r.

Opracował Józef ZIELIŃSKI
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osiągnąć poziom , specjalizujących . będą: potrzebne. Tych Pierwszyc 

- H - -- wystawiono 16,- ale wśród nich jest
tylko 6 prototypów dojrzałych do 
produkcji (w tym 2 odznaczające 

, się szczególnie dobrym rozwiązą- 
natpmiast -istnieje możność importu niem), 10 jest natomiast takich, kto- 
z geograficznie korzystnych kierun- ^ym jeszcze bardzo daleko do doj- 
ków. Specjalizacja produkcji powin- rzalości. Ż szesciu rozwiązań kon- 

■ ' - * •• ........... strukcyjnych obrabiarek bez zamó
wienia społecznego połowa prototy
pów nadaje się do rozpoczęcia pro
dukcji, należałoby jej jednak chyba 
zaniechać. Charakterystyczne jest 
przy tym, że z 22 demonstrowanych 
na Targach prototypów 17 wysta-

się w tej dziedzinie przez dziesiątki 
lat zakładów o światowej marce. 
Niezmiernie słabe są tu przy tym 
możliwości korzystnego । eksportu,

Przykładowo' możną wskazać, że 
w- odróżnieniu od naszych — za
graniczne mikroskopy metalogra- ,__ _____ __________
ficzne wyposażane są zazwyczaj w na być zasadą nie. tylko wewnątrz 
specjalne .komory pozwalające na przemysłu krajowego, ale również 
prowadzenie badań w próżni lub w skali międzynarodo 
wysokiej temperaturze, co jest 
szczególnie ważne przy produkcji 
półprzewodników. W dążeniu do 
odciążenia obsługi produkowana za 
granicą aparatura wyposażana jest 
w urządzenia eliminujące dodatko
we czynności. Na /przykład każdy 
mikroskop ma automatyczną kame- 

• rę fotograficzną, a w każdym epi-

.. bowiem w tych gałęziach, które po
stanowiliśmy rozwijać, uda się w
szybkim czasie osiągnąć, konieczny, 
poziom.

Dokładne przyjrzenie się ekspozy
cji polskiej i zagranicznej na Tar
gach ma' jeszcze jeden pożyteczny 
aspekt. Bez wątpienia możp być to 
pomocne przy ustalaniu programu

wiono po raz pierwszy, 4 po raz 
drugi, a 1, po raz trzeci.

Wyniki tej analizy są niepokoją
ce, zwłaszcza że ekspozycja targo
wa jest jak gdyby odbiciem progra
mu rozwojowego przepysłu obra
biarkowego.

Warto więc zastanowić się nad 
tym, skąd blerze się taka dość pe- 
sym slyczna ocena programu rozwo
jowego przemysłu obrabiarkowego 
ze strony aparatu handlu zagtanlcz- 
nego. Wynika ona z dwóch tenden
cji panujących w zakładach prze
mysłu obrabiarkowego i wśiód jego 
konstruktorów.

Z jednej $'rony istnieje pewna 
ilość ambitnych, zdolnych konstruk
torów, którzy opracowują śmiałe 
nowoczesne rozwiązania — niejed
nokrotnie prześcigające nawet po
ziom światowy. I to jest chyba bar
dzo dobry objaw. Ażeby osiągnąć 
wysoki poziom, trzeba eksperyfnen-

ni inżynierowie i technicy zwiedza
jący Targi, zwracać się będą do 
technicznej służby informacyjnej o 
wskazanie im tych eksponatów, 
które ze względu na udane rozwią
zania konstrukcyjne zasługują na 
szczególną uwagę. Niewątpliwie ła
twiej jest bowiem zapoznawać się 
z określonymi eksponatami, niż po 
omacku szukać interesujących o- 
biektów, które wyróżniają się ja
kimś specyficznym rozwiązaniem.

Niestety, zorganizowana z dużym 
nakładem sił i środków techniczna 
służba informacyjna nie była na Tar
gach nawet w małym stopniu wy
korzystana. Ilość osób, które zgło
siły się do poszczególnych rzeczo
znawców po takie informacje, moż
na było policzyć na palcach jednej 
ręki.

A szkoda. Mogliby oni bowiem 
dowiedzieć się i naocznie przeko- ■ 
nać, że od poziomu rozwiązań kon
strukcyjnych charakteryzujących 
eksponaty wysoko rozwiniętych

konanie wszystkich obrabianych 
elementów. Również dógładzarka 
do uzębień, zaprezentowana przez 
amerykańską firmę Michigan Tool, 
zapewniała absolutną dokładność 
obróbki. Podobne zalety miała fre
zarka obwiedniowa do nacinania 
kół zębatych eksponowana przez 
brytyjską firmę David Brown. W 
pełni zautomatyzowana, zaopatrzo
na w podajnik i odznaczająca się 
nowoczesnym układem gwarantuje 
niezawodność w pracy i wysoką 
wydajność.

Wysoką klasę reprezentowała 
również zagraniczna aparatura pre
cyzyjna — mechaniczna i elektro
niczna. W zakresie tej -ostatniej, bę
dącej przecież bardzo młodą gałę
zią przemysłu światowego, konstruk
cje polskie nie. różnią się wpraw
dzie w zasadzie od konstrukcji za
granicznych i na ogól odpowiadają 
dobremu poziomowi europejskiemu, 
ale zagranica przewyższa nas wy
raźnie, jeśli idzie o estetykę wy-
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Stabilizacja 
warunków

diaskopie można zdalnie sterować 
nastawianiem ostrości i przesuwa
niem klatek. To samo dotyczy 
twardościomierzy i wytrzymalościo- 
mierzy, które przeważnie pozwala
ją na bardzo specjalistyczne bada
nia. Niektóre z wystawionych na 
Targach projektorów kinematogra
ficznych miały w pełni zamkniętą 
obudowę, co ma istotne znaczenie 
przy ich konserwacji.

Jakość produkowanej u nas apa
ratury pomiarowej jest niewątpli
wie dobra, ale na ogół ograniczamy 
się do produkcji raczej przyrządów 
klasycznych. Wydaje się, że właści
wy rozwój tej gałęzi przemysłu u- 
trudniony jest przez nie dość kon
sekwentną specjalizację produkcji. 
Nie jest chyba słuszne równoległe 
rozwijanie produkcji wszystkich 
wyrobów precyzyjnych, pożytecz
niejsze zaś i skuteczniejsze byłoby 
specjalizowanie się w tych artyku
łach, na które mamy duże zapo
trzebowanie i dobre perspektywy 
eksportowe. Pod warunkiem, że 
dysponujemy w tym zakresie do
brze . wykwalifikowanymi kadrami 
konstruktorów i mamy możność u- 
życia odpowiednich materiałów.

Aby zilustrować tę tezę, warto 
przytoczyć przykład kilkuletnich 
prób z konstrukcją niwelatorów au
tomatycznych, które dotąd nie mo
gły być uwieńczone, powodzeniem 
ze względu' na niemożność użycia 
materiału o takim składzie, który 
gwarantowałby pewność działania 
w każdej temperaturze.

Z punktu widzenia specjalizacji 
nie wydaje się też chyba najszczę
śliwszym rozwiązaniem budowa fa-

rozwojowego w poszczególnych ga
łęziach przemysłu, przede wszyst
kim w ' przemyśle maszynowym. 
Przegląd ekspozycji zagranicznej, 
zwłaszcza pochodzącej z wysoko 
rozwiniętych krajów, pozwala na 
łatwiejsze określenie drogi, jaką po
winniśmy przejść, aby doprowadzić 
do produkcji takich typów maszyn, 
które mają najwięcej szans na ko
rzystny eksport.

Analiza taka, przeprowadzona w 
niektórych- dziedzinach w oparciu o 
tegoroczne Targi Poznańskie, wy
kazała, że nie zawsze obraliśmy 
najwłaściwszą drogę.

Tak na przykład fachowcy z cen
trali zajmującej się eksportem o- 
brabiarek twierdzą, że nieprawidło
wo ustawiony został program roz
woju konstrukcji w tej dziedzinie. 
Przebadali oni ■ wystawione na te
gorocznych Targach 44 typy obra
biarek. dzieląc je pod względem 
przydatności dla eksportu na 8 ka- 
tegorii. Z wszystkich tych t^pów 
obrabiarek 20 jest obecnie przed
miotem eksportu, przy czym tylko 
15 odznacza się dobrym rozwiąza
niem. Ale nawet one tylko przez 
pewien czas będą mogły być z po
wodzeniem eksportowane, gdyż na 
przyszłość konieczna jest ich stop
niowa modernizacja. .Modernizowa
nych obrabiarek wystawiono tvlko 
dwie. Stwierdzić jednak można, 
że w obu typach modernizacja po
szła we właściwym kierunku.

Pozostałe zaś eksponaty — to pro
totypy. co nie byłoby żadnrm nie
szczęściem, gdyby nie fakt, że wiele 
z nich nie ma — zdaniem handlow
ców — żadnych szans eksportowych.

towa,ć. I to nawet wtedy, jeśli się 
nie ma pewności, czy wyproduko
wane typy maszyn będą miały na
tychmiastowy zbyt na rynkach za
granicznych. Trzeba bowiem ŁĆłać 
sobie sprawę, że takie typy maszyn 
mogą być sprzedawane tylko do 
wysoko rozwiniętych krajów, a tam 
niechętnie nabywca się maszyny nie- 
wypróbowane, zwłaszcza jeśli za
kład je produkujący nie może się 
wykazać dostawami maszyn podob
nego typu, ale o nieco niższym 
stopniu nowoczesności rozwiązania.

Jednym słowem, do wysokiego 
poziomu tecinicznego trzeba docho
dzić ewolucyjnie poprzez stopniową 
modernizacje, co oczywiście nie oz
nacza, że powinno się zaniechać 
eksperymentowania i konstruowa
nia maszyn na najwyższym pozio
mie technicznym. Zakres tego eks
perymentu powinien być jednakże 
ograniczony.

Inaczej bowiem nie będzie miej
sca na tak potrzebną — zarówno w 
odniesieniu do potrzeb krajowych, 
jak i eksportowych — modernizację 
i stopniowe podnoszenie poziomu 
technicznego produkowanych ma
szyn. A tutaj mamy do czynienia 
z wyjątkowo silnymi oporami. Me
tody pianowania produkcji oraz 
obowiązujący u nas system bodźców 
ekonomicznych nie są bowiem 
czynnikami sprzyjającymi takiej 
modernizacji. Zakłady wolą bez 
kłopotów produkować stare ty
py, co im pozwala na łatwiejsze 
wykonanie zadań planowych, niż 
stale zmieniać konstrukcję i mieć 
przed sobą groźbę niewykonania 
planu.

Trudno się więc dziwić, że tylko 
bardzo nieliczne zaklaay obrabiar
kowe opracowały w pełni słuszny 
i prawidłowy z punktu widzenia 
eksportu program rozwojowy. Fakt 
ten powinien być sygnałem, że nie 
wszystko dzieje się najlepiej.

Tegoroczne Targi Poznańskie po
kazały bardzo wiele naszych osiąg
nięć, którymi bez wątpienia może
my się szczycić. Wykazały one jed
nak równocześnie, że szereg proble
mów wymaga jeszcze konkretnego 
rozwiązania. Wśród nich nie najpo- 
śledniejsze znaczenie ma ewentual
na rewizja programów rozwojowych 
w niektórych gałęziach przemy
słu.

•) Patrz artykuł ..Handel zagraniczny, 
postęp techniczny, targi", nr 23.19u2.

RYSZARD GODLEWSJ

Wielkość rezerw produkcyjnych 
drukarń uzależniona jest od stopnia 
stabilizacji warunków produkcji, a 
więc przede wszystkim od specjali
zacji, normalizacji oraz doskonale
nia współpracy z wydawnictwami.

Ciągłość produkcji poligraficznej, 
od której w dużej mierze zależy do
bra, bądź zła organizacja produk
cji, utrudniona ze względu na du
żą ilość gestorów, a także ze wzglę
du na porozrywanie jej tzw. proce
sami wydawniczymi (korekty wy
dawnicze: pierwsza, druga, trzecia 
a nawet czwarta, tzw. akcepty, pod
pisy itp.). Stąd więc produkcja nie 

może być dostatecznie skoordyno
wana i ciągła.

Częste konflikty, jakie powstają z 
racji tego, że wydawca i drukarz 
„są skazani" na współpracę, wyni
kają z technicznego przygotowania 
produkcji w wydawnictwie oraz z 
faktu przeprowadzenia korekt w 
wydawnictwie.

Każdy podział zadań ma na celu 
zwiększenie wyniku użytecznego, 
pracy, wprowadzenie maszyn itp. 
Niewątpliwie zaś specyficznym ro
dzajem podziału zadań jest wydzie
lenie prac przygotowawczych. Pro
blem w tym. czy zaistniały okre
ślone warunki determinujące ten

I i BOHDAN KOPEĆ

podział, czy zwiększa on wynik 
pracy lub przyczynia się do jej 
mechanizacji. Czy więc przygotowa
nie produkcji ma się odbywać w 
technologicznej komórce drukami 
czy w dziale technicznym wydaw
nictwa.

Istniejące formy przygotowania 
produkcji książkowej są prymityw
ne. Obecny podział zadań deprecjo
nuje funkcje technologiczne w dru
karni. Technolog drukarni w doku
mentacji warsztatowej książek pow
tarza w zasadzie dane wydawnicze.

Wydawcy mają rozmaite żądania. 
Różnorodność tych żądań podobno 
jest podstawowym warunkiem este
tyki książek. Występuje tu zasadni
cze nieporozumienie. Drukarnie za
interesowane są w ograniczeniu 
wariantów technologicznych, a nie 
w ograniczeniu efektów graficznych, 
które można różnicować nawet w 
tych samych warunkach technolo
gicznych.

Wydawca na pewno może żądać 
■zabezpieczenia optymalnej różno
rodności w zasadniczych zagadnie
niach, lecz w sposób pośredni, tj. 
przy opracowywaniu norm na for
maty książek, wielkości kolumn i 
czcionek oraz inne dane, wynikają
ce z rodzaju pozycji wydawniczej,

gatunku papieru itp. Normalizacja 
nawet nie musi zaraz ograniczać 
różnorodności, może polegać na wy
borze typów książek, rodzajów o- 
praw a uproszczenie będzie tu pole
gało na jednoznaczności, zdefinio
waniu, wprowadzeniu oznaczeń z 
pominięciem szczegółowych opisów 
procesów technologicznych.

Forma graficzna książki jest 
określona przez cechy użyteczne. 
Pewne zagadnienie, takie jak za
leżność pomiędzy .długością wiersza 
a wzrostem zmęczenia u czytelni
ka, wielkością czcionki a osłabie
niem wzroku — przekraczają możli
wości redaktora technicznego czy 
technologa drukarni. •

Wydawnictwo może się ograni
czyć tylko do podania typu książki, 
wynikającego z charakteru książki 
oraz podgrupy zapewniającej zorga
nizowaną różnorodność 'wraz z ma
szynopisem, materiałem graficz
nym (rysunki, szkice, makiety). Pra
ca redakcji technicznej może być 
bardzo uproszczona..

Niezależnie od tego, czy wydaw
nictwo w wyniku udoskonaleń me
tod pracy będzie w stanie przeka
zać maszynopis wykonany metodą 
zgodnych wierszy, stanowiący wzór 
podnisowy do druku, czy rezygnuje 
z działów technicznych — to sprawa 
normalizacji jest sprawą zasadni
czą. W tym celu należy skorzystać

z norm zakładowych NRD, regulu
jących zagadnienie wydawniczo- 
drukarskie, a także warto zasygnali
zować, że normalizacja formatów 
książek zapewniła im nie tylko bar
dziej nowoczesny, wydłużony kształt, 
lecz dala 5 proc, oszczędności w 
zużyciu papieru. U nas od roku 
PKN przekonuje resort o możliwoś
ci i potrzebie normalizacji w poli
grafii.

Istniejący obecnie podział zadań 
pomiędzy drukarniami i wydawnic
twami nie jest kwantytatywny, za
kresy tego podziału są trudne do 
uchwycenia.

Przeprowadzanie korekt w wy
dawnictwach jest sprzeczne z wy
maganiami ciągłości procesów, ogra
nicza zakres ośrodka dyspozycji w 
drukarni. Zmniejszenie ilości korekt 
wydawniczych poprzez przeniesie
nie ich do drukarń skróci cykl 
produkcyjny, usprawni harmonię 
działań w drukarniach. Korekta po
winna. pozostawać więc w gestii 
drukarni, a korektorzy być jej sta
łymi pracownikami.

Obecne mechanistyczne traktowa
nie drukarń jako bezmyślnego me
chanizmu produkcyjnego, niszczy 
bodźce, ambicje i zainteresowania 
wynikami pracy. Narzeka się, że 
drukarnie nie wykonują pierwszej 
tzw. domowej korekty — przecież 
następne będą wykonywane przez

wydawnictwo, które ostatecznie od
powiada za bezbłędne wydanie po
zycji.

Istnieją tendencje, które wyraża
ją pogląd, iż pewne proste akty 
administracyjne mogą uzdrowić 
omawiany stan. Problem w tym, 
że istnieją pewne sytuacje w dru
karniach, związane np. z zagadnie
niami wykorzystania zdolności pro
dukcyjnej, których nie rozwiązuje 
przepis., interwencja, czy dobra wo
la pracowników drukarń.

Przepisów administracyjnych nie 
należy mylić z normalizacją, która 
jest doskonałym, przyczynowym 
środkiem stabilizacji, mogącym po
godzić interes wydawcy i druka
rza.

Stabilizację warunków produkcji 
można uzyskać przede wszystkim 
przez zapewnienie drukarniom op
tymalnego programu produkcji, za
kładającego specjalizację produkcji.

Specjalizacja drukarń polegać po
winna na podziale skomplikowa
nej, różnorodnej produkcji' poligra
ficznej na typizowane, zbliżone, 
podobne grupy technologiczne i 
przydzieleniu ich wyspecjalizowa
nym i najlepiej przygotowanym 
organom produkcyjnym drukarni. 
Oznacza to ograniczenie równoleg
łego wykonywania tej samej pod 
względem technologicznym produk-
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STRUKTURA eksportu, oparta 
na przewadze jednego asorty
mentu, lub w ramach jakie

goś asortymentu, na dominacji jed
nego partnera — jest bardzo niebez
pieczna dla naszego handlu z kraja
mi kapitalistycznymi. Zawsze bo
wiem istnieje groźba załamania się 
cen światowych na istotny dla nas 
artykuł lub niebezpieczeństwo po
sunięć dyskryminacyjnych ze stro
ny prawie monopolistycznego od
biorcy.

Dlatego zalecenia władz w spra
wie kompleksowej aktywizacji na
szego handlu zagranicznego sta
wiają jako jedno z zasadniczych 
zadań konieczność dywersyfika
cji polskiego eksportu. Inaczej 
mówiąc chodzi o to, aby do eks
portu wprowadzić jak najwięcej 
nowych artykułów, bez wyraźnej 
przewagi jednego lub kilku asorty
mentów, oraz zdobywać dalsze, no
we rynki, aby nie być uzależnio
nym od jednego lub nawet paru 
partnerów kapitalistycznych, którzy 
mogą wykorzystywać swoją przewa
gę handlową dla celów politycz
nych. Taki kierunek rozwoju eks
portu jest podyktowany również in
nymi, równie ważnymi względami. 
Jak wiadomo, od kilku lat „terms 
of trade“ układają się dla nas nie
korzystnie: światowe ceny kilku 
podstawowych towarów przez nas 
eksportowanych (m. in. węgiel, mię
so, bekon, jajap masło, cukier) spa
dły w ciągu ostatnich pięciu lat o 
.11%, podczas gdy ceny towarów, 
które w dużych ilościach importu
jemy — tylko o 41½. Poważne ilości 
zbóż, które z roku na rok musimy 
kupować, pochłaniają cały nasz ro
czny dochód z eksportu obrabiarek 
do metali, kompletnych obiektów 
przemysłowych i tabóru kolejowego 
i innych towarów. Poza tym nad
szedł okres spłacania uprzednio za
ciągniętych kredytów zagranicznych. 
M. in. względy te skłaniają do za
sadniczego wzrostu ilościowego i 
wartościowego naszego eksportu, 
rozwoju jego nowych form oraz zdo
bywania i pogłębiania stosunków 
handlowych z dawnymi i nowymi 
rynkami, w tym również krajów 
rozwijających się gospodarczo i od 
niedawna niepodległych. Eksport 
wysoko uszlachetnionych produktów 
przemysłowych i spożywczych wy
maga zasadniczo innych metod i 
form działania, niż dawniejszy eks
port surowcowo - rolniczy.

WCZORAJ RYNEK SPRZEDAWCY 
- DZIŚ KUPCA

Sytuacja na światowych rynkach 
uległa w ciągu ostatnich lat du
żej zmianie. Powojenny niedosyt to
warów i dóbr inwestycyjnych w 
Europie stwarzał tzw. rynek sprze
dającego. Obecnie sytuacja się zmie
niła. Wzrost produkcji a w ślad za 
nią obfitość i różnorodność towa
rów, którymi różni eksporterzy za
lewają rynki zbytu, stwarza tzw. ry
nek kupującego. Szczególnie odnosi 
się to do maszyn, przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych i prze
tworów żywnościowych o wyższym 
stopniu przerobu, czyli towarów, 

które obecnie stanowią nadzieję 
polskiego handlu zagranicznego.

M. in, w związku z tym .zmieniły 
się formy i sposoby handlu zagra
nicznego. Eksporter, europejski i a- 
merykański musiał sięgnąć do środ
ków, które umożliwiłyby mu właś
ciwe rozeznanie oraz wyszukanie 
rynków zbytu i dostosowanie swo
jej • produkcji do wymogów '"eh 
rynków. Nowa polityka zbytu, tzw. 
marketing, stosowana przez duże 
firmy eksporterskie Europy i Ame
ryki Północnej sprowadza się nie 
tylko do długofalowych badań ko
niunktur, do szukania nowych ryn
ków zbytu, ale również do 'systema
tycznego budowania i tworzenia no
wych rynków zbytu. Głównym orę
żem, którym posługuje się marke
ting, jest reklama. Ale rola tej re-z 
klamy uległa zasadniczej zmianie’ 
Z narzędzia taktycznego w rękach 
działu zbytu reklama przekształciła 
się w instrument polityki i strategii 
przedsiębiorstwa. Przestała być od
setkiem ogólnych kosztów handlo
wych, a stała się inwestycją planową, 
finansowaną tak samo jak np, budo
wa nowej hali produkcyjnej. Mi
liardowe nakłady na reklamę są 
najbardziej przekonywającym do
wodem rangi i funkcji reklamy w 
gospodarce kapitalistycznej. Nakła
dy te rosną ^szybciej (średnio o 10% 
rocznie), niż” sama produkcja prze
mysłowa w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych.

„NAM REKLAMA 
NIEPOTRZEBNA"

W polskich centralach handlu za
granicznego formy organizacyjne, a 
często i sposoby sprzedaży pozos ta
ją w takim stadium, w jakim były 
one wystarczające przy istnieniu 
„rynku sprzedającego". W dalszym 
ciągu działy ekonomiczne lub ogól- 
nohandlowe central są komórkami 
drugorzędnymi w stosunku do dzia
łów branżowych. Dalej panuje o- 
pinia, że wystarczy mleć towar, to 
kupcy sami się zjawią, że większa 
reklama jest niepotrzebna.

Główny wysiłek handlowców z 
central skierowany jest na zabezpie
czenie masy towarowej na eksport. 
Nie starcza im już sił ani środków, 
aby z tak dużym wysiłkiem zdoby
tą masę towarową sprzedać jak 
najkorzystniej, aby opłacalność tego 
eksportu była jak największa, aby 
nie doraźnie, ale długofalowo loko
wać określone towary na wytypo
wanych rynkach i w najlepszym 
dla uzyskania wyższych cen sezo
nie. Pogoń za kontraktem, za ilo
ściowym uzyskaniem wyników w 
eksporcie często pomija wymogi 
racjonalnej polityki handlowej 
przedsiębiorstwa.

Nic więc dziwnego, że analizy 
rynków a w tym i zagadnienia re
klamowe były traktowane margine
sowo, fundusze przeznaczone na ten 
cel nie tylko niewspółmiernie niskie 
w stosunku do ogólnej wartości eks
portu, ale przede wszystkim brak 
było sprecyzowania ogólnej polityki 
reklamowej przedsiębiorstwa.

Marketing był prowadzony w ceń- 

trałach tylko w wąskim, statycznym 
zakresie, szersze prace prowadzone 
przez : Polską Izbę Handlu Zagrani
cznego obejmują* raczej większe gru
py towarowe;t lub ahalizy poszcze
gólnych rynków jako całości. Sta
nowią one niewątpliwie pomoc dla- 
branżowych działów handlowych
central, ale nie zawsze odpowiada» 
ją na specjalistyczne pytania doty- 

, czące oferowania najodpowiedniej- 
। szego asortymentu na tkanym rynku 
■ lub cen, które można za nie uzys

kać. Nie jest prowadzony "W zasa
dzie prawie zupełnie marketing w 
odniesieniu do zagadnień importu.

Te, dotychczas niepomyślne,/' wy
niki stosowanej reklamy ' w handlu 
zagranicznym wytworzyły wśród 
wielu działaczy ceni rai przeświad
czenie o nieskuteczności reklamy w 
podwyższaniu ilości eksportowanych 
towąrów i uzyskiwanych cen. Z 
drugiej strony branżowcy central, 
którzy większość swoich wysiłków 
koncentrują na mobilizowaniu masy
eksportowej z przemysłu, nie* zaw
sze wykorzystują udostępniane im 
materiały marketingowe, a już zu
pełnie nie dostrzegają roli reklamy, 
jako nie tylko sposobu zachęty do 
kupna, ale jako informatora o moż
liwościach sprzeaaży, o zaletach po
szczególnych towarów i korzyściach, 
jakie kupujący odniesie, decydując 
się na zawarcie kontraktu z polską 
centralą handlu zagranicznego.

W centralach panuje również prze
konanie, że stosowanie reklamy w 
odniesieniu do krajów socjalistycz
nych jest niepotrzebne, gdyż sto
sunki. i.andlowe z tymi krajami są 
uregulowane wieloletnimi umowa
mi, kontrahentem zaś jest przeważ
nie jedno przedsiębiorstwo importu
jące, kiure przecież „...i tak musi 
wykonać umowę zagwa-antowaną 
protokółami". A przecież impor
tem towarów z Polski interesuje się 
nie tylko centrala importująca, ale 
kierownictwa poszczególnych fab
ryk, zjednoczeń, organizacji handlu 
wewnętrznego, a nawet i zwykły 
konsument. Czy nie trzeba tych o- 
statecznych odbiorców informować 
o coraz to nowych asortymentach 
wprowadzanych do naszej listy eks
portowej, postępie technicznym w 
produkcji, lansowanej przez Polskę 
modzie itp.?

Niedostrzegane jest też znaczenie 
propagandowe eksportu polskich to
warów w zależności od kierunku 
geograficznego. Np. obrabiarki, 
sprzedane do NRF lub Anglii, za 
które wprawdzie otrzymamy tak po
żądane wolne dewizy — giną w 
morzu innych maszyn, którymi wy
posażone są fabryki niemieckie lub 
angielskie. Natomiast tb same obra
biarki sprzedane do Gwinei lub Re
publiki Mali spełniają nie tylko swą 
funkcję handlową, ale i odgrywają 
olbrzymią rolę propagandową. W 
tych nowo wyzwolonych. od ucisku 
kolonialnego krajach, walczących 
jeszcze z dominacją . gospodarczą 
dawnych metropolii, wytwarza się 
przekonanie, że Polska tó' kraj wy
soko uprzemysłowiony, że nie tylko 
chce sprzedawać do Afryki poszu
kiwane w tych metropoliach-maszy
ny, ale również chce w zamian ku
pować towary afrykańskie na ko
rzystnych warunkach clearingo
wych. Jeśli takie transakcje popar
te zostaną odpowiednią kampanią 
reklamową i propagandową, to zna
czenie polityczne handlu z krajami 
afrykańskimi, czy azjatyckimi na 
pewno zrekompensuje specyficzne 
utrudnienie, jakie spotyka się w cza
sie negocjacji i realizacji dostaw,,

❖

W ostatnich numerach „Życia Go
spodarczego" słusznie wskazano na 
nową rangę reklamy za granicą pol
skich towarów. Jest to niewątpliwie 
dziedzina, w której musimy uczynić 
znaczne postępy, wiążąc ją ściśle 
z nowymi zadaniami naszego han
dlu zagranicznego. Zagadnienie 
współdziałania reklamy wypływają
ce z dokładnej analizy poszczegól
nych rynków z innymi formami 
handlu zagranicznego -wymaga nie
wątpliwie wielu omówień i prac i 
publikacji na łamach prasy i perio
dyków specjalistycznych. Dziś w no
wej sytuacji na rynkach świato
wych chcąc zdobywać miejsce i do
bre ceny dla polskich towarów — 
nie można obejść się bez aktywiza
cji reklamy, zmiany jej dotychcza
sowej formy oraz bez przełamania 
psychologicznej bariery, jaka wokół 
tych zagadnień wytworzyła się 
wśród niektórych działaczy handlo
wych central.

EKSPfflłTUWE
CiErnMA

STANISŁAW HORTYŃSKI

W pierwszym kwartale br. przed
siębiorstwa podlegle Zjednoczeniu 
Przem. Wełnianego Południe nie 
wykonały planu dostaw eksporto
wych. Fakt ten zmusza do przepro
wadzenia jakiejś rozsądnej analizy 
przyczyn tego zjawiska 1 to nie tyl
ko w zakresie dokonanych już za
szłości, ale, co bardzo ważne, w 
aspekcie przyszłościowych zamie
rzeń eksportowych, które otwierają 
prżed bielską wełną zachęcające 
perspektywy uplasowania się na kil
ku dalszych nowych rynkach wol- 
nodewizowych. Okoliczności te wy
magają od zakładów zwiększonej 
sprawności wykonawstwa i dlatego 
sprawa usunięcia bbecnych niedo
magali w produkcji eksportowej nie 
może nadal wyrażać się w takiej 
czy innej dyskusji, lecz w konkret
nych przedsięwzięciach. Zadanie to 
należy traktować jako problem nr 
1, który im szybciej będzie rozwią
zany, tym większe przyniesie ko
rzyści na rynkach zagranicznych.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że szereg przyczyn powodujących 
trudności w tej dziedzinie posiada 
charakter niedomagań raczej orga
nizacyjnych, a więc nie wymagają
cych specjalnych nakładów finaso- 
wych.

Usunięcie tych przyczyn nie po
winno napotykać jakichś więk
szych przeszkód jeszcze i dlatego, że 
są one od dłuższego czasu znane, 
obserwowane, dyskutowane w ca
łym tutejszym ośrodku przemysło
wym. Wśród nich na pierwsze miej
sce od wielu lat wysuwa się nie- 
rytmiczność dostaw przędzy, której 
braki w przeciętnym przedsiębior
stwie wahają się w kwartale od 
20 do 25 ton.

Można by na tym odcinku uzdro
wić sytuację, tworząc dla zakładów 
odpowiednie rezerwy przędzy, skła
dowane w specjalnym magazynie, 
wspólnym dla całego miejscowego 
ośrodka weimarskiego. Taki zapas 
interwencyjny, pod bokiem zakła
dów, mógłby w sposób operatywny, 
w krótkiej drodze, doraźnie uzu
pełniać braki w niedomogach zao
patrzeniowych . poszczególnych 
przedsiębiorstw, likwidując zakłóce
nia, wynikające’ z braków surow
cowych.

Fakt, że dotychczas taki magazyn 
rezerwowy przędzy nie powstał w 
bielskim ośrodku wełniarskim, jest 
chyba wynikiem jakiegoś nieporo
zumienia. Następne zagadnienie, to 
brak postawionego na odpowiednim

ZSRR zamówił w Japonii 
17 statków

Pierwszym rezultatem pobytu delega
cji przemysłowców japońskich w Związ
ku Radzieckim jest zamówienie w ja
pońskich stoczniach 17 statków o war
tości około 100 min doi. Radziecka cen
trala handlu zagranicznego „Sudoim- 
port“ zleciła stoczniom „Mitsubishi" 
i „Ishikawajłma" budowę 12 tankow
ców 35-tysięczników, a stoczni „Hida- 
cht" pięciu frachtowców 12-tysiccznl- 
ków. Poza tym przemysł j-póński 
otrzymał zlecenia na budowę pływają
cych poglębiarek i dźwigów przeznaczo
nych dla dalekowschodnich portów ra
dzieckich na ogólną sumę 40 min doi. 
Zamówienia mają być zrealizowane do 
końca 1964 r.

Znaczenie tego poważnego zamówienia 
jest tym większe, gdyż depresja na świa
towym rynku budowy okrętów pogłę
bia się, zarówno stocznie angielskie, za- 
chodnioniemieckic, włoskie jak i japoń
skie przeżywają poważne trudności. W 
NRF trzecia co do znaczen:a, nowoczes
na stocznia „Schlieckera" ogłosiła upad
łość. / 

poziomie wzornictwa. Odwzorowu
jemy po prostu te wzory, które już 
są znane. Taka metoda wzornictwa 
nie wnosi nic nowego na rynki za
graniczne i nie pozwala nam sku
tecznie konkurować z materiałami 
innych krajów.

Na rynki te musimy wnieść wła
sne, oryginalne i niepowtarzalne 
wzory. Jest to tym bardziej pilna 
sprawa, że produkcja tradycyjnych 
asortymentów nie zdaje już egza
minów nawet na rynkach dla nas 
przychylnych, jak np. w ZSRR, któ
ry ostatnio rezygnuje z fil a fil, 
tenisu, i żąda nowych asortymen
tów. Na innych rynkach problem 
ten zarysował się jeszcze mocniej. 
Polepszenie, sytuacji w zakresie 
oryginalnego wzornictwa oraz zwró
cenie większej uwagi na kolekcjo
nowanie własnych wzorów przy 
równoczesnym, rozbudzeniu w tym 
kierunku zainteresowań i twórcze
go wysiłku, mogłoby wiele zdzia
łać. Byłaby to poza tym jedyna z 
ważnych dróg wyjścia ze znacznego 
opóźnienia na tym polu w branży 
wełnianej w ogóle.

— Trzecie zagadnienie, to spra
wa realizacji zamówień małych 
partii, które połączone Są z częstym 
przestawianiem produkcji oraz wy
magają dodatkowych nakładów cza
su i pracy. Jest rzeczą jasną, że 
każdy zakład woli produkować par
tie duże, bez częstego przestawiania 
maszyn i kłopotliwych zmian tech
nologicznych.

Problem ten mógłby być już daw
no rozważany. Tak np. w ZPW im. 
L. Laska’- dla wykonania zadań eks
portowych wydzielono pewne stano
wiska pracy 1 od tego czasu reali
zacja umów eksportowych nie na
stręcza większych trudności. Z do- 
świadczeń tego przedsiębiorstwa 
mogłyby skorzystać także inne za
kłady.

Również w ZPW Południe od 
pewnego czasu dyskutuje się wy
łączenie jednego zakładu do wyłącz
nego realizowania zamówień krót
kich partii (sztuki od 200 do 400 
m). Chodzi tylko o to, aby te pro
jekty nie kończyły się na dysku
sjach, lecz były szybko wprowadza
ne w życie.

— Czwarte — to opakowanie go
towych sztuk na eksport.

W porównaniu z opakowaniami 
naszych zachodnich konkfirentów, 
wypadają one bardzo nieatrakcyj
nie. Tkaniny te pakujemy w szary

Rozwój wymiany towarowej między 
Japonią i ZSRR wykazuje znaczną ten
dencję wzrostu. Umowa na rok 1961 
przewidywała 160 min doi. W rzeczy
wistości obroty wzrosły z 60 min doi. 
w 1959 r. do 210 min doi. w 1961 r. 
Uważa się, te przewidziana na bieżący 
rok suma 225 min doi. zostanie również 
poważnie przekroczona. Nowa transak
cja jest korzystna z punktu widzenia 
japońskiego bilansu handlowego, gdyż 
Japonia znacznie więcej sprowadzała z 
ZSRR (w 1961 r. za 145 min doi.) niż doń 
eksportowała, (d)

Wzrost wymiany handlowej 
w EFTA

Wymiana handlowa wśród krajów 
EFTA wzrosła w 1961 r. o 9,6 proc. Do
roczne sprawozdanie stowarzyszenia kra
jów EFTA podaje dalej, że wartość ban
iu zagranicznego tych krajów wynosi 
około jednej siódmej wartości handlu 
światowego. Podkreśla się również, że 
asocjacja Finlandii ze stowarzyszeniem 
EFTA w pełni zdała egzamin, (d)

Zbrojenia ograniczają 
gospodarkę USA

W USA zaczynają się rozldgać coraz 
poważniejsze glosy za ograniczeniem 
zbrojeń w USA i to zarówno ze strony 
poważnych polityków, publicystów, Jak 
i ekonomistów. Jednym z nich jest zna
ny publicysta James Reston. Na lamach 
„New York Times" z dnia 13 sierpnia 

papier bez zastosowania efektów 
reklamowych, tj. dokładnie na od
wrót niż to się praktykuje za gra
nicą.

Czy trzeba aż niezliczonych po
siedzeń kolegiów zjednoczeń czy 
ministerstw, debat, wniosków, aby. 

■ taką oczywistą- sprawę załatwić.‘Ta
kie rzeczy powinny być zmienia
ne od ręki, w myśl powiedzenia: 
\,Jak cię widzą, tak cię piszą" 1 
„Reklama dźwignią handlu". Stare 
to hasta 'jak świat i wstyd'o nich 
przypominać. ''

— Piąte — to konieczność zwięk
szenia operatywności dyrektora za
kładu, względnie zjednoczenia w 
sprawach bezpośrednio związanych 
z produkcją eksportową.

Zamiast rozwijać ten postulat, 
posłużę się przykładem.

W I kwartale br. w cerowalni 
ZPW im. J. Kluski w Bielsku Bia
łej powstała konieczność zwiększe
nia godzin nadliczbowych. Zanim 
jednak w sprawie tej wypowiedzia
ło się Ministerstwo, upłynął termin 
i eksportowa dostawa nie została 
wykonana.

Mimo woli nasuwa się pytonie, 
dlaczego w tej sprawie kompetent
ne jest tylko Ministerstwo. Czy nie 
można by przynajmniej w zakresie 
produkcji eksportowej cedować tych 
uprawnień np. na dyrektora zjed
noczenia? Uprościłoby to całą pro
cedurę, a przede wszystkim przy- 
śnieszyło decyzję. W eksporcie czę
sto decydują godziny.

— Szóste. Bardzo ważne jest za
gadnienie jakości tkanin eksporto
wych.

I tu obserwujemy zaskakujące 
zjawisko, polegające na tym, że je
den i ten sam asortyment, wypro
dukowany w różnych zakładach 
tkanin, jest odmienny jakościowo. 
Świadczy to, że zarówno reżimy 
technologiczne, jak i sam proces 
technologiczny różnią się miedzy 
sobą w przedsiębiorstwach do tego 
stopnia, że rzutuje to na jakość ma
teriałów.

Zorganizowanie wymiany . do
świadczeń w tej dziedzinie w skali 
zjednoczenia, nie powinno nastrę
czać specjalnych trudności, tym 
bardziej, że moźnu by tu wykorzy
stać wypróbowane metody upow
szechniania usprawnień racjonali
zatorskich.

Walka z powyższymi trudnościa
mi w bielskim przemyśle wełnia
nym łączy się ściśle z realizacją za
dań eksportowych Ce-Te-Be i dla
tego zakłady pracy w zakresie pro
dukcji eksportowej powinny z cen
tralą ściślej niż dotychczas, współ
pracować. Poprzez informowanie 
Ce-Te-Be na bieżąco o przebiegu 
realizacji zamówień, . może często 
uzyskać przedłużenie akredytyw i 
przez to uniknąć płacenia wysokich 
kar umownych. ’

Wskazane byłyby także systema
tyczne kontakty na szczeblu naczel
nych inżynierów ..przedsiębiorstw 
wełniarskfch z przedstawicielami 
przemysłu czesankowego, podczas 
których omawiano by trudności w 
wykonawstwie eksportu, co mogło
by znacznie usprawnić dostawy 
przędzy dla bielskiego przemysłu i 
przyczynić się do polepszenia ter
minowości dostaw eksportowych.

br. pisze on: „Problem nie polega na 
tym, czy państwo nasze winno bronić 
wolnego świata i prowadzić badania 
przestrzeni kosmicznej. Polega on na 
tym, czy program pomocy wojskowej 
dla innych krajów, aspekty propagan
dowe programu badania kosmosu i sam 
budżet wojskowy nie mogłyby zostać 
zmodyfikowane w ten sposób, by wy
konać te zadania- znacznie mniejszym 
kosztem, wydatkując zaoszczędzone w 
ten sposób pieniądze na inne cele.

Następnie Reston relacjonując opinie 
inych przytacza zdanie osobistości rzą
dowej, że można zredukować zamorskie 
wydatki wojskowe USA o ponad mi
liard dolarów rocznic, nie naruszając 
rówowagi sit. „W momencie, gdy admi
nistracja martwi się perspektywą dzie- 
sięciomiliardowcgo deficytu, wysokim 
bezrobociem i polityką podatkową Jest 
to problem dużej wagi". Jego zdanie po
dziela w coraz większym stopniu, inte
ligencja amerykańska, (d)

Spadek zamówień 
dla stoczni w świecie

Według danych Instytutu w Bremen 
badającego rozwój żeglugi światowej w 
lipcu br. nowe zamówienia udzielone 
stoczniom w świecie kształtowały się na 
poz:otnie 30 proc, ich zdolności produk- 
cyjnvch. W miesiącu tym oddano do 
użytku statki o łącznym tonażu 813 tys. 
BRT, zamówienia wpłynęły na 40 stat
ków o łącznym tonażu 246,5 tys. BRT, 
Najsilniejszy spadek zamówień zanoto
wano na tankowce, (d) i

cji poligraficznej u różnych gesto
rów i w różnych drukarniach.

Kryteria użytkowe
Kryteria tematyczne pro
dukcji dziełowej

-------------------------------------------

Kryteria technologiczne

1. Książki
2. Gazety
3. Czasopisma
4. Grafika przemysłowa
5. Reprodukcje artystycz

ne
6. Produkcja kartogra

ficzna '
7. Akcydensy
8. Papiery wartościowe, 

formularze

1. Beletrystyka i literatu
ra piękna

2. Literatura społeczno- 
polityczna'

3. Podręczniki
4. Literatura naukowa
5. Literatura techniczna
6. Literatura dziecięca
7. Literatura artystyczna
8. Słowniki, encyklopedie

1. Wielkość nakładu
2. Objętość
3. Format
4. Rodzaj składu zecer

skiego
5. Ilość kolorów
6. Ilość ilustracji

W wyniku zaś podziału metodycz
nego można mówić o kryteriach:

a) podmiotowym (ze 'względu na 
gestorów i wydawnictwa), .

b) przedmiotowym (ze względu 
na typizoWane grupy technologicz
ne produkcji poligraficznej),

c) technologicznym (ze względu 
fia fazy procesu technologicznego).

Nie każdy z tych podziałów sta
bilizuje produkcję, prowadzi do 
specjalizacji. Podział zadań według 
kryteriów: użytkowo-tematycznych, 
o ile nie pokrywa się z podziałem 
przedmiotowym (np. gazety, akćy- 
densy), nie' ma nic wspólnego, ze 
specjalizacją, nie może być podsta-

Może to odbywać się według ta
kich zasad: 

wą budowy optymalnego programu 
drukarni, łatwo' bowiem wykazać, 
że w । każdej grupie tematycznej i 
w niektórych grupach użytkowych 
— występuje szereg podgrup o cha- 

by te jednorodne grupy technolo
giczne przejąć od różnych gesto
rów i z różnych drukarń i kon
centrować je w celu doskonale- 

_ . . nia organizacji produkcji, obniżki
rakterze technologicznym. Oznacza kosztów własnych.
to, że jednakowe pod tyzględern XV ten sposób można wydzielić
technologicznym pozycje’ mogą być około ,15 typów specjalizowanych ,
wykonywane przez różnych gęsto- przedmiotowo drukarń dla wy- *
rów, różne wydawnictwa i różne twarzama książek (w tym znalazły- ,
drukarnie. Takie pojęcia użytkowo- l '„W  —— „I— .. J,
tematyczne, według których można: zykach obcych). Oprócz tych -moź- 
specjalizować wydawnictwa,’ czy na wydzielić drukarnie: gazetowe,
księgarnie, jak np. książka nauko-, . , , . do drukowania reprodukcji, ©pąko
wa czy techniczna, podręcznik nie ’ wań itp’ 
są jednolite pod względem techno- Specjalizacja technologiczna może 
logicznym. ' jię stać również podstawą wydzle-

Kryteria technologiczne dotyczą 
stałej produkcji poligraficznej, a 
zwłaszcza, dziełowej. Wydzielenie 
typowych grup z całej, różnorodnej 
produkcji poligraficznej, w oparciu 
o elementy technologiczne podane 
w tabeli może zapewnić właściwy 
dobór i przygotowanie poszczegól
nych drukarń oraz ich organów do 
przydzielonych zadań, a także za
pewnić proporcjonalny co do wiel
kości podział zadań w zależności do 
możliwości produkcyjnych.

Podział podmiotowy powoduje to, 
że w różnych drukarniach, w spo
sób równoległy, wykonuje się książ
ki należące do .tych samych grup 
technologicznych. Ekonomika w od
niesieniu do tych działań wymaga, 

by się przeznaczone do prac w ję- 

na wydzielić drukarnie: gazetowe, 

lenia przedsiębiorstw poligraficz
nych, zwłaszcza w zakresie przygo
towania form do drukowania, np. 
centralne zecernie w oparciu o fo
toskład, a także centralne chemi- 
grafie w oparciu o metodę jedno- 
stopniowego trawienia klisz.

Można się zastanawiać, na ile są 
racjonalne koncepcje powstających 
obecnie drukarń, powiedzmy „Dru
karni książki ludowej", drukarni 
plakatowej Filmu Polskiego. Na 
Wsi czytają nie tylko powieści, ale 
i książki techniczne, że tak samo 
się wykonuje w drukarni plakat 
narysowany tą samą techniką gra
ficzną, przy tej samej ilości kolo
rów niezależnie kto będzie „pa
nem": Film czy Teatr.

Przydzielenie drukarniom opty
malnego programu produkcyjnego 
stwarza warunki dla doskonalenia 
organizacji, a przede wszystkim 
zapewnia harmonię doboru j har
monię działania, integruje formy i 
metody organizacji produkcji, two
rzy mechanizm tej; orgahizacji, uza
leżnia zakres i efektywność postępu 
technicznego. . •

Optymalność programu zapewnia 
możliwość najlepszego przygotowa
nia drukarni. Wiąże się to przede 
\yszystkim z budową nowych ' dru
karń, z przygotowaniem dla nich 
założeń. Trudno sobie 'wyobrazić 
jak technolog może przygotować 

dobrze założenia projektowe nowych 
drukarń, skoro nie określono mu 
profilu produkcji w sposób przed
miotowy, dostatecznie ścisły. Prze
cież małe nakłady zmuszają do 
wybierania maszyn łatwych do 
przestawiania formatów, krótkich 
czasów przyrządowania; nikt® ma
szyn szybkobieżnych do drukowania 
nie będzie ustawiał w zakładach o 
dużej ilości ilustracji w programie 
produkcyjnym.

Z drugiej strony istnieje potrzeba 
przeanalizowania tego problemu w 
oparciu o aktualne urządzenia ist
niejących drukarń. Nie' należy za
tem kierować zamówień do drukarń, 
do których nie są one przysto
sowane, gdyż pracuje się wówczas 
nieekonomicznie. Drukarnie i tak 
twierdzą, że do prostych prac „do
kładają" — w jakim stopniu jest 
to wynikiem złego rozliczenia kosz
tów (duży zysk na pracach skom
plikowanych), a w jakim niepo
trzebnego przetrzymywania znaków, 
matryc i czcionek' z akcentami ob
cojęzycznych alfabetów — trudno 
powiedzieć..

Zasygnalizowana potrzeba kon
centracji wynikającej z problemów 
łączenia jednolitych grup technolo
gicznych jest zasadniczo różna od 
tej, którą znają drukarze z jej wy
ników a więc gigantomanii. Two
rzenie drukarń dużych bez badania 

programu produkcyjnego, bez u- 
przedniego wypracowania struktu
ry produkcyjnej stwarza warunki, 
w których organizacja nie może 
być przystosowana do możliwości 
ludzkich.

Powstaje więc problem stopnia 
koncentracji produkcji, wielkości 
drukarń centralnych, terenowych 
itp. Jest sprawą oczywistą, że indy
widualny klient powinien w pobli
żu znaleźć małą drukarnię akcyden
sową. Nie ma potrzeby w sposób 
analogiczny rozwiązywać zaspoka
jania potrzeb instytucji np. w for
mularze, opakowania itp.

W tych warunkach ogólna orga
nizacja produkcji, wyższe szczeble 
administracji przemysłu poligraficz
nego nie mogą być ustawione 
sprzecznie z organizacją szczegóło
wą produkcji, muszą funkcyjnie 
z niej wynikać. Gestorzy nie mogą 
„posiadać" drukarń, gdyż w. ten 
sposób ograniczają specjalizację, 
powodują niesłychane rezerwy pro
dukcji. Plan specjalizacji w ujęciu 
perspektywicznym dla przemysłu 
poligraficznego — jest niezbędny.
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o problemach gospodarczych

klient. Artykuł pt.
Redakcja, co

zatrudnionych 
ekwiwalentu

W ostatnim numerze POLITYKI" Andrzej Mozo- 
lowski odsłonił nie wszystkim znaną stronę pracy 
naszego handlu, ‘popatrzył na nią Jakby z drugiej 
strony Jady — z tej, po której stoi sprzedawca, a nie

sfflansDonsBtnH

„Ewa musi stać» nie jest wesoły.
prawda, każę czytelnikowi samemu

wydedukować sobie ocenę sytuacji - ale przesłanki, 
Jakie daje autor, prowadzą konsekwentnie w jednym 
kierunku. Praca sprzedawcy jest bardzo ciężka, nisko 
płatna i trwa znacznie dłużej niż formalnie obowią
zują^ osiem godzin .dziennie. Oto główne źródło 
niskiej kultury obsługi, a równocześnie palący pro
blem do rozwiązania. Nie może bowiem Istnieć taka 
sytuacja, że szereg usprawnień i udogodnień dla 
klientów w pracy sklepów dokonuje się kosztem

w nich pracowników, do tego bez

dyskusję,, a rozpoczynający ją artykuł „Między ży
ciem a zasadami**, podpisany literkami U.J.. ma ton 
wręcz panikarski. Co prawda U.J. najpierw składa 
głęboki ukłon w stronę twórców .projektu i demo
kratycznych metod, jakimi był on tworzony oraz 
zastrzega się, że krytykuje -tylko- „p i a n ę n a
t ® j k 3 P lei i“. Nie przeszkadza mu to jednak 

. podważać szeregu podstawowych założeń projektu. 
" ----*••• j a u ch

„D o ż y-
„Ot o w p r o j e k c i e 
o b c y w s p ó ł c z es n o

•ustalania ojcostwa) J e s t n i

Ś C l'

p i s . . . (dotyczący

Podobnych cytatów można przytoczyć więcej. Auto
rzy projektu oberwali również za niezgodność
z marksizmem i nieuwzględnienie tego, co na temat 
rodziny napisał Engels. Na szczęście przerażonych 
mężów i nieco mniej przerażone żony pośpieszyło 
uspokoić „ŻYCIE WARSZAWY", pisząc, że nowy 
Kodeks to nic takiego strasznego, bo właściwie sank
cjonuje on wiele stosowanych zasad. Jedna korzyść 
z tych dwóch sprzecznych w tonie 1 ocenie publi
kacji będzie niewątpliwa - skołowany czytelnik sięg
nie sam do projektu, który ma w przyszłości regu
lować zasady jego życia rodzinnego.

Z „Polityki" wymienić również trzeba artykuł 
Zygmunta Szeligi pt. „Wszystko o energetyce". Jest
to jakby 
tyczna".

mała, popularna encyklopedia
że wszyscy każdy obywatel,

„energe- 
, każde

korzystają
w wynagrodzeniach.

jest często z pracą w niedziele.

Nauk o w a s. c.

gałęzi gospodarki, warto wiedzieć, 
energii elektrycznej, w jakich elek- 
są wreszcie plany tej dziedziny wy-

przedsiębiorstwo 
z produkcji tej 
ile produkujemy 
trowniach, jakie

A tak niestety 
z przedłużonymi

każda instytucja

Uipicunhi

całkowicie nie spełnia moich, postu-
lutów

ras

nauczyclelem 
że książka

szkolnictwie zawodo-

port polskich kucharek, które zagra
nica będzie mogła kupować sobie ńa 
premierów — da naszej ojczyźnie 
niesłychane zyski.

zajmowałem się kwestią

Serdecznie dziękuję. 
Mimo że nie jes.em 

ni fachowcem i manu

wym nie zwróciła ona uwagi recen- 
zenlów. Brak opinii nauczycieli i 
opinii fachowców utrudnia ulepsze- 

nasiępnych wydań. Dyrektor

godzinami otwarcia sklepów w okresach większego 
ruchu (np. przed świętami) itp. Toteż obecnie wiele 
przedsiębiorstw handlowych poprawia sytuację swych 
pracowników przez likwidację .tych udogodnień dla 
klienta (na przykład warszawskie „Delikatesy” mllcz- 
kiem zlikwidowały sprzedaż w niedzielę i święta). 
Sprawa warunków pracy w przedsiębiorstwach han
dlowych ma prócz tego i bardziej ważkie znaczenie — 
po prostu zaczyna brakować chętnych do pracy i nie 
należą do wyjątkowych sytuacje, gdy trzeba zamy
kać sklepy ze względu na brak personelu.

Bardzo ciekawe są dane dotyczące niedoborów 
w handlu. Jak się okazuje, popularne manka są 
stosunkowo bardzo małe. Wynoszą one niecałe pół
tora promllle w stosunku do obrotu (a z tego ponad 
3/4 zostało w ubiegłym roku spłacone przez spraw
ców), to jest znacznie mniej niż np. w krajach Eu
ropy zachodniej. Nikt niestety nie jest w stanie 
odpowiedzieć na pytanie, ile wynoszą nadużycia na 
niekorzyść klienta. W pewnych branżach na pewno 
znacznie więcej.

Przysłowiowym „rakiem na bezrybiu" okazał się 
w bieżącym sezonie ogórkowym projekt Kodeksu 
Rodzinnego. „Polityka" zapowiada na ten temat dużą

Dostalem list z Państwowego Szkol
nictwa Zawodowego:

„nawiązując. do artykułu „Cisza 
nad. koryiiźin"' przesyłani w załącze
niu ksiązKę: Melanowicz — Organi
zacja i ekonomika gospodarstwa do
mowego. Książka ta może nie cał
kowicie spełnia Pana postulaty. Ża
łujemy, że mimo kilkuletniego jej

długofalowej kalkulacji materialnego 
dorobku, a nie księgowaniem zaku
pionej pietruszki — pozwalam sobie 
oświadczyć, że książka jest rewela
cyjna. Ma bowiem głęboki sens 
ustrojowy. Wychodzi naprzeciw le
ninowskiemu marzeniu, aby każda 
kucharka potrafiła rządzić krajem. 
1 rzeczywiście poprowadzenie domu 
wedle wskazań pani Melanowicz spra
wi, że gospodyni nie tutko zdolna 
będzie do kierowania państwem, albo 
Europejską Wspólnotą Węgla i Stali .

—ale uzna ten awans za stworzenie 
jej szansy miłego odpoczynku po in
telektualnych trudach kierowania 
czteroosobowym gospodarstwem.

Zaprawianiu kucharek w sztuce 
zwanej „leadership" służy zamienia
nie gospodarstwa domowego w coś 
pośredniego pomiędzy ministerstwem 
finansów, Instytutem naukowym, Sa
lomonowym zakładem nalewania z 
proznego, a więzieniem.

Gospodarstwo domowe tym jest 
lepsze, im bardziej go nie ma. Tym

parszywsze, im bardziej ciąży 
swą obecnością nad życiem, sprawia
jąc, że takowe dlań przebiega i wo
kół niego się kręci. Rozdęcie domu 
do gigantycznych rozmiarów poprzez 
obiiczpnle kosztu finansowego i ener- 
gctyczno-kalorycznego jednego prze
ciągnięcia szmatą po podłodze — pa
ranie się ekonomiczną analizą kore
lacji pomiędzy ceną a kalorycznoś- 
cią rzodkiewki 1 plasterka kiełbasy, 
stworzenie domowej biurowości, har
monogramów, planów pracy, czortów
i diabłów — wszystko to komplikuje 
rzeczy proste, ale zarazem podnosi 
na wyżyny kwalifikacje gospodyni 
domowej, oszczędzając państwu pie
niędzy na uniwersytety, doktoraty, 
habilitacje oraz kształcenie prakty- 
cystycznej kadry kierowniczej.

Dzięki pani

Jeden z francuskich pedagogów 
wpadł swego czasu na pomysł zre
formowania nauki historii. Materiał 
danej epoki ujmował w formy dzien
nikarskie, układając je w gazetę. 
Nie brakło w niej również ogłoszeń. 
I .okazało się, że uczniowie najwię
cej tzw. realiów omawianego okresu 
historycznego przyswajali sobie wła
śnie z rubryki drobnych ogłoszeń. 
Ów racjonalizator nauczania pod
chwycił swoiste zainteresowanie, ja
kie na ogół budzą u przeciętnego 
czytelnika .ogłoszenia prasowe.

Jeśli spróbujemy tą samą metodą, 
zajrzeć pod podszewkę jakiejś bliż
szej nam epoki — ogłoszenia dadzą 
nam Istotnie wiele do myślenia,,. Dla 
przykładu sięgnijmy po egzemplarze 
prasy z ’ maja 1939’ r. Najbardziej 
obfity materiał da nam tu „Kurjęr 
"Warszawski"’, który raz lub dwa ra
zy w tygodniu wydawał numer ogło
szeniowy. Tak np. numer z 3 maja 
1938 r. miał 9 kolumn drobnych ogło
szeń.

Na pierwszym miejscu ' widniały
inseraty ’ zgrupowane rubrykę

„Tematy (z polskiego, • historii) pt- 
. szę szybko; tanio."

Rynek korepetytorski był bardzo 
rozbudowany. Można było nawet 
próbować robienia na. nim intere
sów handlowych. Świadczy o tym o-
głoszenie jakiegoś zapobiegliwego 
„wydawcy”: . . !

„Korepetytorzy! Przy wykładach 
koniecznym przewodnikiem jest dla 
Was program gimnazjum i liceum 
nowego ustroju' ze wskazówkami od
nośnie gimnazjum starego; Cena 
2,50. Prospekt bezpłatnie wysyła Wy
dawnictwo Hawu."

Znacznie obszerniejsza była rubry
ka „Posady i prace”, zawierająca 
61 pozycji w podgrupie „poszukiwa
ne”. i 113 w podgrupie „oferowane”. 
Pracy biurowej poszukiwało 20 osób, 
7 pracy domowej (bony, wychowaw
czynie itp.), 8 w rzemiośle.- Reszta 
— po 1—4 osób, to poszukujący pra
cy rolnicy, pedagogowie,' szoferzy, 
ekspedienci, niewykwalifikowani. W 
gruncie rzeczy niewiele hą tej pod
stawie można by powiedzieć o po
daży siły roboczej w owych cza
sach.

Podgrupa ogłoszeń o oferowanej 
pracy jest znacznie liczniejsza. I o- 
na jednak nie daje pełnego obrazu. 
Niemal połowa ogłoszeń ma nastę-

twórczości na przyszłość. Szczególnie ciekakve są pro
jekty stworzenia jednolitego systemu energetycznego 
państw socjalistycznych z Centralną Dyspozytornią 
Mocy w Pradze Czeskiej.

Od tej najbardziej nowoczesnej dziedziny gospodarki 
przejdźmy do najbardziej tradycyjnej — do rzemiosła. 
„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY" zamieszcza na ten 
temat duży artykuł Wiktora Eysymontta pt. „Regres 
rzemiosła?" Autor dokładnie analizuje rozwój poszcze
gólnych branż w ostatnim okresie i wykazuje, że 
pewien wzrost ilości warsztatów opiera się w grun
cie rzeczy tylko na branży budowlanej 1 mineTalnej. 
Analiza ta wykazuje dość niepokojące zjawisko - 
rozwijają się, bądź zachowują stan posiadania te 
grupy warsztatów, które mają dość silne "powiązania 
z gospodarką uspołecznioną. Tam jaś, gdzie wystę
pują zjawiska regresu, główną przyczyną likwidacji 
warsztatów jest brak zbytu. W tych warunkach osiąg
nięcie przez rzemiosło stanu, przewidywanego w pla
nie pięcioletnim, staje pod znakiem zapytania. Autor, 
stwierdzając, że głównym źródłem nieoslągania za
planowanej ilości warsztatów są przyczyny "ekono
miczne, nie formułuje niestety żadnych konkretnych 
wniosków dla polityki gospodarczej w tej dziedzinie, 
ograniczając się Jedynie do stwierdzenia potrzeby 
stworzenia nowych bodźców rozwojowych. Tymcza
sem sprawa jest istotna i pilna - bo, jak dotychczas, 
żaden z wieloletnich planów rozwoju rzemiosła me 
został wykonany, co dość mocno odczuwają na swo
jej skórze przeciętni obywatele. Tymczasem dotych
czasowe środki ograniczają się do polityki podatko
wej i lokalowej, co — jak wykazują ostatnie lata — 
nie wystarcza.

Melanowicz sam eks-

Współczesny nam rozwój nauk 
umożliwia wysyłanie sputników w 
kosmos i komplikowanie rzeczy naj
prostszych zarazem. Komplikowanie 
owo odbywa się poprzez „unauko- 
wianie" banaliów. Można opiacować 
naukową teorię czyszczenia zębów — 
analizować procesy mechaniczne 1 
chemiczne, wywodzić współczynnik 
tarcia itd. Dzięki temu, ze wszystko 
można, mnożą się jak 0™!!%) po 
deszczu-nowe gałęzie nauk. Oddaj 
my głos pani Melanowicz:

Gospodarstwo domowe jest częś
cią wielkiej całości, jaką jest gospo
darstwo narodowe" itd., itp.

„Gospodarstwo domowe jest to 
warsztat pracy opartej na nauko
wych zasadach organizacji prowadze
nia domu, czyli kierownictwa. Pro
wadzenie domu obejmuje funkcje go
spodarcze i społeczne, wynikające z 
istnienia rodziny" itd. itp. •

„Organizacja pracy jako nauka po
wstała i rozwinęła się przy końcu 
XIX wieku. Twórcą jej był Fryde
ryk Winslow Taylor..." itd. itp.

„Odróżniamy dwa rodzaje techniki 
pracy: ręczną i maszynową. Techni
ka ręczno polega na całkowitym wy
konywaniu wszystkich czynności 
ręcznie. Technika zmechanizowana 
zastępuje czynności ręczne maszy
ną..." „Mechanizacja gospodarstwa 
domowego należy do zdobyczy współ
czesnej techniki. Mechanizacja dzieli 
się na dużą i małą..."

„Koncepcja myślowa, czyli Idea 
kierowania rodziną zależy od wielu 
czynników..." „Zasady administrowa
nia są następujące: przewidywać, 
rozkazywać, koordynować i kontro
lować. W gospodarstwie domowym 
musi panować zasada jedności kie
rownictwa". „Przewidywanie wyraża 
się w planowaniu". „Rozkazywanie 
w rodzinie ma charakter wydawania 
poleceń..." „Koordynowanie wynika 
z jedności kierownictwa".

„Teoria" gospodarstwa domowego 
nie wyczerpuje oczywiście tej zaba- 
wy w transatlantyk uprawianej na 
kajaku. Za definicjami idą wskazania 
praktyczne.

Zastanawiając się, cóż by tu Czy
telnika zaciekawiło, wybrałem wzór 
na smażenie naleśników. A .więc, że
by usmażyć naleśniki blerzć się pa-

pter f pisze następujący wzór: W = 
•= P : T, gdzie W — to wydajność, P — 

•jednostka- tóyroWu, T •— retas?'' ‘ * • •' 
Jeszcze trochę' "ĆwlcźS&iprdlit ycz— 

nych dla nabycia wprawy i gospo
dyni może ustalić wydajność pracy 
liczoną w naleśnikach na minutę.
■ Pani Melanowicz zaleca założenie 
„Biura Domowego" złożonego z dzia
łów głównych i ubocznych. Działy 
główne dzielą się na poddziały, Nie 
będziemy nużyć opisem ksiąg, segre
gatorów itp. ponieważ pani Melano
wicz niczego tu nie wymyśliła, a. po 
prostu zaleca organizację ' biurowoś
ci, właściwą dla wszystkich wielkich 
przedsiębiorstw.

Oprócz teczek: „Wczasy", „Zdro
wie", operuje ona systemem kilku
dziesięciu kopert. Wszystko to ska
talogowane ma być w skorowidzu, 
który ułatwia obieg dokumentów. 
Dalej omawiana jest częstotliwość 
segregacji i klasyfikacji, ilość lat 
przechowywania w archiwum biura 
domowego itd. Podręcznik pani Me- 
lonowicz ułatwia ewentualne obycie 
się bez specjalnie angażowanego 
urzędnika.

Na tym przykładzie Czytelnik mógł
by posądzić panią Melanowicz o nad
mierny utylltaryzm w pojmowaniu 
zadań domowej biurowości. Nic po
dobnego. W biurze jest i coś dla du
cha. Oto ten duch:

„Przechowywanie pamiątek rodzin
nych. w pierwszym rzędzie fotogra
fii. wzmacnia więź rodzinną, pod
kreśla tradycję rodzinną. Fotografie 
powinny być wklejone do albumów, 
prowadzonych wedle jakichś tema
tów, lub prowadzonych chronologicz
nie. Tematem albumu może być np. 
album „Nasze dzieci" lub „Wakacje 918 * 10 *«

Oprócz albumów rodziny mają są
siadów.- „Sąsiadów z którymi mieliś
my jakąś styczność osobistą pozdra
wiamy przy spotkaniu uprzejmym 
skinieniem głowy".

„Pytania i ćwiczenia kontrolne: 
1) Na czym polega współżycie z są
siadami?"

Odpowiednio unaukowiony zostaje 
też problem garderoby, „Na co dzień 
ubiór mężczyzn stanowią spodnie ł 
sweter, wiatrówka lub sportowa ma
rynarka, inna niż spodnie. W ten 
sposób łatwiej jest dokupić spodnie, 
które niszczą się szybciej niż mary
narka. Ubiór kobiet stanowią spód
nice, bluzki, swetry, dobrane w od
powiednich kolorach do całości". Ba, 
ale wyszukany ten strój kosztuje... 
Nieoceniona pani Melanowicz po
świecą temu problemowi § 8, który 
brzmi:

„Nauka i wychowanie”. Niemal 80 
ogłoszeń oferowało tu wszelkiego ro
dzaju lekcje, konwersacje, korepety
cje. Różne rodowite, wykształcone, 
dystyngowane Francuzki, Angielki, 
Niemki podejmowały się w krótkim 
czasie wyuczyć danego języka. Ofe
rujący swe usługi pedagogiczne ucie
kali się do przeróżnych chwytów 
psychologicznych. Oto przykład:

„Francuskiego perfect udziela dok
tór Sorbony. Tel. 212-22. Prosić dok
tora."

Można się było również spotkać z 
ofertą pracy „na murzyna":

KROMKĄ 
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KTO BIERZE UDZIAŁ 
W WYCIECZKACH 
ZAGRANICZNYCH

Analiza składu socjalnego uczestni
ków wycieczek zagranicznych „Or
bisu" w 'I półroczu br. wykazała, iż 
najliczniejszą grupę naszych tury
stów stanowili pracownicy inżynie
ryjno-techniczni. Na 13.111 osób, któ
re wyjechały z „Orbisem" za grani-
ce tym okresie (a wiec przed
właściwym sezonem turystycznym) 
było 3.946 pracowników inżynieryjno- 
technicznych, co stanowi ok. 30,2 
proc, ogółu uczestników. Procentowy 
udział tej grupy zawodowej w wy
cieczkach zagranicznych ' „Orbisu" 
wzrósł więc poważnie w stosunku 
do ub. r., kiedy to pracownicy in
żynieryjno-techniczni stanowili 21,2 
proc, turystów „Orbisu". Wiąże się 
to niewątpliwie ze wzrostem liczby

szeń „Kurjera”. Były natomiast w 
rubryce „Służba domowa”. Tu w 35 

; ogłoszeniach ■ poszukiwano pracy, w
37 oferowano ją. Poszukujące zajęcia 
pisały o sobie, że są młode, inteli
gentne, w średnim wieku itp. Na
tomiast poszukujący wymagali od 

' kandydatek, by . były samodzielne, 
zręczne, młode, zdrowe, czyste, 
dobrze gotujące, no i oczywiście... 
do wszystkiego.

Sytuację w.' tej dżledżlnle< ilustru- •
ije następujące ogłoszenie: ¥

„50 zł skromna, do wszystkiego bel 
prania, 5 pokojów, 3 osoby.’”

Oczywiście w maju 1939 r. ludzie 
’ kupowali 1 sprzedawali różne rzeczy. 
Niektórzy szukali kontrahentów za 
pośrednictwem ogłoszenia. Nic też 
dziwnego, że rubryka „Kupno-sprze- 
daż" była pokaźna. Jednakże trudno 
tu znaleźć ogłoszenia kupujących, 
natomiast przeważają ogłoszenia o 
sprzedaży. Na czołowym miejscu 
trzeba ! tu wymienić mnogość irtsera- 
tów ó sprzedaży mebli. Oto Jeden 
z nich’:

„Meble — wielka okazja. Stołowy 
„Chlppendalle" 1.400, nowoczesny, o- 
rzech — 650, dąb 440, sypialnia po
lerowana — 800, dębowa — 400, gabi
net stylowy, Salon Ludwika oraz 
wiele innych, bardzo tanio."

------Poza meblami po kilka ogłoszeń 
„Potrzebne bardzo zdolne podręcz- ? mówiło o sprzedaży motocykli, sa

ne do sukien." ? ■ mochodów. fortepianów, maszyn do
szycia, futer'itp1.

Bylibyśmy jednak niedokładni, mó-

pujące brzmienie: ?

Można by odnieść wrażenie, że tyl
ko warsizlaty krawieckie cierpiały na 
brak wykwalifikowanych sił i za
biegały o nie poprzez ogłoszenia pra
sowe. Zważmy jednak, że nie szuka
no wykwalifikowanych pracowników 
rzemieślniczych, lecz wyłącznie pra-. 
cowników pomocniczych, o bardzo 
niskich placach. Drugą co do liczeb
ności jest branżą biurowa (16 ogło
szeń), a z kolei handel (12 ogłoszeń). 
Poszukiwano również gońców:

„Potrzebny chtppicc z rowerem 
(goniec). Pensja 35 i. dochody."

Ciekawe, jakie dochody mógł mleć 
taki goniec.

W innych specjalnościach na ogół 
nie było wolnych posad wśród ogło-

organizowanych w tym roku przez 
„Orbis" wycieczek dla zakładów 
pracy i wycieczek specjalistycznych.

Pracownicy inżynieryjno-techniczni 
najliczniej odwiedzali NRD — 1.284 
osoby i ZSRR - 775 osób. Stanowili 
oni jednak także dużą — drugą pod 
względem wielkości po lekarzach — 
grupę uczestników w'ycleczki na po
kładzie MS „Batory" na Wyspy Ka
naryjskie (na ogólną ilość 666 tury
stów było 134 lekarzy i 103 pracow
ników inżynieryjno-technicznych.

Drugie miejsce wśród uczestników 
wycieczek zajmują urzędnicy i pra
cownicy administracji - 22,5 proc, (w 
ub. r. 20,9 proc.) 1 dalsze w kolej- 

. ności grupy środowiskowe: renciści 
i nie pracujący członkowie rodzin — 
12,2 proc, (w ub. r. 10 proc.), leka
rze - 9,1 proc. (10 proc.), robotnicy 
- 8,2 proc. (9 proc.), różne zawody - 
6,4 proc. (9 proe.), rzemieślnicy - 
3,1 proc. (3,1 proc.), nauczyciele - 
3,0 proc. (94,15 proc.), prawnicy - 2,4 
proc., dziennikarze i artyści po 1,3 
proc, (w ub. r. po 1 proc.). Wresz
cie na ostatnim miejscu kupcy, sta
nowiący zaledwie 0,3 proc, uczestni
ków wycieczek „orbisowskich". Jest 
to dalsze zmniejszenie udziału tej 
grupy społecznej w wycieczkach za
granicznych, która w ub. r. stanowi
ła 0,66 proc, ogółu uczestników.

„Ną zakup garderoby rodzina A 
odkłada 300 . zł miesięcznie i przezna- 
cza\ ftrćn&ę' ojca? Syn udzielą korfe- 

- .pefycji Ii. samużdrahia^ ńa.swóje ubra
nie, córki robią na drutach".

Dzieje’ się to we wzorcowe] rodzi
nie A. Składa się ona z pięciu osób 
i łączne jej zarobki wynoszą 3.773 zł 
miesięcznie. Jak wyżyć? Rozwiązaniu 
tego problemu służą dziesiątki stro
nic tabel i wykresów, których nie 
zgłębiłem, bom nie kucharka i' kudy 
mi do rządzenia państwem. W każ
dym razie mogę udzielić tu też, ni
czym pani Melanowicz, pewnej rady: 
gdyby ktoś, co jest założeniem absur
dalnym, zaczął wedle panimelanowl- 
czowych wzorów planować, księgo
wać, budżetować, kontrolować, ana
lizować i koordynować wydatki i po
trafił to robić — wolej niech weź
mie sobie dobrze płatną posadę eks
perta finansowego i nie dmucha tak 
na każdy grosz, a żyje.

Wracając do rodziny A. W razie 
niedoboru gotówki nie powinna się 
ona martwić, bo we 'wzorowej ro
dzinie 300 zł miesięcznego dochodu 
przynosi ogródek działkowy. W tej 
oszczędnej, ogryzającej korzonki ro
dzinie utrzymanie w czystości 10 m 
kw. podłogi kosztuje rocznie 664 zł, 
co daje na całą podłogę kwotę około 
3,5 tysiąca rocznie, za co możną już 
mieć zamiast pasty na podłodze nie
lichego kociaka, acz nie co dzień. 
I Informacja dla smakoszów: pani 
Melanowicz zaleca zrobienie w kuch- ’ 
ni półokrągłego barku identycznego 
z tym jaki jest w „Bristolu" co moż
na obejrzeć na str. 106.

Nie bez kozery całe dzieło nauko
we kończy się omówieniem proble
matyki rozwodu. Omówiłbym też 
problem samobójstwa wcale wczesny 
po kilku latach życia w tej nauko- 
wo-higienicznej rodzinie.

Książkę pani Melanowicz schowa
łem dobrze w bibliotece. Moją żonę 
bowiem stanowi osoba, która nie ma 
nijakich inklinacji do rządzenia pań
stwem. co zresztą, rzeczoną ogrom
nie satysfakcjonuje. Wyjmę to dzie
ło za ileś tam lat, kiedy stać mnie 
już będzie na zatrudnienie w domu 
inżyniera, ekonomisty, biuralisty, fi- ’ 
nansisty onże gromadki służby. Nie 
wiem tylko, czy dzieło się nie zde
zaktualizuje i czy nie będę musiat 
nabyć nowego wydania książki, w 
którym gospodarstwo domowe pro
wadzą już matematyczne maszyny 
liczące. Mam nadzieję, że mój domo
wy inżynier poza ich obsługiwaniem 
będzie potrafił przerabiać starą ko
tarę na garnitur wizytowy.

Chwała współczesnej nauce nie stro
niącej od weka, sedesu i durszlaka. 
Chwała czasom, w których rządzący/ 
bez marnotrawstwa ich kwalifikacji, 
awansowani być mogą na kucharki.

KLAKSON

ALKOHOL Z LIGNITÓW

wiąc, że ogłoszenie o kupnie były 
w niedowadze. Spotykało się bowiem 
sporo inseratów takiej oto treści:

„Kupuję futra, garderobę, dywany, 
, kwity lombardowe, płacę najlepiej."

„Amatorsko płacimy za antyczną 
porcelanę, obrazy, meble, dywany, 
srebro, biżuterię kwity lombardowe."

,.Brylanty, złoto, biżuterię, kwity 
lombardowe kupuję."

Prawda, jak to pachnie dobrymi 
interesami robionymi na tych, któ
rzy byli w trudnej sytuacji?

W rubryce „Interesy handlowe 1 
majątkowe” przeważały ogłoszenia o 

' sprzedaży placów budowlanych i do 
mów, jak np.:

„Dom. Śródmieście. Pierwszorzęd
ny punkt. Nowoczesny. Dochód 93.000. 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
500.000. Dopłata 600.000."

Nie brak było również drobnych 
ogłoszeń z rozmachem, takich jak po 
niższe:

„Milion złotych wpłacę na kupno 
majątku leśnego. Okolica obojętna. 
Tylko wyczerpujące oferty uwzględ
niane będą. Zgłaszać pod: „Milion 
zaraz."

Nie sposób omówić tu całego bogac
twa ogłoszeniowego jednego nume
ru „Kurjera". Na zakończenie więc 
przytoczymy dwie pozycje, wiele 
mówiące o owych czasach:

„Detektywów Biuro Informacyjno- 
Wywiadowcze. Kaucjonowane. Za
twierdzone przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych. Przeprowadza: obser
wacje, wywiady poufne, matrymo
nialne. Handlowe. Wykrywa kradzie
że systematyczne. Poszukiwania itp. 
Dyskrecja.”

Pracownik Zakładów Chemicznych 
Oświęcim, Włodzimierz Grosser, od
krył możliwość otrzymywania znacz
nie tańszego alkoholu etylowego do 
produkcji syntetycznego kauczuku 
(koszty wytwarzania 2,70 za 1 litr, 
podczas gdy za 1 litr alkoholu z zietn- 
niauów płaci się 18,5 zł).

Projekt zmierza do tego, aby ziem
niaki zastąpić węglem brunatnym, a 
dokładniej lignitami, odpadowym su
rowcem wydobywanym wraz z wę
glem masowo przez kopalnie w Ko
ninie i -Turowie. Lignity zawierają od 
10 do 25 proc, niezwęglonej celulozy, 
która po procesie scukrzenia' dostar
czać może bezwodnego alkoholu (ety
lowego) oraz, jako dalszy produkt 
przeróbki — drożdże pastewne.

Jak obliczono, tylko kopalnia „Tu
rów" dysponuje obecnie masa ligni
tów w ilości 500-600 tys. ton - w ce
nie po 33 zl za tonę. Z masy tej 

" można otrzymać minimum 100 tys. 
ton celulozy, co odpowiada 60 tys. 
ton bezwodnego alkoholu oraz od 10 
do 20 tys. ton drożdży pastewnych. 
Po scukrzeniu celulozy reszta su
chych lignitów mogłaby być jeszcze 
dodatkowo wykorzystana jako war
tościowy opal do wytwarzania ener
gii elektrycznej. Uzyskano by w ten 
sposób najtańszy spirytus potrzebny 
do produkcji kauczuku, co z kolei 
znacznie obniżyłoby jej koszty. Nie 
znamy jeszcze kosztów uruchomienia 
produkcji spirytusu tą metodą. Nie
mniej jednak należy liczyć, że w 
ostatecznym rachunku metoda ta mo
że sowicie nam się opłacić.

W. T.)

WAŻNE 
DLA BUDOWNICTWA

Interesujący projekt specjalnego 
stropu i ściany opracował mgr inż. 
Krzysztof Bień z Miejskiego Biura 
Studiów i Projektów Budownictwa w 
Krakowie. Cienkościenna płyta stro
powa i ścienna wykonana z lamina
tów poliestrowych i włókna szklane
go jest bardzo lekka oraz wytrzyma
ła jak stal. Nowy element konstruk
cyjny posiada jednorodną strukturę 
i składa się z dwóch płyt o grubo
ści ok. 4 cm. Połączone są one ze 
sobą trzecią płytą - wygiętą w zyg
zak. Jest ona wtopiona w obie płyty 
-> górną 1 dolną. Konstrukcja tego ro
dzaju zapewnia płycie stropowej 
olbrzymią wytrzymałość, równą, a 
nawet przewyższającą powszechnie 
stosowane strony z żelbetu, a wlec 
betonu zbrojnego metalem. Ciężar ta
kiej „plastykowej" płyty stropowej 
o powierzchni 12 m kw, nie przekra-

„Nie rałączać znaczków!!! Swiato-
' u>a stawa U! Studio Mediumiczno-

Astro-Grafologiczne „Paldini" roz- 
wiąże Ci zagadkę Twej przyszłości, 
da Ci darmo klucz dp Nowego Ży
cia — Dobrobytu. Osiągniesz szczęś
cie, zadowolenie, miłość pożądanej 
osoby, sposób zwyciężenia wrogów. 
Nadeślij zaraz datę urodzenia.”

i TECHNIKI
cza ok. 120 kg, podczas gdy waga tej 
samej wielkości płyty żelbetowej wy
nosi około... 2 ton!

Tak wydatne ooniżenie ciężaru stro
pu i ścian pozwoliłoby naszemu bu- 
uowniciwu na poważne oszczędności. 
Bardzo prosta konstrukcja tych płyt 
umożliwiałaby kolosalne skrócenie 
czasu produKcji takich elementów. 
Jak wynika ze wstępnych obliczeń — 
element z laminatów produkowany 
byłby w ciągu 15 min. Wykonanie 
podobnej wielkości elementu trady
cyjnego, np. prefabrykowanego stro
pu żelbetowego, pochłania do 22 godz. 
Dalszą zaletą nowego typu stropów 
i ścian wykonanych z laminatów po
liestrowych 1 włókna szklanego jest 
ich doskonała dżwiękochionność i 
tzw. ciepłota. Ponadto — bez porów
nania niższe są koszty transportu 
płyt.

Mgr inż. Krzysztof Bień twierdzi, 
że ten nowy rodzaj elementów kon
strukcyjnych mógłby znaleźć dosko
nale zastosowanie zarówno w budow
nictwie niskim, jak i wysokim. Np. 
domki jednorodzinne wykonane z no
wego rodzaju cienkościennych płyt 
stropowych i ściennych mogą być 
wznoszone dosłownie bez fundamen
tów - na piasku. (J. S.)

DWA MILIONY 
MAŁO ZNANE

Blisko dwa miliony kart dokumen
tacyjnych prawie we wszystkich ję
zykach europejskich liczy w C1INTE 
Centralna Kartoteka Kart Dokumen
tacyjnych. Może ona służyć niemal 
wszystkimi informacjami z zakresu 
nowości techniki. Karty dokumenta
cyjne notują wiele z ukazujących się 
na święcie wydawnictw specjalistycz
nych 1 zastrzeżeń patentowych.

Dzięki tak bogatemu i usystematy
zowanemu zbiorowi w bardzo krót
kim czasie można się dowiedzieć, 
czego dokonano ostatnio na świecie 
w zakresie danej branży, specjalnoś
ci czy technologii. Centralna Kartote
ka poza normalną działalnością bi
blioteczną jest także swego rodzaju 
„wydawcą". Wystarczy przysłać do 
instytutu zamówienie, aby otrzymać 
np. karty dokumentacyjne wybranych 
publikacji dotyczących produkcji np. 
kwasu siarkowego itp.

Jak się jednak wydaje, ta forma 
działalności Centralnego Instytutu In
formacji Naukowo-Technicznej i Eko
nomicznej jest po prostu zbyt mało 
znana. Trudno przecież uznać liczbę 
zil osób, które odwiedziły w I kwar
tale br. Centralną Kartotekę, za licz
bę wystarczającą. Stan taki nie przy
czynia się do rozwoju postępu tech
nicznego w naszej gospodarce, (Ser
wis Informacji CIINTE, VI-VII 1962).
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prenumeraty - urzędy pocztowe, listonosze oraz placówki „Ruch". Można również zaprenumerować pismo dokom, 
wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKP1W „RUCH**, Warszawa, ul. Srebrna 12. Pismo dokonując

Cena prenumeraty kwartalnej zł 26.-, półrocznej zł 52.—, rocznej zł I0J.-. Prenumerata za granica Jest o 40’/. drnł^,» 
Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okres kwartalny, półroczny I roczny Mm 

Wydawniętw Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wilcza 46 nr konta PKO - 1-6-100024, tel. 849-58 ’ Kolportażu 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu", Warszawa, ul. Wleiska 1« nmu. 

Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*’, W-wa, Marszałkowska 3/5. wiejska 1«. Druk:
Zam. 1242.’ n-37
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